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Linja najmniejszego 
oporu 


Ogłoszone ostatnio cyfry preli- 
siinarza budżetowego na rok 
1935/86 wskazują, że po wyczer- 
paniu wpływów z Pożyczki Naro- 
dowej sytuacją finansowa państ- 
wa znów nie jest najłatwiejsza. 
Wydatki wynieść mają 2.132 mil- 
jony zł. czyli o 52 miljony zł. 
mniej, niż w roku zeszłym, zaś 
dochody 1.983 miljony zł. t. j. © 
22 miljony zł. więcej, niż w roku 
ubiegłym, jeżeli oczywiście od- 
tracimy od ogólnej sumy wply- 
wów dochód 175 miljonów zł. z 
Pożyczki Narodowej. 


Deficyt preliminowany wyno- 
sić ma 149 miljonów zł. Gdyby 
nie przewidziane podwyższenie 


dodatku do podatku dochodowego 
oraz podatku od cukru, deficyt 
byłby jeszcze większy. 

Na rok 1934/35 preliminowano 
2.136 miljonów zł. w dochodacn 
i 2.185 miljonów zł. w wydatkach, 
czyli deficyt wynosić miał for- 
malnie 49 miljonów zł, po doda- 
niu zaś skonsumowanych w bie- 
żącym roku wpływów z Pożyczki 
Narodowej 224 miljony zł Jak 
dotychczas nie zanosi się na te. 
by wykonanie budżetu mialo być 
korzystniejsze od preliminarza. 

Zatem cyfra deficytu 149 mil- 
jonów, przewidzianego na przy- 
szły rok budżetowy, jest mniejsza 
o 75 miljonów zł. od deficytu w 
bieżącym roku 1984/85. Zmniej- 
szenie ma być wynikiem wysiłku 
oszczędnościowego we wszyst- 
kich resortach ministerialnych. 
nie wyłaczajac Ministerstwa Woj 
ny, oraz podniesienia wplywów 
podatkowych. 

Najważniejsze jest pytanie, 
w jaki sposób pokryje rząd defi- 
cyt 149 miljonów zł.? Jak wynika 
z półurzędowych komunikatów, 
będzie to możliwe dzięki norma|l- 


uym operacjom kredytowym i 
dzięki istnieniu rezerw skarbo- 
wych. 

Myliłby się ten, ktoby sądził, 


że rezerwy ska awe to są zapa 
sy gotówki. Są to wierzytelności 
skarbu państwa, które mogą być 
dopiero upłynnione przy pomo- 
cy kredytu. Tak więc zarówno 
normalne operacje kredytowe, 
jak i czerpanie z rezerw skarb- 
wych — to będzie faktycznie wy 
korzystywanie aparatu  Kkredyto- 
wego dla potrzeb skarbu państ- 
wa, z tą tylko różnicą, że upłyu- 
nianie rezerw bedzie zaciąganierma 
kredytu mającego określone po- 
krycie w takich czy innych wie- 
rzytelnościach skarbu. 

W dzisiejszym stanie rze 
dzięki przyrostowi wkładów 
PKO, w kasuch komunalnych itd. 
vraz dzieki kapitalom  ubezpie- 
czeń społecznych rząd W ciągu 
roku mógłby przeprowadzić ope- 
racje kredytowe wystarczające 
do pokrycia preliminowanego de- 
ficytu. Powstaje tylko pytanie, 
jak się to odbije na konjunkturze 
gospodarczej? Niewątpliwie lat- 
wo jest pieniadze brać stamtąd, 
gdzie one są, t. j. z zakladów u- 
bezpieczeń i instytucyj oszczed- 
nościowych, czy, jednak zamyka- 
nie tych Źródeł kredytu dla po- 
trzeb życia gospodarczego jest 
wskazane? 

Gdy przyrost kapitałów bzsł 
mniejszy, niż dziś, znajdowane 
sposoby uzyskiwania nowych do- 
chodów bez.zamykania drogi do 
kredytu życiu gospodarczemu, że 
wymienimy tu tylko zwiększenie 
kredytu bezprocentiowego w Ban- 
ku Polskim, zwiększenie obiegu 
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La Manche nie broni już 


Wyścig handicapowy zbliża Sie do 


BERLIN 25.10. (PAT). Nie- 
mieckie biuro informacyjne dono- 
si z Londynu: angielski minister 
wojny lord Hailsham w wygłoszo- 
nem wczoraj przemówieniu wska- 
zał na rekordowy lot Anglja — 
Australja, jako na dowód niebez- 
pieczeństwa, na jakie narażona 
jest Anglja ze strony ataków po- 


Melbourne 
wietrznych. Mówca wyraził ubole 
wanie, iż wojska terytorjalne w 
ciągu ostatnich 12 miesięcy zo- 
stały zredukowane o 2.000 ludzi. 
Minister uważa, iż kanał angiel- 
ski nie stanowi nadal granicy o- 
bronnej Anglii. 

Londyn, 25.10. (PAT). Dzisiaj 
popołudniu w przeszło 100 kinema 


Koła rządowe dotąd milczą 


Jakie bedą 


Jak wskazaliśmy w numerze 
wczorajszym, w  przygotowywa- 


nym przez rząd preliminarzu bud- 
żetowym na rok 1985—36 podwyż 
szenie spodziewanych dochodów 
o 22 miljony w stosunku do bud- 
żetu tegorocznego nastąpiło wsku 
tek uwzględnienia już w prelimi- 
narzu wpływów, jakie rząd spo- 
dzicwa się osiągnąć z podwyżki 
podatku od cukru oraz z podnie- 
sienia nadzwyczajnego dodatku 
do podatków, wynoszącego obec- 
nie 10 proc. 

Fakt umieszczenia w nowym 
budżecie podwyższonych kwot z 
obu tych źródeł świadczy, że Rada 
Ministrów wypowiedziała się już 
zasadniczo za tem, aby w tych 
właśnie kierunkach zwiększyć do- 
tychczasowe obciążenie podatko- 
we — i w tym właśnie punkcie 
leży najciekawsza dla szerokiego 
ogółu strona nowego budżetu. Je- 
śli jednak chodzi o bliższe szcze- 
gólv, nie można w chwili obecnej 
dowiedzieć się niczego dokładniej 
szego. Sfery urzędowe odmawiają 
jakichkołwiek informacyj, a nie 
jest wykluczone, że mimo zdecydo 
wania samej zasady nie ustalono 
jeszcze dotąd, na czem ma 
polegać. 


ona 


I tak więc niewiadomo jeszcze, 
jak wielka ma być podwyżka po- 
datku pośredniego pobieranego 
od cnkrowni przy wyrobie cukru 
Ponieważ niedawno dopiero ce- 
na cukru została obniżona, wyda- 
je się rzecza wątpliwą, aby cukro- 
wnicy łatwo zgodzili się na dalsze 
obcinanie ich zysków bez równo- 
czesnej kompensaty. Wprowadze- 
nie więc podw 
może pociągnać za sobą ponowny 
wzrost ceny cukru. Jak daleko je- 
dnak mogłaby pójść ta zwyżka, 
nie można w tej chwili ocenić, ho- 
nicważ o samej stopie podwyżki 
nic jeszcze ściślejszego nie wiado 
mo. 


yvżki tego dodatku 


Jeszcze mętniej przedstawia się 
sprawa z podwyżką 10-proc. do- 
datku do podatków. Dodatek ten, 
wprowadzony po raz pierwszy w 
roku 1926 jako przejściowy śro- 
dek dla przywrócenia zachwianej 
wówczas równowagi budżetowej, 
utrzymał się dotad bcz zmiany we 
wszystkich budżetach, jakkolwiek 
wielokrotnie domaeano się jego 
uchylenia, zwłaszcza w okresie do 
brej konjunktury: Obecnie ma 
on uledz podwyższeniu, jednakże 
niewiadomo dotąd, czy podwyżka 
ta dotyczyć będzie wszystkich po- 
datków bezpośrednich, przy któ- 
rych obecnie obowiązuje 10 proc. 
dodatek, czy też tylko podatku do- 
chodowego, a może też pewnych 
tylko jego kategoryj. 

Nie wiadomo wreszcie, w jakiej 
formie przewidywane jest wpro- 
wadzenie podwyższonych opłat w 
obu tych dziedzinach: droga usta- 
wy sejmowej, czy też droga udzie 
lenia rzadowi pełnomocnictw w 
ustawie skarbowej. W tym wypad- 
ku mielibyśmy do czynienia z roz- 
szerzeniem pojecia t. zw. luzów 
także na stronę dochodową bud- 
żetu. 


biłonu, a częściowo i emisję bile- 
tów skarbowych. Dziś mamy do 
zanotowania większy przyrost ka- 
pitułów, rząd więc poszedl pe 
linji 3ch wykorzystania. Jest to 
linja — najmniejszego oporu. 


w. Z 


podwyżki 


w now yit 


We wszystkich tych sprawach 
pożądane było wyjaśnienie rze- 
czywistego stanu rzeczy przez 
czynniki urzędowe, bo obecna ta- 
jemniczość nietylko wzbudza słu- 
szne zaniepokojenie, ale także da- 
je dużo do myślenia. Wygląda ko- 
wiem na to, jak gdyby w łonie sa- 


Zażegnan 


W związku z pogłoskami, jakie 
pojawiły się w kołach politycz- 
nych o ustąpieniu e Rol- 
nictwa i Reform Rolnych, p. Po- 
uiatowskicgo, à którym Ka 
czono półurzędowo, poinformowa- 
ni utrzymują w dalszym ciągu, że 
pogłoski te nie były zupełnie bez- 
podstawne, a wywołane zostały 
uchwalonemi przez Radę Mini- 
strów dekretami o oddłużeniu rol- 
nietwa. 

Mianowicie wedlug dotychcza- 
owego stanu prawnego licytacja 
majatku, wystawionego na sprze- 
daż przymusową, zostaje odroczo 
na na przeciąg pó! roku, o ile w 
pierwszym terminie licytacyjnym 


' 
Miodziez 

gmach Rzeczyposp 
W 13 oddziale Sądu Grodzkiego 
znalazł siy proces znanego dziułacza 
nurodowego, p. dr. Juljusza Bas- 
Wisłockiego, który oskarżony został 
przez prokuraturę o nawoływanie do 
uieprzestrzegania i niestosowania Się 
do nowej ustawy o szkolèch akade- 
unekieh, ograniczającej autonom ję. 
P, Wisłocki był autorem ariykntu, 
jski ukazał się w „Gazecie Warszaw- 
skiej ‘w grudniu r. ub. W artykule 
tym Wisłocki uzasadniał konicezność 
przystosowania się do nowych wa: 
runków bytu, stworzonych przez u- 
slawę i w końcowym ustępie wyra- 
zil nadzieję, że w krótkim czasie 
ułodzież odbudnje swój dawny 1 
świetny gmach Rzeczypospolitej A- 


cięzaró! 


budżecie? 


mego rządu nie było jeszcze zdecy, 


dowane, jak dalego pójść z pod- 
wyższeniem podatków i chciano 
zapewnić sobie pod tym względem 
wolną rękę co do sprecyzowania 
szczegółów aż do chwili, gdy bud- 
żet wejdzie pod szczegółowe obra 
dy Sejmu. 

LENEE 1 


a dymisja 


Min. Poniatowski zostaje 


nie zjawią się nabywcy, a w dru-; 
gim terminie wierzyciel może ma- 
jatek nabyć za cenę własnej wie- 
BE odelnóści, o ile inni nabywcy się 
nie zjawią. P. min. Poniatowski 
miał się domayać m. in, 
Ministerstwu Rolnictwa 

pierwszym terminie w 
ku iicytantów, przysługiwało pra- 


TUŻ NE 


: . [j 
wo zakupu majątku za cenę Wwic-| 


rzytelności na cele parcelacyjne 
Żądania tego jednak nie uwzględ 
niono i to było powodem nieporo- 
sumicń. które mialy doprowadzić 
do dymisji. 

Zatarg zoslal wszelako załago- 
dzony, czego dowodem m. in. wezo 
rajsza audjencja p. min. Ponia- 
towskiego na Zamku. 


odbucuje 


olitej Asademickiej 


kuderiekiej. 

Prokurator dopatrzył się w tym 
urtykule cechi przestępstwa 1 razem 
zp. Wisłockiia oskarżył równicź re- 
daktora „odpowiedzialnego „trazery” 
p. Bieleckiego 

Na rozprawie w Sądzie (irodzkim | 
obaj oskarżeni nie przyznali się do 
P. Wislocki dowodził, że wy- 
nych nadziei na przy- 
est jeszcze podstawą do 


winy. 
pażenie pew 
szłość nic je 
karalności, jak również 
micrzone przeciwko 
nowej ustawy o szkołach skademie- 
kich. Sad w zupełności przychylił się 
dod tych wywodów i wydał wyrok u- 
niewinniający 


. „Romis rskie rugi“ 


Wymówienia podczas choroby nieważne 


W tych dniach Sad Grodzki roz- 
patrywał pierwszą sprawę, będacą 
echem rugów w Magistracie m. War- 
szawy po wprowadzeniu rządów ko- 
misarycznych. Był to proces b. pra- 
cowntka miejskiego, p. Antoniego 
Saperticha, któremu wymówiono za- 
jecie wówezas, kiedy był obłożnie 
chory. Proces ten rzuea  cickawe 
światło na niezwykle sposoby i 
sztuczki, stosowane przy przeprowa- 
dzaniu osławionych już rugów poli- 
tycznych. P. Szperlich rozchorował 
się poważnie w połowie mavea r. b. 
i urzędowy lekarz udzielił mu dłuż- 
szego urlopu. Urlop kończył się w 
kwietniu r. b. Było to na rekę nowym 
władcom stlołiey. Za wszelką cenę 
postanowiono usunąć p. Szperlicha 
Jeszcze marcu, chcąc się w ten 
sposób pozbyć jednego z cenergicz- 
niejszych delegatów Zw. Zaw. Pra- 
cowników Śwnorządowych. Ponadto 
był on „notowany“ jako działacz na- 
rodowy z terenu akademickiego. Za- 
stosowano więc niepraktykowane do- 
tad sposoby. W Wielki Piątck do 
mieszkania p. Szperlicha przybył le- 
karz urzędowy, chociaż chory ko- 
aA już z urlopu, 


wW 


udzielonego | 


przez innego, również urzędowcgo 
lekarza. Lekarz ten stwierdzi, że p. 
Szperlich jest zdrów, wobec czego 
w krótkim czasie zwolniony zosta 
z pruey. 

Wówczas p. Szperlich wystąpił do 
Sadu Grodzkiego z prośbą o unic- 
ważnienie nieprawnego wypowiedze: 
nia, dokonanego podczas choroby. 
wzylednie o odszkodowanie w wyso- 
kości prrzewidzianej odprawy za ©- 
kres Bomiesięczny. Podezas rozprawy 
r. Szperlich przez swewo obroúce, 
adv. Jerzego Pąezkowskiego. prze- 
prowadził dowód prawdy, że w mo- 
iaencie wypowiedzenia był ciężko 
chory. Sąd Grodzki uznał wymówie- 
nie. wreczone podczas choroby, ża 
nieważne, oraz zasądził na rzecz 
Szperlicha odszkodowanie. Kosztami 
procesu obciążył Magistrat. 


Podróżuj 
samolotem: 
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nie jest wy- | 
respeklowaniu | 


icznych 


Byłaby to jednak droga bardzo 
niebezpieczna. Już samo podwyż- 
szanie obciążeń ” podatkowych w 
dobie kryzysu — gdy ze wszyst- 
kich stron zgodnie się twierdzi, 
że jest to środek niedopuszczalny 
z punktu widzenia samych inte- 
lresów państwa i nawet sami 
przedstawiciele rządu wielokrot- 
nie tę zasadę wypowiadali — mu- 
si wywołać bardzo stanowcze za- 
strzeżenia. Jeszcze jednak gorzej 
ibyłoby, gdyby tę podwyżkę plano- 
wano w formie nieokreślonej do- 
tąd wyraźnie, a więc obliczonej 
„na wyrost“, bo w ten sposób mo- 
i głoby się pokazać, że gdy otwar- 
„ta została furtka dla samej zasa- 
dy, przeciśnie się przez nią wzrost 
obciążenia podatkowego nietylko 
o 50 milionów, ale nawet i o 109 


razie bra” | 


Przyspieszona praca 


' Nad dekre ami 


W prezydjum rady ministrów 
oraz w poszczególnych ` minister- 


stwach trwa obecnie gorączkowa 
praca nad wykańczaniem calego 
szeregu dekretów Prezydenta, któ- 
re wprawdzie zostaly już zatwier- 
dzone przez radę ministrów, jed- 
nakowoż jeszcze nie w redakcji o- 
statecznej. Pośpiech bowiem, dą- 
żacy do jaknajintensywniejszego 
wyczerpania. pełnomocnictw . u- 
Istawodawczych przed zebraniem 
Sejmu, nie pozwolił niejedno- 
całkowite wykończenie 


| krotnie na 
dekretu. 

Ogłaszanie nowych dekretów 
musi się zakończyć najpóźniej w 
31 października, toteż posta- 
nowiono, że poczynając od sobo- 
| ty 27 b. m. Dziennik Ustaw dzień 
Ww dzień będzie ogłaszał odpowied- 
uią ilość dekretów. 


„Walasiewiczówna 
w Tokjo 


TOKIO, 25. 10., (PAT.). e 
była tu wczoraj Walasiewiezów- 


na. Przedstawicielkę sportu pol- 
iskicgo powitali na dworcu delega 
[ci japońskiego stowarzyszenia 


łatletycznego oraz licznie zgroma- 
dzeni sportowcy. Walasiewiczów- 
na przybyła z Kioto. Weźmie ona 
'udział w polsko-japońskim meczu 
lekkoatletycznyem w dn. 28 b. m. 

Wczoraj Walasiewiczówna star- 
towała na zawodach w Kioto i u: 
stanowiła nowy rekord światowy 
w biegu na 250 metrów, uzysku- 
jąc wspaniały wynik 52.3 sek. 
Poptzedni .rekord gorszy był © 
przeszło sekundę i należał do An- 
gielki Edwardes. 

Ponadto Walasiewiczówna w 
tych samych zawodach wygrała 
bieg na 80 mtr, w  doskcnałym 
czasie 10.4 sek. Wreszcie brała 
również udział w rzucie dyskiem. 
zajmując i w tej konkurencji 
pierwsze miejsce 


Kara Śmierci 

dia palaczy opium 
SZANGHAJ, W10 (FAT). W- 
dzo miejskie, prowadzące obeenic 
zajadłą walkę z handem opjum, ska- 
zały na karę śmierci nałogowego p2- 
lacza opjmia, obywatela chnnskiego, 
Schangu. Wyrok został niezwłocznie 
wykonany. Wzrok Śmierci zapadł 
rówuież w sprawie czterech innych 
palaczy opjum, których uznano za 


| uiculęczulnzch nałogowcoów. 
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Anglii 


tografach angielskich będzie wy- 
świetlany film przedstawiający 
przybycie do Australji zwycię- 
skich lotników angielskich Scot- 
ta i Blacka. Film ten został prze- 


słany z Australji do Londynu 
drogą radjową. 
MELBOURNE, 25.10. (PAT). 


Dzisiaj o godz. 4 min. 50 wylądo- 
wali na tutejszem lotnisku Cat- 
ha Cart i Janes Waller. Jest to 
czwarty samolot, który pomyślnie 
przebył calą trasę z Londynu do 
Australji. Lotnicy byli zdziwieni, 
iż oczekiwała ich tylko mała gru- 
pa osób na lotnisku. Małe zainte- 
resowanie publiczonści przylotem 
czwartego samolotu jest spowodo 
wane wielką szybkością osiagnię- 
ta przez poprzednich  zawodni- 
ków, na których skoncentrowała 
się cała uwaga. 


20.000 FUNTÓW ZA „HOTEL 
POWIETRZNY" 


Dyrektor generalny „English 
Airways“ Robinson ofiarował 
20.000 funtów szterlingów za ho- 
lenderski samolot, w którym Per- 
mentier i Moll przybyli do Mel- 
bourne. 


WYŚCIG HANDICAPOWY 
Obecna sytuacja wyścigu - han- 
dicapu przedstawia się następuja- 
co: Mac Gregor i Walter minęli 
Batawję — Hawett i Cay wylado- 
wali w Bangkoku — Hansen o- 
puścił Kalkutę, Jones i Waller lą- 
dowali pomiędzy Port Darvin a 
Cnarleville, 
OFIARY KATASTROFY 
RZYM, 10. (PAT.). Zwłoki 
dwóch lotników angielskich Gil- 
manna i Baines'a, którzy brali u- 
aział w locie Londyn—Melbourne 
i zginęli w katastrofie w połud- 
dniowych Włoszech, zostały złóżo- 
ne w kaplicy żałobnej na cmenta- 
rzu w Neapolu. Pogrzeb odbędzie 
się w piątek 


JAK ZBUDOWANG-.COMET*? 


Zainteresowanie lotem 
Australja jest bardzo duże. Obecnie, 
po zwycięstwie, gdy minął pierwszy 
entuzjazm, wszyscy zajmują się bar- 
dziej maszynami, jak lotnikami. 

Jak wygłada „Comet” i jak pow- 
stał, co daio mu ale do przebycia tej 
gigantycznej trasy? 
„Comet” został 
cialniec na wyścig. 
angielskiej fabryce samolotów i silni- 
ków lotmiczych De Havilland znanej, 
jako znakomitej, skad wyszły słynne 
samoloty turystyczne „Moth”. 
„Comet” jest jednopłatowcem 
niki wbudowane sa poza kadłubem w 
skrzydło, tuż nad podwoziem. Część * 
środkowa kadłuba została wyzyskana 
jako miejsce dla pilotów raz jako 
wielki zbiornik paliwa. Podwozie sa- 
molotru jest chowane. Kadłub, jest 
specjalnie skonstruowany według da- 
nych z ostatnich studjów i badań ac- 
rodynamicznych. Samolot kryty jest 
drzewem, natomiast czubek i ogona 
pokryty jest metalem „elektronem”. 
Kabina dla pilotów jest wąska tali, 
że nie daje pełnej swobody ruchów. 
Samolot jest zaopatrzony w urządzt- 
nia aerodynamiczne, pozwalające na 
ladowanie nawct na małych lotni- 
skach. s 
Trzy zbiorniki benzyny pozwalają 
na zabranie dostatecznej ilości pał- 
Wwa 


25. 


Anglja — 


zbudowany  spe- 
budowano go w 


Sil- 


Piloci w kabinie siedzą jeden za 
drugim w głębokich, wygodnych io- 
telach. Oba siedzenia sa wyposażon. 


w pełne urządzenia kierownicze tak, 
że pilotaż może odbywać sie na zmii 
ne bez zmieniania miejsc. Układ ta- 
blicy rozdzielczej jest taki, że pilot 
siedzący na drugiem miejscu widzi ja 
rówine dobrze, jak pilot siedzący na 
pierwszem miejscu. Dach kabiny jest 
przezroczysty. 

Kola podwozia maja 
skraca długość ladowania. 
Silnik pochodzi również z firmy be 
Havilland. jest to Gipsy Six specjal- 
nie zbudowany dla wyścigu. Smig 
posiada skok zmienny, regulowany 
w razie potrzeby, w zależności od w 
trunków atmosferycznych, lub też cd 
wysokości lotu. 


6.000 dokumentów 


a rezuitatu żadnego 
PARYŻ, 25.10 (PAT). Prokuratu 
a w Dijon przygotowuje obeenie dla 
komisji parlamentarnej odpisy do- 
kumentów, dotyczących śledztwa v 
sprawie zamordowania Prince'a. W 
aktach znajduje się około GUU0 do- 
po- 


hamulce, tv 


a 


kuneuLów, czego miuiejwięcej 
lowa będzie przekazana członkom 


komisji parlamcntarncj. 


== Sir. 2 


Straszliwy dokument 


Tajemnica filmu o zamachu marsylskimi Przy świetle pochodni i świec 


Dlaczego zabroniono go wyświetlać? 


Zakaz wyświetlania filmu z 
zamachu marsylskiego wywołał 
we Francji oburzenie. W kraju, 


nie posiadającym cenzury praso- 
wej, zakąz demonstrowania tygod 
nika filmowego, nie będącego 
wszak nięzem innem ud „gazety 
świetlnej“ — jak się zresztą ofi- 
cjalnie te tygodniki nazywa — 
nie jest yzasadniony żadnym 
pizepisem ustawy. Organy opozy 
cji, widząc w tem pierwszy Zar 
mach na wolność prasy, protestu- 
ją jaknajenergiczniej przeciw te- 
my bezprawiu, dowodząc nie bez 
słuszności, że skoro wolno dzien- 
nikom opisywać zamach ze wszy- 
stkiemi jego szezegółąmi, skoro 
wolno publikować fotografie, 
przedstawiające zarówno sama 
chwilę zamachu, jak i momenty 
poprzednie i późniejsze, że skoro 
wreszcie sam przebieg mordu 
był znacznie mniej wyrafinowa- 
ny od morderstw, przedstawia- 
nych w calym szeregu filmów 
kryminalnych — żaden logiczny 
męment nie uzasadnia tego rodza 
ju eenzury. Toteż, doszukując się 
przyczyn, dochodzą dzienniki do 
przekonania, że w filmie tym w 
zbyt jaskrauwy sposób musiała 
na jaw wystąpić całą nieza- 
radność i karygodne niedbalstwo 
władz, których obowiązkiem było 
zapewnić bezpieczeństwo królowi 
Aleksandrowi I —— jak zwykle w 
wypadkach zbyt surowej cenzury, 
krążyć zaczynają fantastyczne 
pogłoski o tem wszystkiem, eo w 
filmie tym było widoczne. 


WIDZIELIŚMY TEN FILM 


Tygodnik paryski „Gringoire“, 
pisze m. in.: 

„Widzieliśmy ten film. Jest to 
dokument wprost straszny. Wi- 
dać na nim, jak król wsiada da 
auta. Rzuca spojrzenie dokoła 
siebie. I nagle zmienia się wyraz 
jego twarzy: stwierdził, że nie 
ma żadnej ochrony! Jego rysy 
wyrażają 
Król widział, że zbliża się fatal- 


«Droga z Budapesztu do Rzymu 


Dziwny komentarz ni 


BERLIN, 25.10. „Deutsche Allge- 
meine Zeitung* przynosi korespon- 
dęncję z Budapesztu, która oświetla 
działalność polityki piawieckiej | 
szczególnie wobec Polski. Dziennik ' 
twierdzi, że zbliżenie połsko-niemiec- 
kie umożliwiło zbliżenie polsko-wę- 
gierskie. 

Z wzajemnego stanowiska obajęt- 
nega Polska i Węgry przeszły do 


zdziwienie, niepokój... | terstwo zaczyna się cofać. W pią- 


na godzina...!'. 

Ze sprawozdań prasy angiel- 
skiej — gdzie, jak wiadomo, film 
ten jest demonstrowany, wynika, 
że niedbalstwo francuskiej poli- 
cji widoczne jest na nim w całej 
swej jaskrawości. 


„W IMIĘ PATRJOTYZMU 
I LOJALNOŚCI'... 


A oto w jaki sposób wydany To, że właśnie ten moment bite 
został zakaz wyświetlania tego dzi głównie niepokój władz poli- 
filmu we Francji. | cyjnych, oraz prośba o jego usu- 

W środę, 10-go października, nięcie — wykazuje w najjaskraw 
zapowiedziały kina paryskie wy- szy sposób, jąk dalece czują się 
świetlenie tego filmu. Minister- one winne. Kinoteatry dobrowol- 
stwo Spraw Wewnętrznych wyda nie godzą się na to wycięcie i 
ło tedy apel do właścicieli kino-; sprawa wydaje się załatwiona. 
teatrów, by w imię patriotyzmu, zaARZĄDZENIE DOUMERGUE'A 
lojalności i wszystkich innych 
enóż obywatelskich, dobrowolnie| Tymczasem w piątek wieczo- 
zrezygnowali z tego pokazu. Ki- rem przybywają do wszystkich 
noteatry jednak, widząc, że pu-, kin ajenci policyjni, zakazujące 
bliczność z głębokiem uczuciem. dalszego wyświetlania ocenzuror 
żałoby, ale jednocześnie w zupeł-, Wanego już filmu. Kinoteatry żą- 
nym spokoju śledzi przebieg wy-| dają wydania im tego zakazu na 
darzeń, opierają się temu zakazo-, Piśmie i tego wieczora grają film 
wi. — Przypominają, że na zasa: | nada]. Ale w sobotę rano muszą 
dzie ustawy z roku 1926 „gazety, UStąpić i wyciąć wszypikie sceny, 
świetlne podlegają  tymsamym ZWiązane z zamachem, gdyż roz- 
prąwom jak cała prasa”, czyli, kaz pochodzi tym razem od same 
że są wolne od wszelkiej cenzury | ° premjera Doumergue'ą. Wpra- 

wdzie i premier nie posiada pra- 
KOMPROMITUJĄCE wa tego rodzaju zarządzenia, ale 
30 METRÓW ogólna cześć, która go otacza, nie 
Toteż w czwartek ll-go paž- 


pozwala wprost na sprzeciwianie 
dzienika popołudniu film zamae | Si? Jego zarządzeniom. 
chowy wyświetlany jest nadal w INTERWENCJA ZAGRANICA. 
całym szeregu kin paryskich. Mi- PJ. i i 
nistersiwo Spraw Wewnętrznych} Również fakt wydania zakazu 
zdając sobje sprawę, że film wyświetlania tego filmu w róże 
świadczy przeciw władzom bez- | "Ch inńych państwach europej- 
pieczeństwa. grozi w czwartek | 5*ich przypisuje opinja publiczna 
wieczorem, że nie dbając o żadne | TiSTWENCJI rządu francuskiego, 
ustawy zamknie poprostu | KtŚ7Y rzekomo przez ambasado- 
wszystkie kinoteatry, które nie rów swych usilnie wszędzie zabie- 
poddadzą się jego „apelom”. Wła gał e wydanie takiego zarządze- 
Ściciele kinoteatrów, wiedząc do-| 73% KOKaZ, Kióry wydał w tym 
skonale, że mimo wszelkich gróźb względzie dr. Goebbels, uzasad- 
ministerstwo na tego rodzaju| "HIBS so, jak Wiadomo, „względar 
krok się nie zdobędzie, wyświe- mę np takt misdzyparogoyý", Bpo: 
flają film dalej. istotnie minis-|'¥2 sie w prasie francuskiej z i- 
ronją. Wskazują one, że nawet 
Anglja, kraj uchodzący zą wzór 
międzynarodowej kurtuazji j do 
|przesady formalistyczny, nie krę- 
pował się tego rodzaju względa- 
mi. Co więcej jednak: mimo całej 
swej przyjaźni dla Francji nie 
chciałą zdaje się Anglja w tej 
sprawie zadośćuczynić staraniom 
francuskiej dyplomacji. 
* f +* 

Tyle podaje jeden z dzienników. 
Jak wiadomo w Polsce również 
zabroniono wyświetlania tego fil- 
mu. 


Ministerstwa Spraw Wewnętrz- 
nych z uprzejmą prośbą do dy- 
rekcjj kinoteatrów, by wycięły z 
filmu tylko trzydzieści metrów, 
przedstawiających moment, w 
którym zamachowiec wychodzi 
| najspokojniej z tłumu na Bpotka- 
nie auta i przez nikogo nie za- 
trzymany wskakuje na jego sto- 
] pień. 


tek zwraca się urząd prasowy 


em.eckiego dziennika 


Francji, spowodowała zbliżenie Pol- 
ski ku Węgrom. Polska po zaprze- 
staniu umacniania hegemoniji Pran- 
cji w Europie, zyskała wiele w o- 
czach Węgier. 


W zakończeniu. artykułu autor 
formułuje ryzykowną tezę, że Polska 
należy zdecydowanie do tych państw, 
stóre niç są zainteresowane w u- 
trwaleniu dzisiejszej sytuacji w Eu- 


przyjaźni, chociaż Węgry reprezen- 
tują stanowisko rewizjonistyczne, a 
Polska jest w bliskich stosunkach z 
Małą Ententą i Francją oraz dotąd 
stała zawsze w obozie antyrewizjo- 
nistów. 

Wegry ciążyły ku Niemeom. Poro- 
zumienie Polski z Niemcami, odzu- 
nięcie się od Małej Ententy, wresz- 
cie wyzwolenie spod patronatu 


C ŻE | 


Bilans Banku Polskiego 
dn. 20 października 1934r. 

W ciągu drugiej dekady paździer- 
nika zapas złota powiększył się o 
0.7 milj. zł. do 496,7 milj. zł, nato- 
miast stan pieniędzy zagranicznych i 
dewiz obniżył się o 0.6 milj. zł. do 
36.8 milj. zł. 

Suma wykorzystanych kredytów 
zmniejszyła się o 64.7 milj. zł, do 
693.8 milj. zł, przyczem portfel we- 
kslowy spadł o 10,2 milj. zł. do 637,3 
milj. zł., portfel biletów skarbowych 
zdyskontowanyeh — o 1ł,6 milj. zł. 
do 7.7 milj. zł, oraz stan pożyczek 
zabezpieczonych zastawami o 128 
miljs zł. do 48.8 milj. zł. 

Zapas polskich monet srebrnych 1 
biłonu wzrósł o 16.3 milj. zł. do 
36.8 milj. zł. 

Pozycje „inne aktywa“ i „inne pa- 
sywa* wzrosły: pięrwszę o 4.7 milj. 
zł do 158,8 milj. zł., druga — o 3.0 
milj. zł. do 197.2 milj. zł. 

Natychmiast piatne zobowiązania 
zwiększyły się o 9.9 milj. zł do 222.6 


ropie. Ponieważ Węgry reprczenty- 
ja stanowiską podobne, więc tu na- 
leży doszukiwać się drogi, wiodącej 
z Budapesztu do Warszawy. 


„CENNA USLUGA“ 


Głosy prusy francuskiej, jngosło- 
wiańskiej i czeskiej, które poświęco- 
ne są omawianiy wizyty warszaw- 
skiej, świadczą o pewnem zaniepo- 
kojeniu. Korespondent węgierski 
„Le Temps* twierdzi, że w chwili 
obeenej Polska oddała Wegrom cen- 
ną usługę. Zaznacza on, że Polska 
odnosi się, podobnie jak i*Węsgry, 
z niechęcią do Czechosłowacji. której 
pozycja w Europie nie jest dla Pol- 
ski miła. Iorespondent ten zazna- 
cza jednak, że o ile nawet dziś ist- 
nieją pewne trudności w utrzymaniu 
wspólnej polityk: polsko-węgierskiej, 
wystąpią one z tem większą siłą, ædy 
Niemcy podejmą akcje rewizjuni- 
styczną w stosunku da Polski. 


| 
| 


Półofiejalny dziennik białogrodz- 
ki „Vreme“ pisze, że Jugosławja mo- 
że być wdzięczna Polsce, że ta dała 
jej poznać, jąkieni drogami kroczy, 
jukiemi posługuje się środkami i do 
jakich ewentualności się przygoto- 
wuja 


Operacja 
Gen. Georgesa 


PARYŻ, 25.10 (PAT). Gencrał 


milj. zł. Georges, który był ranny podczas za- 
Qbieg biletów bankowych, w wy-| machu marsylskiego, "czuje się obec- 
niku wyżej omówionych  zmian,| nie o tyle lepiej, iż za kilka dni bę- 


zł do| dzie mógł być przewieziony do Pa- 
ryża, gdzie dokonana będzie opera- 


cja wydobycia kuli z lewego płuca. 


Krajowy 


zmniejszył się o 26.6 milj. 
949.1 milj. zł. 

Pokrycie złotem wzrosło wœ 45,57 
proc. dą 46.34 proc. i przekracza nor- 
mę statutową e przeszło 16 punktów, 

Stopa dyskontowa 5 proc., zasta- 
wowa 6 proc. . 


ABC 


Nr. 297 


W lotaryńskiej ziemi 


spoczęły zwłoki Polncare'go 


Paryż, w dniu pogrzebu 
Rajmunda Poincgrć. 

Tydzień temu Bąrthou, dhisiaj 
Poincaré, W ciągu dni siedmiu dwa 
„obsèques nationales'. Dwie żałob- 
ne, urzędowe uroczystości, przęz 
które Trzecia Republika najwyższy 
pośmiertny hołd oddaje swym wiel- 
kim, dwie ceremonje, zamykające 
długie żywoty mężów, którzy życie 
swe w służbie publicznej strawili. 

TRUMNA POD KOPUŁĄ. 
PANTEONU 

Wysoko, pod wielką kopułę Pan- 
teonu, dźwignięto plbrzymie ruszio- 
sranie, szczelnie je spowito barwa- 
mi Francji, kirem i fioletem zakry: 
to okna. Na szczycie, gdzieś niemal 
pod samą kopułą, zalana potokami 
światła niewidzialnych reflektorów 
trumna, kryjąca zwłoki drugiego Z 
„Ojców Zwycięstwa”. Wznoszą się ku 
niej wolnemi kłębami dymy płonące- 
go znicza, wznoszą się tysiączne oczy 
ludu Paryża, eo bcz przerwy tłum- 
nie u stóp przepływa. Wnętrze ol- 
brzymicj Świątyni, przez królów 
Francji poświęconej świętej Genower 
fie, patronee stolicy, przez trybunów 
republikańskich zamieniona na miej- 
see, na którem „wdzięczna Ojęzyzna 
czei swych wielkich ludzi”, tonie w 
ciemnościach. Promienie reflektorów, 
gamą światłą opadające ku trumnie, 
biegną wąćł, by raz jeszczę owinąć 
się dekoła olbrzymiej kamiennej po- 
taci Republiki, 

Nieprzerwaną masą płyną tłumy, 
tłumy, dziwne tłumy. Niewielu mło- 
dych, piewiele twarzy, do których 
przywykło oko cudzoziemca. Prze- 
ważnie starsi, wiełu z tradem na łas- 
ce wspartych, na ramionach towa- 
rzyszek, wielą na kulach. Idą poważ- 
ni, yroczyści, patrzą w milezeniu na 
katafalk, trumnę, stosy wieńców, 
sztandary, na nieruchomych gwar- 
dzistów. 

Kina wyświetlają film z życia 
zmarłego. Kto chylił głowę przed je- 
go trumną, za chwilę zobaczyć mo- 
że żywego, na białem płótnie ekranu, 
usłyszeć może głos, przypomnięć 
dawną minione wydarzenia. Rewja 
„14 lipca 1914 roku, wizyta u cara w, 
Kronsztacie, wizyty na froncie. 
Wjazd triumfalny do odzyskanego 
Strassburga. Podpisanie Traktatu 
Wersalskiego. Jawią się srebrne cie- 
nie. Poincaré, Joffre, Foch, Mangin, 
Clemanceau, Briand, Barthou, Al- 
bert I, Wilson, aktorzy tragedji, o- 
bcjmującej okres prawie półwicko- 
wy w historji świata. 


PO KLĘSCE 1870—71 ROKU 


Zaczynała się ona w latach gsięm- 
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Dziś kongres radykałów w Nantes 
Rozgrywka Herriot — Caillaux 


PARYŻ, 25.10. — Dziś zbiera 
się w Nantes kongres radykalno- 
społeczny. Od decyzji kongresy 
zależy udział ministrów radykał- 
nych w rządzie i dalsze utrzyma- 
nie rozejmu wewnętrznego. Rów: 
nież dalsze pozostanie u władzy 
premjera  Doumergue'a zależne 
jest cd zgody kongresu na prawo 
rozwiązywania izby przez Prezy- 
denta Republiki. Naogół posławie 
radykalni wypowiadają się w zna- 
cznej większości przeciwko przy- 
znaniu podobnego prawa jednemu 
człąwiekowi. 

W kongresie radykałów biejze 
udział około 1.800 delegatów, po- 
śród których znajduje się około 
200 deputowanych i senatorów. 
Równocześnie z kongresem partii 
obradować będzie kongres rady- 
kalnych organizacyj młodzieży, 
| Uchwaly kongresu pariji będą 
"miały znaczny wpływ na kształ- 
towanie się stosunków politycz- 
„nych we Francji. 

GRUPA HERRIOTA 

Przęd kongresem zawysowały 
się wyraźnie trzy stanowiska po- 
śród grup partji. Jedno z nich u- 
miarkowane reprezentuje Her- 

riot, który będzie dążył, aby kon- 
gres wypowiedział się z3 dotych- 
czasową linją polityczną į zachą- 
waniem rozejmu. Minister zaape- 
luje o okazanie poparcie rządo- 
wi Doumergue'a. 

Referent rządowegą projektu 
rewizji ustroju państwowego. de: 
putowany Cornu będzię starał się 
o poparcie przez kongres, projek- 
tu rządowego, za wyjątkiem przy: 
znania Prezydentowi 


wyłączonego prawa rozwiązywa- 
nią izby. Minister Bonnet ma wy- 
powiedzieć się za koniecznością 
utrzymania rozejmu politycznego, 
co dyktują konieczności politycz- 
ne i finansowe. 


OPOZYCJA 


Tej grupie, reprezentowanej 
przez Herriota i kilku jego naj- 
bliższych współpracowników, prze 
ciwstawi się opozycja, na której 
częle stoją deputowany Aubaud, 
sekretarz parlamentarnej grupy 
radykaluej Schmidt, b. minister 
Israel, deputowany  Mistler oraz 
Zay, który mówić będzie w imieniu 
młodych radykałów. Uważają oni, 
że rozejmu politycznego nie moż- 
na przędłużać w nieskończoność, 
że spełnił on już swoje aadanie 
po wypadkach luiowych, że wre- 
szcie prawica nieustannie gą ła- 
mie. Ta grupa ma również żądać 
ustąpienia ministrów  radykal- 
nych z rządu. 


W imieniu lewicy demokratycz- 
nej, zbliżonej do grupy poprzed- 
niej, wystąpi senator Caillaux, któ 
ry krytycznie ustosunkowuje się 
do rządowych projektów konsty- 
tucji, jak również sprzeciwia się 
włączeniu do tejże ustawy statutu 
urzędniczego oraz ograniczenia 
praw senatu. 


KOMPROMIS 


Trzecia grupa reprezęeniuje kie 
runek kompromisowy, wystapi o- 
na prawdopodobnie z projektem 
pozostania ministrów  radykal- 
nych w rządzie, ale jad określo- 


Republiki |nemi warunkami. 


nA NE | ZOZ AAA ZOZ aa a 


Z A R Z ZA wr ZZO ZE EE 


(Koręspodencja własna) 
dziesiątych zeszłego stulecia, gdy w 
życie polityczne Francja wkraczała 
nowa młoda generacja, w gorących 
sercach niosąę -mocne pragnienie 
dźwignięcia Ojczyzny z upadku po 
klęsce 1870 — Ti roku. Marzyły się 
jej stare hasła wielkiej rewolącji, 
wskrzeszone ną krótko wśród gorą- 
cych dni 1848 poku, wnet zduszone 
reakcją Drugiego Cesarstwa. Wol- 
ność, Równość i Braterstwo. Swobo- 
da uczuć i myśli. Prawo jednostki do 
niczem niekrępowanego wolnego ży- 
cia wśród wolnych ludzi. Nienawi- 
dzili potężnym porywecm młodych 
sere  „ciomne stare przesądy“, 
walezyli z niemi i wierzyli w zwy- 
cięstwo, jak wierzyli w cudowuą 
moc i prawdę pieknie brzmiących 
slów, w słuszność swych ideałów, w 
potęgę ludzkiego rozumu, w możność 
oparcia nowego Świata ma nowych, 
sprawiedliwych podstawąch. 


KOCHALI FRANCJĘ 


Kochali swa piękną Francję, ko- 
chali ją jako Ojezyznę Wolności, ja- 
ko strażniczkę świętych ideałów, 
wskazującą ludzkości drogę ku no- 
wcemu, lepszemy jutru. Służyli jej 
każdy po swojemu, budując wielkie 
kolonjalne imperjum, tworząc nowe 
prawa, nowe ogniska wiedzy, nowe 
przybytki sztuki. 

A potem, w pełni swych tat mę- 
skich, stanęli do walki otwartej z 
odwiecznym śmiertelnym wrogiem, 
pokonali go... Klęska 1371 r. została 
starta, I jęli po tem zwycięstwie bu- 
dować po swojemu świat... A od lat 
niewiclu przechodzą jedni po dru- 
giek do wieczności. 


> | BE A 


pz ZZ 


NIKNĄ BLASKI 


Los tak chojuy dla nich w dary 
wszelakie, jednego im odmówił — 
spokojnej śmierci. Nie zostaje po 
nich żaden dziedzic, ani dla ich sła- 
wy, ami dla imienia. Chwieje się 
gmach, wysiłkiem życia „w służbie 
Ojczyzny” budowany. Nikną blaski. 
zostają nędze zwycięstwa, 


CIĘŻKO BYŁO UMIERAĆ.. 


Ciężko było umierać Poimedrć' mu. 
Trzy razy ratował Vraneję w naj- 
cięższych chwilach, trzy razy ujino: 
wał władzę w ręce, obdarzany nie- 
zmiernem zaufaniem ludu. Trzyksrot- 
nie odchodził, gdy dzieła, zdawało 
niu się, dokonał, do gpokojnego ży: 
wota obywatelskiego, jak na dobre- 
go repybłikanina przystało. Więc 
gdy do eichego dworku w Sampigny 
dąbiegły echa strzałów z Marsylji, 
pośpieszył ras jeszcze do Paryża. 
Nie do pracy i dzieła, ale chciał być 
blisko, chciał jeszcze ostrzegać, ţa- 
dzić, pomagać. — Nie starczyło mu 
już sił nawet, by pójść pochylić slar- 
czą  sparaliżowaną głowę przęd 
skrwawionomi szęzątkumi towarzy- 
sza i przyjaciela, 


W MGLISTY RANEK... 


W sobotni mglisty ranck żegnała 
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go Francja i Paryż. Zadekretował mu 
rząd Honneurs du Panthćon. Defilo- 
wal przed nim raz jegzęze ostatni, 
nadzieja i chlubą Francji, Polytech- 
niciens i Saint-Cyriens, i jego ula- 
biony 30 bataljon strzelców pic- 
szych, w którym się niegdyś rangi 
kapitana dosłużył. Przcjechał koło 
gmachu Wydziału Prawą, gdzie stu- 
dja swe zaczynał. Opuścił się wdół 
bulwarem Świętego Michała, koło 
Cafè q'Harcourt, gdzie pierwzzym 
przygodnym słuchaczom-kolegom wy- 
kladał wieczorami de omni re sci- 
bili, i koło Cafó Source, do Której 
czasami zachodził na partję szachów 
z młodziuikim artylerzysta, por. 
Jofire. Gdy przebył most na Sękwa- 
nie, czekał go na Quai du Marché- 
Neuf zwarty tłum adwokatów, gło- 
wy nisko chyląc przed swym daw- 
nym dziekanem. 

Chylili głowy w tym tłumie, co 
naokoło trumny się cisnął, wszyscy, 
nikt pewnie nie dojrzął nad wej- 
ściom do Pałacu Sprawiedliwości 
złaiego napisu „Gladius legis eus- 
tos“. 


DZWONY Z NOTRE DAME 


Przed Katedrą Notre Dame da 
Paris czekali kardynatowie, biskupi 
i księża. To witał Kościół swego 
marnotrawnego syna, to wracał doń 
po długim żywocie odstępcy. BHY 
mų donośnie dzwony z Notre-Daine, 
te sanie dzwony, którym przed ląty 
trzydziestu zabronić ehcjał, wiekami 
uświęconego prawą, zwoływania 
wiernych na modlitwę. 


PARYŻ I LUD 


Godzina 12 m. 40. Olbrzymia Kw 
tedra ledwie pomieścić może oficjal- 
nych delegatów. Tłum, co ną ulicach 
został, rozpływa się po Quartier La- 
tin, zalewa kawiarnie i restauracje. 
Nadchodzi przecież tradycyjne 
LóHeure du déjeuner. Czasy 54 cięż- 
kie, ale taki pogrzeb rzadka się zda- 
rza. No, i mimo wszystko, jakiś eie- 
żar zawisł nad wesołym nawet w 
najbardziej tragicznych chwilach lu- 
dem paryskim, Więc jeść i pić. Zur 
czyna się właśnie sezon ostryg i éli- 
maków. Z umieszczonych pod sufita- 
mi głośników popłyną nagle nud sto- 
likami przejmujące tony - organów. 
To radjo transmituje Mszę żałobną 
z Kaiodry. Między stolikami kelpe- 
rzy roząoszą nowe talerze ostryg; 
nowe butelki du bon vip de Franee. 

r” 

Qbie ceremonje, państwowa i Fe- 
ligijna, skończone. Późno w nocy, 
przy świetle pochodni i świec w da- 
lekiej  Lotaryngji, na maleńkim 
cmentarzu w Nubócourt wśród naje 
blilźszej rodziny, zgodnie z ostątniem 
życzeniem „dans la plus stricte in- 
timiić*, oddany zostały ziemi zwłoki 
Prezydenta. Zgodnie z temże życze- 
niem złożone zostały nio w murowa» 
nym grobie, ale wprost w ziemi, w 
loiaryńskiej ziemi. 

A. Szumowski. 
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Członkowie b. 0.N.R. w więzieniach 


Jeszcze 15 osób nie zostało dotąd zwolnionych 


W tych dniach zwolnieni zosta- 
li z więzienia przy ul. Daniłowi- 
czowskiej b. członkowie Q. N, R, 
pp.; Dubie], Stamburski, Bancerz 
i Gouta. Z więzienia przy ul. 
Dzielnej zwolniona została za 
kaucją 200 zł. p. Staniszewska. 

Spośród pierwszej partji are- 
sztowanych przed 10 tygodniami 
b. członków ONR., został tylko 
adw. Rościszewski oraz p. Żar 
wadzki, zasądzony na 8 miesięcy 
więzienia. 

Z drugiej pastji, aresztowanej 


Pobożne 
ale chyba 


„Czas“, omawiając sposób, W 
jaki rząd wykorzystał w tym r9- 
ku pęłnomocnictwa, wyraża Życze- 
nie, „by rząd wykorzystał 'pozo- 
stający mu jeszcze tydzień okre- 
şu pełnomocnictw dla wydania 
jeszcze jednego dekretu o znie- 
sieniu ochrony lokatorów". Zda- 
niem „Czasu“ możnaby już teraz 
znieść ochronę „dla sklepów, lo- 
kali handlowych i biurowych, lo- 
kali przemysłowych, mieszkań 6- 
izb. 1 mniejszych (!)', a także 
wprowadzić w życie zasadę, że Z 
chwilą zmiany lokatora każdy lo- 
kal pozostający dotąd pod ochro- 


później, pozostają jeszcze w więe 
zieniu przy ul. Daniłowiczowskiej 
pp.: Posemkiewicz, Różycki, Ta- 
tarkiewicz, Missorek, Ciboda i 
Kamiński. 

Z t. zw. „Syberji” na Dzielnej 
została zwolniona p. Staniszew- 
sku, pozostają jeszcze w więzie- 
niu pp. Wysokińska i Jabłkoweka, 

Wręszcie na Mokotowie znaj- 
dują się dotąd w więzieniu pp.: 


Biennieki, Kostenowczyk, Wis- 
niewski, Jóźwicki i trzech in- 
nych. 


życzenie 


spóźsione 
ną lokatorską juź spod niej na 
przyszłość wypada. F 
Sugerując rządowi takie do” 
ryweze zniesienie ochrony lokąte" 
rów w okresie, kiedy ze strony 
kół lokatorskich domagają się rar 
czej obniżenia dotychczasowego 
komornego, „Czas“ pragąąłby za- 
skoczyć opinję. O ile jednak nam 
wiadomo, pomysł ten nie ma naj- 
mniejszych szans realizacji, koła 
rządowe bowiem zdecydowały się 
w istniejącym co de ochrony lor 
katerów stanie rzeczy niczego nie 
zmieniać — ani w tym ani w 
przeciwnym kierunku. 
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Trzeciej Rzeszy 
dolega samotność 


Jest kilka znaków ma niebie 1 
szczególnie na ziemi, wskazują- 
cych, że Niemcom nudzi się co- 
kolwiek w odosobnieniu, w które 
się same rok temu usunęły z Gə- 
newy, a może nawet, że zaczynają 
się w niem czuć nieswojo. 

Pogrzebowy pobyt jen. Goerin- 
g'a w Białogrodzie od 17-go do 
20-go b. m. był pelen życia. Mo- 
wa w Skupczynie, odwiedziny u 
pierwszego regenta ks. Pawła, 
rozmowy z prezesem r. m. p. Uzu- 
nowiczem, min. spr. zagr. p. Jew- 
ticzem, oraz z szefem sztabu je- 
neralnego, przyjęcie przez króla 
rumuńskiego Karola Il-go, bliskie 
zetknięcie z marsz. Petain'em w 
czasie pogrzebu, po wyjściu z 
kościoła w Oplenac i w poiiggu, 
a także przemówienie w biało- 
grodzkiej grupie niemieckiej par- 
tji nacjonal-socjalistycznej, nadto 
rozmowa z p. Ward Pricem dla 
Londynu o układzie lotniczym z 
Anglja i wreszcie oświadczenia 
dla dzienników miejscowych, a w 
szczególności spory wywiad w 
dzienniku Politika. Natychmiast 
zaś po przylocie powrotnym do 
Berlina 20-go b. m. wieczorem 
sprawozdanie złożone Fiihrer'owi 
i kanclerzowi Rzeszy Hitler'owi 
przez jen. Góringa, który, jako 
minister i komisarz lotnictwa 
Rzeszy, prezes rady ministrów 
Prus, przewodniczący  Reichsta- 
g'u, pogromca buntu z 30-go 
czerwca r. b. jest w Trzeciej Rze- 
szy drugą niewątpliwie osobistoś- 
cią od góry. Jednem słowem po- 
byt jen. Goeringa w Bialogrodzie 
nie przeszedł bezczynnie i nie mi- 
nął niepostrzeżenie. 

W. Rzymie ambasador Rzeszy p. 
von Hassel odbył przed paru 
dniami z p. Mussolinim w Pa- 
lazzo Venezia dłuższą naradę, co 

niewatpliwie nie było poguw-.dką 
dla zabicia czasu. 

Wczoraj w Berlinie ambasador 
Francji p. Frangois-Poncet odwie- 
dził Fithrer'a i kanclerza Rzeszy 
Hitler'a, aby złożyć mu podzięko- 
wanie rządu francuskiego za wy- 
razy współczucia spowodu zama- 
chu'w Marsylji i śmierci ś. p. mi- 
mistra Barthou. Niema w tem nie 
niezwykłego, gdyż zupełnie po- 
dobnie, dzień przedtem, 23-go 
b. m. poseł Jugosławji w Berli- 
nie p. Balugdzic był u Ftthrer'a i 
kancierza Hitler'a, aby złożyć mu 
podziękowanie rady regencyjnej i 
rządu za wszystkie objawy współ- 
czucia po śmierci króla Aleksan- 
dra. Doniesienia pism zwracają 
jednak uwagę nu to, że rozmowa 
z p. Frangois-Poncet'em trwała 
bardzo długo. 

A już w owej rozmowie z p.i 
Ward Pricem w Biaiogrodzie, o- 
gioszonej 18-go b. m. w Daily 
Mail w Londynie, p. Goering za- 
znaczył: 

— Opłakujemy oczywiście ży- 
wo 'ohydną zbrodnię, która tak 
tragicznie położyła kres życiu p. 
Barthou. Jednak nie możemy się 
obronić od nadziei, że wraz z nim 
zniknie polityka jego wobec Nie- 
miec. Ffamy, że p. Laval zajmie 


wobec nas stanowisko bardziej 
pojednawcze. 
Sporo było też glosów w pis- 


mach niemieckich, dopatrujących 
się różnie między minioną polity- 
ką é. p. Barthou a przyszłą poli- 
tyką p. Lavala. Od strony Fran- 
cji nie było zgoła powodu -do ta- 
kich domniemań, gdyż przeciwnie 
widać tam, a także sam p. Laval 
mówi, że polityki swego poprzed- 
nika nie zmieni. Ale świadczy to 
o oczekiwaniach w Niemczech i o 
skłonności do czegoś nowego. 
Naogół biorąc zatem. nietylko 
w świetle tych wskazówek z 0- 
statnich dni, ale także z całości 
nastrojów w Niemczech, widać, 
że odosobnienie ciąży Trzeciej 
Rzeszy, że czuje się ona w niem 
markotnie i niepewnie, że chciała- 
by znowu wejść w grę europejską. 
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Nic w tem dziwnego. Zerwanie 
przed rokiem w Genewie odrazu 
pomyślane było, jak zaznaczał 
kanclerz Hitler w dniu zerwania, 
15-go października 1933, w swej 
mowie, jako początek szeregu do- 
godniejszych nawiązywań w Eu- 
ropie. Naogół jednak zabrakło 
chętnych do takich zbliżeń i stycz- 
ności poszczególnych, poza jedy- 
nym wyjątkiem  niemieceko-pol- 
skim, tak iż odosobnienie Nie- 
miec, samochcąc wywołane, zary- 
3owało się w ciągu roku znacznie 
mocniej i dotkliwiej, niż sobie to 
tam obliczano. I dlatego Trzecia 


Wypad na prowincje 


— A teraz idziemy zobaczyć 
nasz park. „Nasz“ park, to nie 
dlatego „nasz“, że w Tule, Nietyl- 
ko dlatego „nasz“, że miejski. 
„Nasz — bo my w nim pracuje- 
my. My — obywatele Tuły. Każda 
ulica ma wyznaczony swój dzień 
roboczy i ochotnicy przychodza 
pracować. Pracuje się pod kierow 
nictwem inżyniera - ogrodnika. 
Ja też jestem ochotniczką. Cho- 
dzę po * „subotnikam* (podwy- 
chodnoj dień — przedświąteczny). 
Skopalam już wiele grządek i wy- 
plełam sporo chwastów! 

Patrzę na wychudzona 
doktorow:ej. 


postać 


— Jakże masz silę na to? 

— Głupstwo, to po grypie tak 
zle wygladam. Latem się ponra- 
wię. 

Latem. Będą wakacje i ona z 
doktorem pojadą na wieś do ja- 
kiegoś domu  odpoczynkowego. 
Nie będzie gotowania i prania. 
Najgorsze to pranie! Ona pierze 
sama. Pali się wtedy piec chle- 
bowy. Posługaczka przynosi dużo 
wody i zabiera bieliznę do pluka- 
nia na rzekę. Zimą taki kosz z 
bielizną wiezie się nad przerębel. 
Tam zanurza każdą sztukę w lo- 
dowatej wodzie i nie wyżymając 
kladzie się spowrotem do kosza. 
Kosz stoi na sankach. Nim zacią- 
gnie się go do domu jest to bryla 
lodu. W kuchni kosz odtaje, bie- 
liznę się wyżyma i bielizna ma 
piękny świeży zapach. 

— Bo przecież my tu ani chlor- 
ku, ani dobrego krochmalu, ani 
farbki nie mamy — usprawiedli- 
wia się doktorowa i znów jej pięk- 
ny uśmiech zdobi zmizerowana 
twarz, i sprawia, że już nie widzę 
żódych plam na czole i przed- 
wczesnych zmarszczek na policz- 
kach. 

Ale do parku nie doszłyśmy. 
Trzeba było wracać do domu na- 
stawiać obiad. 


przechodzimy przez wielki płac 
ze skwerem, po którego środku 
stoi biust Lenina. 

— Skoro pracujecie 
czemu nie 
zaniedbanego skweru? Ta zvyta, 
sucha ziemia bez kwiatów i z wy- 
paloną trawą jakże paskudnie wy- 
glada! 

— Ach, z tym skwerem, to była 
cała historja: przed rewolucją 
stała tu olbrzymia cerkiew. Długo 
dysputowano, co z niej zrobić. 
Wreszcie zdecydowano ją roze- 
brać, a na jej miejscu wystawić 
gmach użyteczności publicznej. 
Cerkiew rozbierano cale lata. Na 
budowę gmachu narazie Twa nie 
mogła się zdobyć. Gruz i cegły za- 
śmiecały plac. Wreszcie tej wios- 
ny postanowiono zrobić tu skwer 
Lenina. Pracowano dzień į noc. 
I wreszcie na uroczystość  1-go 
Maja skwer zakwitł wszystkiemi 


w 


możliwemi kwiatami, zielenią i 
biustem wodza. Cóż, kiedy zaraz 
na drugi dzień kwiaty, nieumie- 


jętnie, czy w nieodpowiedniej zie- 
mi zasadzone — powiędły. I tak 
już zostało. A w parku naszym, 
choć nie ma sprowadzonych kwia- 
tów, jest już pięknie, a latem bę- 
dzie ślicznie! Tak, tak — nie 
śmiej się, ty wstrętna sceptyczko! 

Zaraz za skwerem - cmentarzem 
kwiatów spotykamy starszego pa- 
na o pięknej, arystokratycznej 
twarzy i siwej brodzie. Ten star- 
szy pan to doktór — Polak od lat 
osiadły w Tule. Ciągle wybiera 
się do dzieci, do Polski, i jakoś 
nie może wyjechać. Praca go trzy- 
ma. Pomimo podeszłego wieku ma 
też parę posad. Nie może jednego 
szpitala obsiużyć jak należy. Dok- 
tór wpadł na moją doktorową: 

— Ma pani dalszy ciąg Dąbrow- 
skiej? Co za szkoda! Już się do- 
czekać nie możemy! 

A potem, kiedy dowiedział się, 
że przyjechałam świeżo z Polski 
zarzucił mię pytaniami. 

— A jak? A co? Kryzys? Berz- 
robotni? 

— No, tak. I kryzys i bezrobot- 
ni, tylko nie wyobrażajcie sobie, 
że bezrobotni to sami proletarju- 
sze, a nad tą nędzą panoszy się 
tym roku pewnego zawodu, że 
ZZA 


Rzesza powiada sobie dzisiaj, po 
pora wyjść z osamotnienia. Próby 
nawiązywań już się zaczęły. 

SŁ. St. 


nas w Polsce mniej niż na Za-|-— praca, ale nie rozumiem poco 
chodzie. Każdy kto ma pracę —,-— Sprzątanie i pranie i gotowa- 
ma swój kawałek chleba, a kto nie. Wolałabym mieć jakąś posa- 
pracy niema — ten bieduje bez dę w biurze, gdzie praca jest 


różnicy, czy to będzie człowiek z|twórcza, gdzie można obcować z 
wyższym wykształceniem — bur- i inteligentnymi ludźmi, i za te za- 


żuj, czy robotnik. 
— No tak, no tak, — przytaki- 


pracowane pieniądze wzięłabym 


Doktór wracal 0| mnie 
czwartej, Po drodze «do domu|CGzy t 


wał doktór — kto pracy nie ma... 
A ja ot tak zapracowany jestem, 
że nawet tych pism polskich, któ- 
re mi nasza pani doktorowa la- 
skawie użycza, nie mam czasu 
przeczytać. I teraz muszę poże- 
gnać panie. Praca czeka. 

Doktór znikł w tumanie kurzu, 
i my śpieszylyśmy się do domu. 

W domu. w kuchni, żył tłok. 
Matka inżyniera paproszyla kurę. 
Ho-ho kurę! 

— Bo to są żydzi — tłumaczy: 
ła mi doktorowa. — I ta stara ko- 
bieta woli raz na tydzień kupić 
kurę, niż codzień niekoszerne mię- 
so. Nikt jej tego za złe nie ma. 
Ale raz powiedziałam jei parę 
słów prawdy. 

Doktorowa śmieje się jak mate 
dziecko: 

— Przyszła Wielkanoc i ja zro- 
biłam paschę (wielkanocna tra- 

dycyjna potrawa z sera) i poda- 


czyna była w cerkwi i po powro- 
cie czekało ją nietylko codzienne 
wynoszenie śmieci, ale i ta pa- 


scha. Dziewczyna bardzo się cie- | 


szyła. A tu matka inżyniera za- 
częła jej wykładać: że to prze- 
|sąd, że to wstyd, że Pierwszy Maj 


nie 
1 
4 


wytrzymałam i przypomnia- 
am jej te koszerne kurv. 

Do kuchni przychodzi młoda 
i dziewczyna, córka b. wlaścicielki 


domu. Dziewczyna pracuje w u-| 


rzędzie, zarabia i za własne pie- 
niądze zrobiła sobie „wieczną on- 
dulację*, Przyszła zapytać się 

czy dobrze jest uczesana. 
aka moda jest zagranicą, bę 
jej fryzjer tak mówi. Patrzę na 
głowę, ufryzowaną jak pudel, i z 
największym cynizmem mówię jej, 


f _ parku że pięknie, najmodniej, może tyl- 
uporządkujecie tego jy 


o trochę za puszyście, 

Kiedy po obiedze siedzimy we 
dwie przy kipiącym samowarze 
(doktór znów poszedł na jedną ze 


rcwalam ją mojej służącej. Dziew | 


jest ważniejszy i t. p. Ja wtedy. 


„swój pokój. Ile było dawniej ro- 


na stałe dziewczynę, któraby go- 
towała i prała i sprzatała. 

Na to doktorowa mi odpowia- 
du, że za zarobione pieniądze nie 
zdolałaby wykarmić dziewczyny. 
,Bo służąca nie otrzymuje kartek, 
la kupować wszystko po za kartka- 
mi za drogoby wyniosło. 

— Jak więc można wytrzymać 
w takiej Tule? Rozumiem idejow- 
ców bolszewików. Rozumiem, że 
praca w imię idei może zrekom- 
pensować brak wszystkich  ułat- 
wień życia, przypadających na 
całym świecie klasie inteligen- 
ckiej burżuazji. Ale nie rozumiem 
ciebie, nie rozumiem twego życia. 

I oto w to wiosenne popołud- 
nie, przy kipiącym samowarze, 
przy otwartych oknach, skrzypią- 
cych na wietrze, oknach otwar- 
ltych na wąską uliczkę z wido- 
|kiem na cerkiew - klub, doktoro- 
| we starała mi się wytłumaczyć 
sens życia inteligentki nie nale- 
żącej do partji, w „takiej Tule“. 

— Mieszkamy teraz w dwóch 
pokojach. To znaczy każdy ma 
|dla siebie pokój. Dawniej, przed 
wojną, doktór - ordynator naj- 
|większego szpitala w Tule miałby 
„osobniak* (willę) z kilku, lub 
kilkunastu pokojami. Ale chorzy, 
których dawniej leczył, mieszkali 
często po kilka rodzin w jednej 
suterynie. Dziś każda rodzina ma 


dzin tłoczących się po kątach, a 
ile doktorskich  „osobniaków ?“ 
Teraz wszyscy mieszkamy wzglęq- 
nie normalnie. Już to samo, gdy- 
bym była bolszewiczka idejową, 
wystarczyłoby mi do wytrzyma- 
mia w _ „takiej Tule. Ale ja je- 
stem zwyczajną burżujka. Cóż — 
nieraz ciężko mi. Ma się rzadka 
przyjemności. Czasami wyjazd do 
Moskwy. Czasami teatr. Czasami 
karty u znajomych. To są te bur- 
żuazyjne przyjemności. Ale są i 
inne. Ot n. p. „Żakt'” (Żiliszczno- 
je Kooperatiwnoje Towariszcze- 
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Międzynarodowe 
Wydawcy i 


W Paryżu, po dwudniowych o- 
brzdach, zakończył się zjazd Mię- 
dzynarodowej Federacji * Związ- 
ków Wydawców - Dzienników. 
Wśród uchwał zjazdu, dotycza- 
cych całego szeregu spraw zawo- 
dowych (m. in. cen papieru rota- 
cyjnego, stosunku prasy do radja, 
taryf telekomunikacyjnych i t. p.) 
na szczególną uwagę zasługuje 
przyjęcie statutu organizacji w 
formie zaproponowanej przez 
przedstawicieli prasy francuskiej, 
której trzy syndykaty przystąpiły 
obecnie do Federacji. W myśl tej 
uchwały organizacja zmienia na- 
zwę na: Międzynarodowa Federa- 
cja Związków Dzienników, co zna- 
cznie rozszerzu jej zakres działa- 
nia. Następny zjazd postanowiono 
odbyć w Zurychu w czerwcu roku 
przyszłego. 

W zjeździe reprezentowana by- 
ła prasa Francji, Belgji, Holan- 
dji, Szwajcarvji, Włoch, Polski, 
Rumunji i Norwegji. 

Równocześnie obraduje w Bruk 
seli kongres Międzynarodowej Fe- 
deracji Dziennikarzy (F. I. J.), 
który m. in. ma dokonać wyboru 
władz Federacji na nowe 2-lecie. 
Dziennikarzy polskich reprezentu 
ja red. Stanisław Zalewski, sekre- 


Z O a 


zjazdy nrasow 
dziennikarze 


tarz generalny Związku Dzienni- 
karzy Rzplitej i Grenkamnpf-Korn- 
feld, skarbnik Syndykatu Dzienni- 
karzy Polskich w Paryżu. 
Tegoroczne obrady F. I, J. za- 


slugują specjalnie na uwagę z te-| manicure. 


go względu, że po raz pierwszy 
występuja w nich także przedsta- 
wiciele związku dziennikarzy St. 
Zjednoczonych, który przystąpił 
do tej organizacji. Dotychczas F. 
I. J. grupował tylko dziennikar- 
stwo europejskic, obecnie staje 
się w całem tego słowa znaczeniu 
organizacją dziennikarstwa na 
świecie. 


Katastrofa 


w zakł. zbożowych 

BIAŁYSTOK, 25.10. W tych 
dniach w Zakładach Zbożowych przy 
ul. Wiatrakowej wydarzyła się tra- 
giezna katastrofa budowlana. Wsku- 
tek nagromadzenia zbyt wielkich za- 
pasów zboża, na pierwszem piętrze 
sliładów runęła podłoga, zasypując 
znajdującą się na parterze składów 
robotnicę. Spod gruzów wydobyto 
zwłoki robotnicy. Na miejscu kata- 
strofy zjawiła się komisja sądowo- 
lekarska, która zarządziła opieczęto- 
wanie składów. 


P. T. Prenumeratorów 


W najbliższych dniach przystąpimy do wysyłki 
I tomu, a z końcem listopada wzślędnie początkiem 


śrudnia r. b. II tomu 


PUSTYNI 


| 
| mam 


powieści Henryka Sienkiewicza 


i PUSZCZY” 


ADMINISTRACJA 


o e o - MEEN R A ZM 0 R MR ÓRERĆ. 


RANNA A 


Z E-LLZL-> LLL AI OOOO 


rowar 


klasa posiadająca. Kryzys wszyst- swych posad), pytam się: — No,|stwo) 
kich jednakowo dotyka. Jeszcze u dobrze, ale cóż dalej? Rozumiem | (porównanie) 


„sorewnowanje” 
czystości mieszka- 
nia, domu i podwórka. Ja należę 
do naszego „domowego komitetu". 
Namawiam, żeby nasz dom wziął 
udział w tym konkursie, bo i tak 
przyjdą sprawdzać czystość, Na- 
mówiłam. Zaczynamy się starać. 
Wszyscy wynosimy gruz i nagro- 
madzone latami śmiecie z pod- 
wórza. Bielimy sień i schody. Bie- 
limy kuchnię. Utrzymujemy zdo- 
byty porządek. Pewnego dnia 
przychodzi komisja. Oglądają każ- 
dy kąt. Każą nam jeszcze to ij 
owo podciągnać, dają ET 
czasu. (To oglądanie mieszkań 
Tuły trwało parę miesięcy). W 
parę tygodni potem przychodzi 
komisja drugi raz. Sprawdza pa- 
piery, w których miała zapisane 
jak było i co miało się doporząd- 
kować. I oto w pół roku potem 
słyszę przez radjo, że pokoje ta- 
kiej to doktorowej (to „znaczy 
mnie) i mieszkanie robotnicy N. 
są przedstawione do nagrody za 
największą czystość i porządek. 
Nagrodą będzie albo kanapka, 
albo 40 rubli. Co tu ukrywać, mia- 
łam łzy w oczach, gdy to usły- 


oglasza 


szałam! 
— Właściwie nagroda należy 
się tej robotnicy. Poznałyśmy 


się. Przyszła do mnie w gościnę, 
żeby zobaczyć, jak jest u mnie. 
A ja potem byłam u niej. Ma je- 
den ślniący czystością pokój. Ma! 
męża robotnika i dwoje dzieci. 
Dzieci są cały dzień w  żłóbku, 
wracając z pracy, zabiera je do 
domu. Była chłopką. Mieszkała 
w zaplukswionej chałupie. Tej 
czystości napatrzyła się w żłób- 
ku, kiedy oddała swoje pierwsze 
dziecko, i tę to czystość wprowa- 
dziła u siebie. Stanowczo jej się 
należy nagroda. Chociaż i ja też 
dumna jestem z tego, że nie opu- 
szczam rak. Że potrafię zdobyć 
się na wysiłek pracy fizycznej, do 
której dziewczyny wiejskie są 
włożone z dziada pradziada. że 
nie jestem jedną z tych „byw- 
szych“ kobiet, które nie potrafia 
żyć w nowych. odmiennych war | 
runkach, że jestem żywym cziowie 
kiem, biorącym udział w „tempie 
dnia". Tak to się u nas w Tule 
mówi“. € k: 

Przyglądam się jej rękom, któ- 
rych „nie opuszcza”. Paznokcie 
zachowały jeszcze dawny piękny 
migdałowy kształt. Ale nic poza- 
tem. Skóra na palcach jest popę- 
kana i czarna. Rzetelnie spraco- 
wane dłonie ma ta wątła kobie- 
ta. „Watła widać”, widząc, że jej 
się przyglądam, uśmiecha się i 
chowa ręce zażenowana. 

— No tak, powinnam pójść na 
Tu bardzo dobrze w 
Tule robia i tanio. 

I opowiada dalej: 

— (Czy myślisz, że za czasów 
„Dworianskawo sobranja” i „Ku 
pieczeskawo obszczestwa” życie w 
Tule było bardziej interesująca 
i twórcze? Ja nie chodzę na zebra 
nia, nie należę przecież do partji. 
Nie chodzę też na zebrania ko- 
biet. Czegóż tam mam się dowie- 
dzieć? Przecież umiem czytać i 
pisać. Znam zasady higjeny. A z 
geografji posiadam wiadomości 
idące tak daleko na północ, że 
orjentowałem się w wyprawie Cze 
luskina. Ale Tuła — to nie same 
doktorowe. Tuła — to robotnice 
i chłopki, byłe analfabetki. Dla 
nich dzieją się tu wielkie rzeczy. 
Razem z a, b, c, poznają świat 
cały. Razem z pierwszemi zasada- 
mi higjeny — sens i godność ży- 
cia człowieka. 

Długo jeszcze siedziałyśmy 
przy samowarze, który dawno już 
przestał kipieć. Długo jeszcze mó- 
wiłyśmy o sensie życia. 

Na drugi dzień wyjechałam z 
Tuły. W dalszym ciągu nie wie- 
działam, ile mieszkańców posiada 
to miasto. Ile fabryk? Ile szkół? 
Ale dowiedziałam się czegoś, co 
mi pomogło rozumieć Rosję. a ści 
ślej Związek Sowiecki. 

Dowiedziałam się też. że Tuła 
staje do „sorewnowania' między 
innemi miastami prowincji. Za 
rok będzie gotowa do konkursu. 
Wszyscy obywatele wezmą się do 
łopat, taczek, kielni i młotów. Je- 
stem pewna, że doprowadzi. swój 
wygląd do porządku. 

Halina Bormanowa. 
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Wiadomości polityczne 

POSEŁ HAITI NA ZAMKU. 

Wczoraj o godz. 18-ej w połud- 
nie odbyło się na Zamku uroczy- 
ste wręczenie p. Prezydentowi 
Rzplitej listów uwierzytelniaja- 
cych przez pierwszego posła re-. 
publiki Haiti w Polsce p. Konstan 
tego Fouchard. Kreowanie pla- 
cówki dyplomatycznej Haiti w 
Warszawie jest odpowiedzią na u- 
tworzenie przez Polskę poselstwa 
w stolicy Haiti, Port au Prince. 


NOWY AMBASADOR 
ANGIELSKI. 
Ambasador angielski sir Erski: 
ne opuszcza Polskę za dwa miesią- 
ce. Nowy ambasador angielski p. 
Quennarda. dotychczasowy poseł 
w Szwajcarji, przybędzie do War- 


szawy z początkiem stycznia 
przyszłego roku. 
ODWOŁANIE 


POSŁA WĘGIERSKIEGO: 


Wedle doniesień z Bukaresztu, 
w węgierskich kołach  politycz- 
nych krążą pogłoski, iż dotychcza- 
sowy poseł węgierski w Warsza” 
wie, p. Matouska, przeniesiony - 
będzie do Rumunji, a jego miejsce 
obejmie obecny minister Rolnie- 
twa, p. Kalay. 

Powierzenie p. Matousce posel- 
stwa w Bukareszcie należałoby u- 
ważać za uznanie jego działalnoś:. 
ci na gruncie polskim, gdzie do- 
prowadził do tak silnego zacieś- 
nienia stosunków między obu pań- 


,stwami, wobec czego otrzyma no-= 


wą misję, pracowania nad polep- 
niem stosunków między Węgrami: 
a Rumunja. ; 


Życie korporacyjne 


Pod powyższym tytułem począł 
wychodzić w Poznaniu miesięcz- 
nik polskiej młodzieży korporacyj- 
nej, pod redakcją naczelną p. A- 
leksandra Ciesielskiego. W ogło- 
szonej na wstępie „deklaracji ideo 
wej”, nowe pismo formułuje ideo- 
logję korporantów, której hasłem 
naczelnem jest dobro narodu 1 
państwa, a celem zespolenie infe- 
resu narodu i państwa przez nas 
danie Polsce charakteru państwą 
narodowego. 


O dodatki szkolne 
dla nauczycielek 


Inspektoraty szkolne wstrzyma: 
ły wypłatę dodatków szkolnych 
tym nauczycielkom zamężnym, 
których mężowie otrzymują już 
dla siebie dodatek mieszkaniowy. 
Poszkodowane nauczycielki odwo- 
łały się do kurartorjum, które jed- 
nak decyzję inspektorów zatwier- 
dziło Wobec tego sprawa przejdzie 
do Trybunału Administracyjnego, 
który bedzie miał do rozstrzygnię 
cia zasadnicze pytanie, czy nau- 
czycielki mogą być w takich wy- 
 padkach pozbawiane dodatku mie- 
| szkaniowego. 
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Najprościej... 

| Rozprawiając się z „podziemną 
zgraja“, która toczy Legjon Mło- 
dych, organ Legjonu „Państwo 
Pracy“ nawołuje do przeciwsta* 
wiania się nastrojom defetystycz- 
nym. Jak się pokazuje, w łonie 
tej organizacji są „ludzie robią- 
cy robotę podziemną i siejący 
wśród Legjonu zwatpienie w naj. 
bliższą przyszłość”, Wobec tego 
„Państwo Pracy“ zaleca legjoni* 
stom: 

„Nadszedł czas, abyście zdali sobie 
dokładnie sprawę z tej wędrującej ho- 
łoty sprzedajnej, która stara się was 
bałamucić. Nadszedł czas, abyście bili 
w mordę tych, którzy wśród Was chcą 
zaszczepić niewiarę za brudne niecne 
pieniądze. Nadszedł czas, abyście wy- 
pedzili ich kijem, jako najgorszego 
rzędu swołocz, żerującą na Waszych 
sympatjach i sentymentach... 

A jeśli zobaczycie, że zgraja ta dc 
lcguje majpaskudniejsza  kanalję. aby 
wśród Was niewiare siała, aby Wam 
zaszczepiła niewolnicze zwątpienie, nie- 
godne  nproletarjatu, powiedzcie im w 
oczy, że są niczem więcej, jak kanalja, 
sprzedawczykami Wielkiej Idei i za 
podziemną robotę, którą usiłują pod- 
ważyć naszą siłe, bijcie ich w pysk i 
to tak, aby poczuli. Jest to przykre ale 
niezawodne lekarstwo wszelkiego 
rodzaju kanalje. 

„Bicie w mordę*—to rzeczywi- 
ście najprostszy sposób rozwiązy- 
wania różnych trudnych spraw. 
Ale nie zazdrościmy .Legjonowi 
Młodych jego atmosfery... 
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Banda Bucdzisza 


Planowała okradzenie Wawelu 


KRAKÓW, 25.10. W dalszym 
ciągu przed trybunałem krakow- 
skim odbywa się proces Budzisza 
i towarzysza. Przesłuchano oskar 
żonego Pernetza. Prowadził on 
sklep z ubraniami w Tarnowie, a 
kiedy zbankrutował przeniósł się 
do Królewskiej Huty. Tam przy- 
jechał do niega Budzisz z Łazar- 


mówił sztancę, zawiadomił berliń 
ską policję, która aresztowała 
Pernetza. Wkrótce jednak został 
wypuszczony na wolną stopę, lecz 
zmuszony był nadal pozostać w 


Berlinie. Budzisz przysyłał mu 
pieniądze, za które wyjechał do 
Wiednia. Tu był aresztowany 


przez policję wiedeńską i oddany 


ską i namówił do sprowadzenia ,do dyspozycji władz polskich. 


sztancy z Berlina. Początkowo | 


Pernetz sądził, że chodzi o sztan- 
ce do wybijania medaljonów. W 
tej sprawie przyjechał do Krako- 
wa i tu poznał Kotarbę. Wtedy 
wszystko się wyjaśniło i Pernetz 
dowiedział się, że sztanca przezna 
czona jest do wybijania  fałszy- 
wych 10-złotówek., 

Pernetz podjął się wyprawy 
po sztancę i otrzymał od Budzi- 
sza kilkaset złotych na podróż. W 
okolicach Bytomia nielegalnie 
przekroczył granicę i przybył do 
Berlina. Rytownik, u którego za- 


Pernetz stara się zrzucić z sie- 
bie odpowiedzialność i obciążyć 
Budzisza. Był on ostatni z oskar- 
żonych, który został przesłucha- 
ny we wtorek bież. tygodnia. 

Trzeci dzień rozprawy upłynął 
na przesłuchiwaniu świadków. 
Banda Budzisza planowała okra- 
dzenie Wawelu. Ciekawe zeznania 
złożył Herman Nord. brat szofe- 
ra, zamieszanego w plan obrabo- 
wania skarbca katedry. Nord za- 
poznał się z Budziszem w 1932 r. 
W tym czasie był on szoferem wła 
snej taksówki i od czasu do czasu 


Rada Miejska m. Poznania 
Przeciwko komisarycznemu prezydentowi 


POZNAŃ, 25. 10. (tel. wł). 
Wczoraj odbyło się posiedzenie 
rady miejskiej, na którem wygło- 
sił przemówienie komisaryczny 
prezydent miasta, płk. Więckow- 
ski. Na wniosek klubu  Narodo- 
wego uchwalono nagły wniosek 
w sprawie wniesienia skargi do 


stracyjnego przeciwko decyzji 
Min. Spraw Wewnętrznych, odma 
wiającej zatwierdzenia p. Cyryla 
Ratajskiego na prezydenta mia- 
sta. 

Wniosek ten zatwierdzono zna- 
czną większością głosów. Następ- 


ny wniosek o odroczenie obrad 


Najwyższego Trybunału Admini-| również został uchwalony, 


Zjazd Oświaty P.M.S. 
w Pińsku 


W dniu 21 października r. b. w sali 
ézkoiy zawodowej Polskiej Macierzy 
Szkolnej w Pińsku odbył się zjazd 
delegatów Kół P. M. S. z wojewódz- 
twa Poleskiego. Przewodniczył zjaz- 
dowi prezes wojewódzkiego zarządu 
P. M. S. ks. biskup Kazimierz Bukra- 
ba, uczestniczyli przedstawiciele p. 
wojewody, kuratora, dowódcy garni- 


» zonu i delegaci Macierzy ze wszyst- 


kich powiatów woj. Poleskiego, 

Referat na temat: „Najpilniejsze 
potrzeby oświatowe i gospodarcze 
Polesia” wygłosił prezes Okr. Zarzą- 
du P, M. S. w Prużanie, p. Mieczy- 
sław  Supernat. Postulaty Zarządu 
Głównego P. M. S. w zakresie pracy 
Kół Macierzy na Polesiu przedstawił 
dyr. Józef Stemler. 

Ze sprawozdania złożonego przez 
wiceprezesa Zarządu Wojewódzkiego 
P. M. S. p. E. Dunin - Markiewicza, 
wynika, że P. M. S. prowadzi na Po- 
lesiu 1 gimnazjum, 5 szk. rzemieślni- 
czych i zawodowych dla 252 mio- 


POZNAŃ 

Egzotyczny konsul... w więzieniu. 
PAT donosi, że 24 b. m. z polecenia 
sędziego śłedczego przeprowadzono 
rewizję w mieszkaniu p. Wacława 
Wrześniewicza, konsula honorowego 
Peru. W rezultacie rewizji areszto- 
wano Wrześniewicza. 


Rabunek węgla z pociągu. Na po- 
ciąg węglowy w Chelmcach w pow. 
mogielnickim napadło 20 złodziejów, 
którzy po zamknięciu kurka hamulca 
zespołowago zatrzymali pociąg, po- 
czem zrzucili z wagonów około 200 
centnarów węgla. Dalszemu rabunko- 
wi zapobiegł konwój, który dał salwę 
ostrzegawczą. Za zbiegłymi ztodzie- 
jami zarządzono energiczny pościg. 


KRAKÓW 

Zawalenie się mostu. W Berwal- 
dzie w pobliżu Wadowice podczas 
przejazdu wozu. na którym znajdo- 
walo się 7 osób, most załamał się i 
jadący wraz z wozem znaleźli się w 
rzece. Wskutek upadku dwie osoby 
zostały zabite, a mianowicie: Józef 
Gruszka, l. 74, i Józef Adamus, 1l. 
56. Ponadto dwie osoby są ciężko 
ranne, a trzy lżej. 

LWÓW 

Matka i córka trucicielkami, W 
tych dniach przewieziono do więzie- 
nia we Lwowie matkę i córkę Kli- 
mowiczowe, oskarżone o otrucie mę- 
ża i ojca. Powodem otrucia miało 
być złe pożycie małżeńskie Klimowi- 
czów. 

Pod kołami wagonu. Ferdynand 
Mirek, absolwent seminarjum w 
Wieliczce, wskakując na stacji Łań- 
cut do pociągu, dostał się pod kola 
wagonu, które „obcięły mu obie no- 
m. W drodze do szpitala Mirek 
smart. 


dzieży, 28 szkół powszechnych dla 
1169 dzieci, 92 bibljotek, w których 
jest do — 25.000 tomów i 3264 sta- 
tych czytelników, 18 kursów dla 411 
dorosłych słuchaczów i t. d. 

Zjazd uznał za najpiłniejsze zada- 
nie zakładanie szkół powszechnych 
Macierzy w rejonach bezszkolnych i 
odwołuje się do pomocy Kół Macie- 
rzy Szkolnej w województwach cen- 
tralnych, oraz prosi pfiarodawców 
prywatnych o połnoc, bez której nic 
będzie można zaspokoić nawet naj- 
bardziej palących potrzeb. 

Na zjeździe wybrano wojewódzki 
Zarząd Polskiej Macierzy Szkolnej. 
Prezydjum stanowią pp. ks. biskup 
K. Bukraba — prezes, E. Dunin -~ 
Markiewicz i ks. prałat Iwicki — wi- 
ceprezesi, dyr. S. Chodkowski — se- 
kretarz i inż. J. Radzikowski — 
skarbnik. Siedzibą Zarz. Woj P. M. 
S. jest Brześć n/B., inspektorem wo- 
jewódzkim P. M. 5 — p. Juljan 
Stankiewicz, 


a 
Z kraju 
WILNO 


Ofiarność województw północno- 
wschodnich. W miesiącu październi- 
ku r. b. na terenie województw pół- 
noeno-wschodnich zebrano dla powo- 
dzian w Małopolecse 30 wagonów 
ziemniaków. 15 wagonów zboża i 8 
wagonów jarzyn. 

Samobójstwo s nędzy. Dnia 24 
b. m., pod pociąg osobowy między 
Wilnem a Nową Wilejką rzuciła się 
pod pociąg niejaka Wanda Bukoj- 
czówna, lat 21. Koła wagonu obcię- 
ły jej obie nogi powyżej kolan. Sa- 
mobójczynię przewieziono w stanie 
ciężkim do szpitala. Denatka oświad- 
czyła, że do samobójstwa popchnęły 
ją ciężkie warunki materjalne. 


BIAŁYSTOK 

Afera w hipotece. Wskutek doko- 
nania szeregu nadużyć w Wydziale 
Hipotecznym Sadu Okręgowego w 
Łomży, aresztowany został pomocnik 
pisarza hipotecznego, Śzeligowski. 
Aresztowania dokonano podczas u- 
rzędowania Szeligowskiega 
ŁÓDŹ 

Zakończenie robót sezonowych. Z 
dniem 3 listopada r. b. 700 robot- 
ników sezonowych zostanie zwolnio- 
nych wskntek kończącego się sezonu 
robót miejskich. Na plantacjach 
micjskich 280 robotników będzie za- 
trudnionych do 2-go grudnia r. b. 

Nowy zatarg w przemyśle poń- 
czoszniczym. Przedstawiciele związ- 
ków zawodowych w imieniu robot- 
ników pończoszniczych żądają roz- 
ciągniecia umowy zbiorowej o urlo- 
pach na następujące ośrodki prze- 
mysłowe Polski: Łódź, Częstochowę, 
Kalisz, Warszawę i t. d. Powodem 
tego żądania jest zapobieżenie obni- 
żeniu eemv robocizny. 


48 sztuk w pudełku, sprzedawane 

są w detalu po 10 gr. za pudełko 

i po 95 gr. za dziesiątek, 
Równocześnie sprzedawane są 


czołowych pięściarzy przed wyjazdem 
na mecz z Niemcami w Essen. 

W skład obozu „wchodzą następują- 
cy zawodnicy: waga musza: Rothołc, 
Czortek (obaj Warszawa), waga ko- 


Budzisz wynajmował go na spa- 
cery. Pewnego razu Budzisz zdra 
dził się z zamiaru kupna auta, 
ostatecznie nie doszło do tran- 
zakcji, gdyż Budzisz nie miał pie- 
niędzy. Budzisz i Łazarska pobie- 
rali u Norda lekcje jazdy 1 pro- 
ponowali Nordowi wspólny wy- 
jazd do Angoli, gdzie miano zało- 
żyć plantacje i przedsiębiorstwo 
handlowe. Zaczęli się nawet uczyć 
języka portugalskiego. 

— Skąd Budzisz i Łazarska 
mogli mieć pieniądze na założe- 


— zapytują świadka. 

Nord opowiada, że Budzisz spo 
dziewał się znacznej gotówki. Z 
jakiego źródła niewiadomo, praw* 
dopodobnie jednak plan wyjazdu 
łączył się z zamiarem okradze- 
nia Wawelu. 

Następnie Budzisz zaczą! zwle- 
kać z wyjazdem, tłumacząc Nor- 
dowi, że w Angoli wybuchła epi- 
demja dżumy. Ostatecznie Nord 
zrezygnował z egzotycznej podró- 
ży. 

Rozprawa trwa. 


Z DNIA 


nie plantacji i wyjazd do Angoli? ji 


ABC Nr. 297 = 


Olbrzymie nadużycia 


na szkodę małoletnich spadkobierców 


KATOWICE, 25.10. Sąd Okręgo- 
wy w Katowicach zajmuje się sen- 
saeyjną sprawą Bennona Bretnera o- 
raz Józefa i Aleksandra Moszkowi- 
czów, oskarżonych o nadużycia na 
szkodę małoletnich spadkobierców, 
Michała Moszkowicza-Aleksandroffa. 

W lutym 1926 r., w Katowicach 
zmarł Michał Moszkowicz-Aleksan- 
droff, po którym zostały małoletnie 
dzieci. Zmarły posiadał olbrzymi ma- 
jatek w gotówce i nieruchomościach. 
Był on. właścicielem kilku domów w 
Katowicach, kabaretu „Apollo“, ka- 
barctu „Aleazar* i kina „Apollo“, 
ponadto miał udział w wielkim ka- 
barecie „Simplicissimus“ w Wiesba- 
deuie. Ten olbrzymi majątek dzie- 
dziczyć miały dzieci zmarłego. Były 
one niepełnoletnie, sąd powierzył za- 
rząd majątkiem opiekunom w oso- 
hach Józefa Moszkowicza, brata 
zmarłego, i kupca Bennona Bretnera. 

Zarządcy objęli w posiadanie spa- 
dek, a zagarnąwszy władzę, nie wta- 
jemniezali małoletnich w interesy, 
ani też nie dopuszczali do kontroli. 
Również przez cały okres nie skła- 
dali zestawień rachunkowych i osiąg- 
niętych zysków. Tymczasem dzieci 
| | YA. ooo 


KOMUNIKAT 


Podajemy do wiadomości KON- 
SUMENTÓW, że zapałki białe nor 
malne o zawartości przeciętnej 


zapałki „kresowe“ (na Kresach 
Wsch.) o zawartości przeciętnej 
24 szt. w pudełku, po gr. 5 za pu- 
dełko, oraz w całym kraju zapał- 
ki „książeczkowe”, po gr. 3 w de- 
talu za bloczek, zawierający 20 
szt. zapałek. 

Inne gatunki zapałek „luksuso: 
we impregnowane* (o drewien- 
kach nietlących po zapaleniu), 
jak białe, czerwone, specjalne 
płaskie i liliputy, zawierają prze- 
ciętnie mniejszą ilość zapałek w 
pudełku i sprzedawane są w deta 
lu po cenie identycznej z normal- 
nemi. 


uwagę konsumentów, że po wy- 
czerpaniu zapasów, na etykietach 


Boks 


18 KANDYDATÓW DO REPRE- 
ZENTACJI POLSKI 


W centralnym Instytucie W..F. na 
Bielanach odbęzie się w dniach od 
II — 22 listopada treningowy obóz dla 


gucia: Forlański i Moczko II (obaj 
Warszawa), waga piórkowa; 


y Kajnar 
(Poznań), 


Polus (Warszawa), waga 
lekka: Sipińskj (Poznań) i Frank 
(Łódż). w. półśrednia: Scweryniak 
(Warszawa) i Lelewski (Inowrocław), 
waga średnia: Chmielewski (Łódź), 
Doroba (Warszawa), waga półciężka: 
Karpiński (Warszawa), Przybylski 
(Poznań) i Wurm (Łódz), waga cięż- 
ka: Krenc (Łódź), Piłat (Poznań) i 
Wrazidło (Śląsk). 

Trenerem 
Sztamm. 

Uderza wyznaczenie do obozu bar- 
dzo słabego Moczki, brak świetnego 
Kozłowskiego (Skoda) oraz Misiure- 
wicza, którego klub nie chce podobno, 
„wypuścić z rąk“ obawiając się ska- 
perowania go przez 
skie. 


obozu będzie wachm. 


kluby warszaw- 


Piłka nożna 
REFORMY W POLONJI 


Kurjer Czerwony podaje: 

„Ciężkie klęski, poniesione w ostat- 
nich bojach ligowych przez Polonię 
warszawską i grożba ponownego spad- 
ku do A kl, skłony zarząd klubu 
do powołania na stanowisko kierowni- 
cze człowieka „obdarzonego autoryte- 
tem wśród ligowców. Takim człowie- 
kiem jest SE 
WOZPN'. 

„P. Frenkicl został już dokoopto- 
wany do zarządu na stanowisko wice- 
prezesa sportowego Polonji a zarazem 
obejmie funkcje kierowniką sekcji pił- 
karskicj". 

„W związku z tem przebąkują o da- 
leko idących zmianach personalnych 
w drużynie ligowej, 


POLONJA — WARSZAWIANKA 


34-ty mecz Polonja — Warszawian- 
ka odbędzie się w niedzielę na boisku 
Polonji (godz. 12). Pierwsze spotkanie 
między temi zespołami odbyła się w 
1922 roku. Spośród 33 meczów, Po- 
lonja wygrała 16, zremisowała 11, prze- 
grała 6. Stosunek bramek 104 : 40 dla 
Polonii. 

Niedzielne spotkanie posiada donio- 


p- Frenkiel, prezes 


ste znaczenie dla ukształtowania konica | Związki: 
i austrjacki, 


tabeli ligowej 


a KSU 2 U 
Zwracamy przytem specjalnie 


pregnowanych już 
oznaczona przeciętna 
43 sztuk zapałek w pudełku. 


zapałek białych normalnych po- 
dana będzie ilość przeciętna 48 
Szt. w pudełku. Na etykiecie zaś 
zapałek luksusowych białych im- 
obecnie jest 

zawartość 


Jednocześnie zalecamy SPRZE- 
DAWCOM w ich własnym intere- 
sie, a przedewszystkiem w intere- 
sie konsumentów, aby bezwarun- 
kowo zawsze posiadali do sprzeda 
ży w detalu, poza innemi gatun- 
kami, zapałki białe nor- 
m a l n e, jako artykuł podsta- 
wowy. 

Wszelkie gatunki zapałek są do 
do nabycia bezpośrednio w biu- 
rze naszej Spółki — w opakowa- 
niu skrzyniowem, w każdej zaś 
ilości — u naszych pośredników- 
Sprzedawców. 


Spółka Akcyjna do  Eksploa- 
tacji Państwowego Monopolu Za- 
pałczanego w Polsce. 


LIGA 
Najbliższe mecze sędziować będą: 
Polonja — Warszawianka p. Lustgar- 


ten. ŁKS — Wisła p. Walczak. Gar- 
barnia — Ruch p. Leracz, Cracovia — 
Pogoń p. Schneider, Warta — Podgó- 
rze p. Staliński. 


L. atletyka 


ZIMOWE MISTRZOSTWA 
POLSKI 
Polski Związck Lekkoatletyczny or- 
ganizował dwukrotuie w latacn 1933 1 
1934 zimowe mistrzostwa Polski w 
lekkiej atletyce. Obie te imprezy od- 
były się w hali w Przemyślu. Obecnie 
zarząd PLZA pragnie zorganizować 


możliwość urządzenia zawodów. 
ZMIANA TABELKI 10-BOJU 
L. ATLETYCZNEGO 


Z dniem r stycznia 1935 r. wchodzi 
w życie nowa tabelka obliczeń. punkto- 
wanych odnośnie wyników dziesięcio- 
boju 1. atletycznego. 

Według tabelki tej Światowy re- 
kord w dziesięcioboju, należący do 
Niemca ŚSieverta, spadnie z 8790 pkt. 
do 7862 pkt. 


Gry sportowe 


MIĘDZYNARODOWY MECZ 
SZCZYPIORNIAKA 

W  niedzicię na stadjonie Wojska 
Pol. o godz. 10.30 odbędzie się mię- 
dzynarodowy mecz  szczypiorniaka po- 
między drużyną z Wrocławia — Deut- 
sche  Studentschaft 
AZS. 

Godzi się nadmienić, że szczypior= 
niak został uwzględniony w programie 
igrzysk olimpijskich 1936 r. w Berlinie, 
dzięki staraniom Niemiec, które w 
obecnej sytuacji międzynarodowej tego 
sportu mają zapewnione pierwsze miej- 
SCE. 

Spotkanie niedzielne naszej drużyny 
z jedną z najlepszych drużyn niemiec- 
ckich zapowiada się przeto ogromnie 
interesująco, 


a warszawskim 


Ping-pong 


PUHAR ŚR. EUROPEJSKI DLA 
PING - PONGISTÓW 

Śladem piłkarzy i hokeistów lodo- 
wych poszli również ping - pongiści, 
którzy już powołah do zyciu nową 
konkurencję — „puhar środkowo eurs- 
peiski". 

Do konkurencji tei załosiły się już 
czeski 


wogierski, niemiecki, 


mistrzostwa w innej niicjscowości i w 
tym celu prowadzi badania czy w ha- 
lach we Lwowie, Bydgoszczy, w Warsza 
wie, Poznaniu i Katowicach istnieje 


doszły do pełnoletności, lecz mimo 
tego zarząd zatrzymali w swych rę- 
kach opiekunowie. Najwięcej ucier. 
piała Emilja Moszkowiczówna, od 
której wymnszano terorem podpisy. 
Bracia jej, Marceli i Aleksander, by- 
li traktowani bardziej oględnie, w o- 
bawie przed doniesieniem karnem. 
Wreszcie Emilja Moszkowiczówna u- 
dała się po pomoc do władz i opie- 
kunowie zostali aresztowani. 

W ezasie Śledztwa okazało się, że 
Moszkowiez i Bretner działali nietyl- 
ko na szkodę małoletnich, lecz oszu- 
kali także Skarb Państwa na kilka- 
dziesiąt tysięcy złotych, prowadząc 
podwójne księgi buchalteryjne. U- 


Wielkie wrażenie wywołało w 
Gdańsku aresztowanie tamtejsze- 
go przywódcy centrum katolickie- 
go, p. Berenta, który był referen- 
tem spraw oświatowych w senacie 
wolnego miasta. Interesujące ku- 
lisy tej sprawy odkrywa agencja 
Press donosząc, że powodem are- 
szłowania ma być zdrada tajemnic 
urzędowych. Jak się okazuje, 
sprawa p. Berenta stoi w ścisłym 
związku z tarciami polsko - gdań- 
skiemi w sprawach szkolnych. 


Władze gdańskie mianowicie 
stale uniemożliwiają tamtejszej 
polskiej Macierzy szkolnej jej pra 
cę w ten sposób, że ilekroć Ma- 
cierz zamierzała nabyć jakąś nie- 
ruchomość dla umieszczenia w 
niej szkoły polskiej, a Senat po| 
długich i uciążliwych formalnoś- | 


WOŁKOWYSK, 25. 10 (tel. 
wł.). W urzędzie pocztowym w 
Wołkowysku w ubiegłą niedzielę 
zgłosili się chrześcijanie, którzy 

| poprosili o wysłanie następujące- 
*go telegramu: : 

„Do rządu Hitlera. Berlin. Obcho- 
dzicie się okrutnie i źle z dziećmi ; 
sługami Jehowy. Żądamy od was, by- 
ście zaprzestali tego złego traktowa- 
nia. w przeciwnym razie będziecie 


Według wiadomości z poszczegól- 
nych okręgów Izb Przemysłowo- 
Handlowych, w wyniku wyborów o- 
gólnych, przeprowadzonych na pod- 
stawie wysunięcia jednolitych list 
wyborczych, nastąpiło znaczne od- 
nowienie składu radców. Tak więc, 
do Izby katowickiej weszło z wybo- 
rów ogólnych 66 proc. nowych rad- 
ców, do sosnowieckiej — 45 proc., 
lwowskiej—-60 proc., krakowskiej— 
50 proc, gdyńskiej — 35 proc., lm- 
belskiej — +45 proc. i łódzkiej — 
25 proc. 

Dziś wraz z ofiejalnem zakończe- 
niem terminu zgłaszania list do wy- 
borów ogólnych zbiorą się główne 


Kronika 


NADUŻYCIA 
Łomża. — Sąd Okręgowy rozpa- 
trzył sprawę Bronisława Rutkow- 
skiego, sekretarza Urzędu Rozjem.- 
czego w Łomży, oskarżonego o nad- 
użycia na sumę 2.780 zł. Sąd skazał 
Rutkowskiego na 2 lata więzienia. 
SZPIEGOSTWO 
Równe. — Wczoraj rozpoczęła się 
rozprawa, w trybie dorażnym, prze- 
ciwko Jakimowi asjantukowi, o- 
skarżonemu o szpiegostwo. Rozpra- 
wa odbywa się przy drzwiach za- 
mkniętych. 
O OPŁATY OD UBOJU BYDŁA 


łódź. — Właściciele koncesji na 
prowadzenie rzeźni w województwie 
łódzkiem złożyli skargę do Najw. 
Trybunału Adm. przeciwko Zarzą- 
dowi m. Łodzi, który żąda wygóro- 
wanych cen ża przywóz do Łodzi 
mięsa z prowincjonalnego uboju. 
Sprawa ta będzie rozpatrywana dn. 
9 listopada r. b. i rozstrzygnięcie 
jej może wpłynąć bardzo poważnie 
na zmianę kalkulacji mięsnej w Ło- 
dzi, 

ALIMENTY 

Łodź. — Edward Bachczyński roz- 
szedł się ze swoją żoną i nie chciał 
łożyć na utrzymanie jej i rodziny. 
Swago czasu skazany na 3 miesiące 
więzienia z zawieszeniem, nadal u- 


PLZ a Z O Z AE Z A 


stalono, że majątek, pozostały po 
Michale  Moszkowiczu, przynosił 
rocznie blisko 900.000 zł. dochodu. 
Razem z dwoma opiekunami na ła- 
wie oskarżonych zasiadł i Aleksan- 
der Moszkowicz pod zarzutem zni- 
szczenia ksiąg handlowych, celem u- 
trudnienia władzom śledztwa. 


Podczas przewodu sądowego o- 
skarżeni nie przyznali się do winy, 
a Bretner tłumaczył się, że nie był 
wtajemniczony w prowadzenie ksiąg 
handlowych. Na poparcie swego 
twierdzenia prosił o przesłuchanie 
świadków. Sąd przychylił się do te- 
go wniosku i rozprawę odroczył. 
Ez 


Jak Gdańsk 
Zwalcza polskie szkolnictwo? 


Sensacyjne aresztowanie przywódcy centrum 


ciach udzielił nareszcie oficjalnie 
swojej zgody, zainteresowana 
gmina oświadczała zawsze, że rea- 
lizuje przysługujące jej ustawowo 
prawo pierwokupu, gdyż... budy- 
nek  upatrzony przez Macierz 
jest... niezbędnie potrzebny dla 
celów gminnych. 

Rzecz oczywista, że była to robc 
ta planowa, inicjowana przez Se- 
nat i koła polskie w Gdańsku już 
od szeregu lat zdawały sobie do- 
kładnie sprawę z tego stanu rze- 
czy. Obecnie władze gdańskie za- 
rzucają p. Berentowi, że ujawnił 
wobec czynników polskich tę za- 
kulisową grę, sabotującą wykony* 
wanie zawartej z Polską umowy 
szkolnej. W istocie jednak chodzi 
tu raczej o usunięcie niewygodne- 
go hitlerowcom centrowca i dal- 
sze osłabianie tej partji. 


Baptyści w obronie żydów 
wysłali depeszę do Hitlera 


stodze przez Boga ukarani. Grzegorż 
Polipka, pisarz miejscowy". ? 

Depesza, która kosztowała 15 
zł. została wysłana zgodnie z żą- 
daniem nadawców, którymi byli 


-|baptyści. Należy dodać, że sekta 


baptystów ogłosiła ubiegłą nie- 
dzielę dniem protestu przeciwko 
uciskowi żydów w Niemczech i 
w związku z tem poleciła wysłać 
powyższą depeszę. 


Odnowienie składu 
Samorządów gospodarczych 


komisje wyborcze w celu zbadania 
przedstawionych list i wydania de- 
cyzji w ich sprawie. 


Wybory ogólne obejmują, zgodnie 
ze statutem, 2/5 radców każdej Izby 
Przemysłowo-Handlowej, pozostałe 
2j5 składu dadzą wybory, przepro- 
wadzone przez zrzeszenia gospodar- 
cze, które p. minister Przemysłu i, 
Handlu upoważni w tym kierunku, 
ckresłając jednocześnie ilość radców, 
których każde zrzeszenie będzie mia- 
ło prawo delegować do Izby swego 
okręgu. Rozporządzenie p. ministra 
Przemysłu i ITandlu ukaże się w dn. 
8 listopada. 


sądowa 


porczywie nie wypłacał alimentów. 
Bachczyńska wystąpiła więc po raz 
drugi do sądu, pisząc w skardze, że 
z winy męża cierpi głód i niedo- 
statek. 

Sąd Okręgowy skazał więc Bach- 
czyńskiego po raz drugi na 6 mie- 
sięcy więzienia, a ponieważ automa- 
tyeznie uchylone zostato zawieszenie 
poprzedniej kary, będzie musiał od- 
siedzieć łącznie 9 miesięcy wiezie- 
nia 


Ponowna zniżka 


ceny masła 

Komisja notowań cen nabiału m. 
stol, Warszawy postanowiła notować 
od 24 b. m, następujące orjentacyj- 
ne ceny masła; wyborowego w opa- 
kowaniu — 2 zł 60 gr. (dotychczas 
2 zł 80 gr.), w blokach — 2 z. 50 
gr. (dotąd 2 zł. 70 gr.), splonego — 
2 zł. 30 gr. (2 zł. 50 gr.), deserowe- 
go II gat. — 2 zł. 20 gr. (2 zł. 40 gr) 
i osełkowego — 1 zł. 80 gr. (2 zł), 
wszystko za kg. w sprzedaży hurto- 
wej, natomiast sera białego twaro- 
gowego odtłuszczonego — I zł (0 
gr) za kg 

Pozatem wprowadzono do cinin- 
ka jaja wapienne w cenie 7 gr. za 
sztukę. ` 


~ 
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Zobowiązania 


i należności 
polskich banków 


Zobowiązania i należności pol- 
skich banków wobec poszczegól- 
nych państw, jako też zmiany za- 
szłe w kredytach w ciągu ubie- 
głego półrocza ilustruje następu- 
jące zestawienie (w tysiącach 
złotych): 

Stany Zjednoczone A. P. 
3.804, Anglja — 46.229, Austrja 
— 10.657, Belgja 10.216, Czecho- 
słowacja — 2.155, Francja 
40.092, Gdańsk — 11.187, Holan- 
dja — 9.718, Niemcy — 57.172, 
Szwajcarja — 11.078, Szwecja — 
3.687, Włochy — 2.016, ZSRR. — 
612 i wobec innych państw — 
5.858. 

Najpoważniejszym wierzycielem 
naszych banków są Niemcy, dru- 
gie miejsce zajmuje Anglja, na- 
stępnie Francja, dalej idą Szwaj- 
carja, Austrja, Belgja j Gdańsk. 
Krajami dłużniczemi wobec Pol- 
ski są następujące kraje: Stany 
Zjednoczone 9.103, Anglja 
6.511, Austrja — 2.546, Belgja — 
361, Czechosłowacja 1.721, 
Francja 6.313, Gdańsk — 
13.660, Holandja — 2.590, Niem- 
cy — 15.087, Szwajcarja — 4.295, 
Szwecja — 169, Włochy — 1.948, 
Z.S.R.R. — 22.028 i inne państwa 
— 2.179. 

Poważnym dłużnikiem wobec 
polskich banków jest Z. S. R. R, 
następnie Niemcy j Gdańsk. Ogól- 
na suma zobowiązań polskich ban 
ków wobec zagranicy wynosi na 
koniec ubiegłego półrocza 214.476 
tys. złotych, natomiast należności 
zagraniczne wobec Polski wyno- 
szą 88.509 tys. złotych. 


Problem reformy ustawy o u- 
bezpieczeniach społecznych jest 
dziś rozpatrywany bardzo wszech 
stronnie. Z reformą wiążą się na 
dzieje na uzdrowienie instytucji 
ubezpieczeń i dostarczenie praw- 
dziwych korzyści masom pracow- 
ników. 

Zapomina się natomiast o tem, 
że jeśli nawet ustawa będzie bar- 
dzo dobra, to nie zadecyduje to 
jeszcze o poprawnem funkcjono- 
waniu ubezpieczeń. 

O tem, czy ubezpieczeni będą 
mieli naprawdę jakieś korzyści i 
czy opłacanie wysokich składek 
ma pewne głębsze uzasadnienie, 
decyduje nietylko ustawa, która 
daje bardzo szerokie pole do 
działania, ale i zasady wewnętrz 
nej organizacji 
ubezpieczalni. 


poszczególnych 


UBEZFIECZENIA „NOSNE“ 


Jeżeli dzisiaj jesteśmy wszyscy 
tak bardzo niezadowoleni n. p. Z 
ubezpieczenia od choroby, to 
przyczyniły się do tego napewno 
więcej nieporządki panujące w 
ubezpieczalniach i utrudniające 
życie formalności, niż przepisy 
ustawy dotyczące rozmiaru świad 
czeń, czy nawet wysokości skła- 
dek. Ulepszenie „scaleniówki' bę- 
dzie więc dopiero pierwszym eta- 
pem pracy na drodze, jeśli nie do 
ubezpieczeń idealnych, to choćby 
do ubezpieczeń znośnych. 


SPRAWY GOSPODARCZE 


Ubezpieczeni żądają 


Szybkiej i właściwej pomocy lekarskiej 


Wysokie składki muszą kompensować prawdziwe korzyści 


KONIECZNOŚĆ ZMIAN 
I ULEPSZEŃ 


Dziś z tego stanu rzeczy mało 
kto sobie zdaje sprawę, toteż 
należy przykłasnać inicjatywie 
zrzeszenia lekarzy ubezpieczalni 
m. st. Warszawy, które opracowa 
ło projekt wewnętrznej reorgani- 
zacji ubezpieczalni społecznej w 
Warszawie. Zasługa leży nietylko 
w wysunięciu szeregu słusznych 
postulatów, ale przedewszyst- 
kiem w przypomnieniu tej spra- 
wy opinji publicznej. Tylko sze- 
roka dyskusja na ten temat może 
dać instytucjom ustawodawczym 
ubezpieczalni pewne wskazówki, 
co do kierunku potrzebnych 
zmian i ulepszeń. 


MAŁE OŚRODKI LECZNICZE 


W stosunku do Warszawy leka- 
rze wysuwają przedewszystkiem 
postulat decentralizacji lecznic- 
twa. Tylko przez stworzenie nie- 
wielkich ośrodków obsługujących 
4 — 6000 ubezpieczonych możli- 
we jest dostatecznie szybkiej po- 
mocy chorym. Dzisiaj, gdy o po- 
moc trzeba się nieraz zwracać na 
drugi koniec miasta i trzeba tam 


jeszcze czekać dlugie godziny, 
pomoc lekarska jest niedosta- 
teczna, a technika dotarcia do 


niej tak długa i skomplikowana, 
że często uniemożliwia choremu 
wogóle korzystanie z pomocy le- 
karskiej mimo istotnej potrzeby. 
jm: r] 


Polska na konferencji brukselskiej 


Deflacja — hamulcem dla poprawy? 


Przed wyjazdem z Brukseli, po; 
ukończeniu konferencji panstw Blo 
ku Złotego, delegat Polski — p. 
minister F. Doleżal udzielił wywia- 
du przedstawicielowi „Agence Eco- 
nomique et Financiere”. 

„Mówiąc z czysto osobistego 
punktu widzenia, uważam, że na- 
leży oświatlić jeden punkt zasad- 

- niczy, że Polska, która w lipcu 
1933 roku przyłączyła się do de- 
klaracji państw wiernych złotej 
walucie, temsamem weszła do Zło 
tego Bioku. 

Biorąc udział w konferencji 
brukselskiej, Polska dowiodła, że 
silnym zamiarem rządu polskiego 
jest zachowanie waluty złotej o 
niezmiennym parytecie i w naste- 
pstwie — współpraca w dziedzi- 
nie wszelkich środków, mających 
na celu utrzymanie tej waluty. 

Stało się jasnem, że pomiędzy 
źródłami hamującemi handel mię- 
dzynarodowy, z jednej strony fi- 
gurują kontyngentowanie, prohi- 
bicje, różne zakazy i t. d,it.d.i 
z drugiej strony — reglamentacja 
dewizowa, stosowana w wielu kra 
jach. W ten sposób, pomiędzy kra- 
jami, które tej reglamentacji nie 
stosują (w pierwszym rzędzie kra 
je Złotego Bloku, zdecydowane za- 
pewnić nietykalność swoich wa- 
lut) istnieje realna możność zwię- 
kszenia wymiany handlowej, co 
znalazło swój wyraz w protokule 
końcowym konferencji bruksel- 
skiej. 

Statystyki rzeczywiście wyka- 
zują, że w porównaniu z globalną 
cyfrą obrotów zagranicznych — 
odpowiednik wymiany handlowej 
każdego z państw Bloku Złotego Z 
pozostałemi państwami tej grupy 
— jest dość wysoki“. 

„ZŁOTY PROTOKUŁ 
BRUKSELSKI. 


Pierwszy etap konferencji 
państw Złotego Bloku w Brukseli, 
pod przewodnictwem belgijskiego 
ministra Spraw Zagranicznych 
Jaspar'a został zakończony jedno- 
głośną rezolucją, zawartą w pro- 
tokule, którego tekst przytacza- 
my: 

„Państwa, reprezentowane na 
konferencji, będąc przekonane, że 
stałość waluty jest jednym z wa- 
runków zasadniczych powrotu do 
normalnej sytuacji gospodarczej, 
— zważywszy, że zapewniając sta 
łość swoich walut, przyczyniają 
się one do restauracji gospodarki 
światowej, — potwierdzając swo- 
ją wolę (wyrażoną w protokule 
londyńskim z 3 lipca 1938 roku — 
przyp. tlum.) utrzymhnia dotych- 
czasowego parytetu złota w swych 
walutach. uznając, że ich 
wspólna polityka monetarna mie- 
ści w sobie rozwój wymiany mię- 
Gzynarodowej, a ten rozwój 


Z YZ Z O O A 


a ROCCĆ 


musi ułatwić upodobnienie się wa 
runków  monctarnych, istnieją- 
cych w poszczególnych krajach, 
postanawiają: 

1) — utworzyć Komisję gene- 
ralną (stalą — przyp. tlum.), zło 
żoną z delegatów poszczególnych 
państw reprezentowanych; . 

2) — co się dotyczy. wymiany 
handlowej: 

a) zbadać, w jaki sposób jest 
obecnie możliwe zwiększyć wymia 
nę pomiędzy ich krajami; pożą- 
dane jest zwiększenie objętości 
międzynarodowego obrotu handlo- 
wego, uskutecznionego pomiędzy 
1 lipca 1933 a 31 lipca 1934 r. o 10 
procent; 

b) rozpocząć bez zwłoki negocja 
cje bilateralne, które powinny się 
zakończyć w terminie conajwyżej 
rocznym ; 

2) przedłożyć projekt międzyna 
rodowej konwencji o propagan- 
dzie handlowej dla zbadania spe- 
cjalńemu podkomitetowi, złożone- 
mu z przedstawicieli każdego z 
państw podpisujących z polece- 
niem definitywnego ustalenia tek- 
stu konwencji w sposób pozwala- 
jący na możliwie szybkie jej pod- 
pisanie. 

3) — Co się dotyczy turystyki 
i transportów: utworzyć dwa pod- 
komitety, złożone z przedstawicie- 
li rządów podpisanych, z polece- 
niem wystosowania raportu do ko- 
misji generalnej w sprawie wnio- 
sków, które już do tej komisji 
wpłynęły lub wpłyną później; 

4) — Zgromadzić bez zwłoki 
przewidziane powyżej podkomite- 
ty i zwołać do Brukseli Komisję 
generalną w terminie 3 miesięcy, 
dla zaznajomienia się z dotychcza 
sowym stanem prac i ustalenia 
dalszego programu, uwzgłędnia- 
jąc jednak interesy państw trze- 
cich i konieczność  ściślejszej 
współpracy na platformie między- 
narodowej“. 

„BLOK ZŁOTY“ IDZIE POD 

PRAD WYPADKÓW. 

W „Financial News“ ukazał się 
artykuł od redakcji p. t. „Blokada 
złota”, który omawia sytuację go- 
spodarczą w krajach Bloku Złote- 
go. Artykuł ten, napisany w związ 
ku z konferencja brukselską, za- 
sługuje na zainteresowanie o tyle, 
że odzwierciadla poglądy angiel- 
skie na sprawy gospodarcze kra- 
jów o ustabilizowanej walucie. 


W staraniach swoich rozszerze- 
nia handlu w ramach bloku złote- 
go — mówi pismo — odnośne rzą- 
dy idą ża przykladem krajów blo- 
ku sterlingowego. które jednak 
bez tak skomplikowanej organiza- 
cji zawarły między sobą szereg 
dwustronnych umów. Jednakże 


mimo większych zdolności organi- 
„acyjnych blok złoty nie osiągnie 
tak pomyślnych rezultatów, jak 
blok sterlingowy. Przyczyna leży 
w tem, że blok sterlingowy, popie- 
rajac wzajemnie obroty towaro- 
we, płynął ogólną falą wypadków, 
podczas gdy blok złoty idzie pod 
prąd wypadków. Dwa kraje bloku 
sterlingowego z łatwością 'mogą 
się umówić, aby więcej od siebie 
kupować, albowiem wobec spadku 
ich walut mogą taniej zbywać to- 
wary, aniżeli kraje, nie należące 
do tej grupy. Kraje,te zgadzają 
się nabywać towary w najtańszem 
źródle, natemiast preferencyjne 
traktowanie wśród krajów bloku 
złotego oznacza zgodę na kupowa- 
nie towarów tam, gdzie są one naj 
droższe. Wobec wzajemności umo- 
wy, kraje bloku złotego będą w 
każdym razie również w 
zwiększyć swój eksport, przyczem 
dopomogłoby to im w wysiłkach 
utrzymania stalości waluty. Ale 
drugą stroną medalu jest możli- 
wość zwyżki cen w krajach bloku 
złotego. Jedna z przyczyn, dłacze- 
go te kraje z powodzeniem obniży- 
ły swe ceny, leży w fakcie, że wo- 
bec deprecjacji walut bloku ster- 
lingowego, kraje bloku złotego 
były w stanie nabywać tam towa- 
ry po niższych cenach. Taniość 
tych importowanych artykułów 
przyczyniła się do obniżenią ko- 
sztów produkcji i kosztów utrzy- 
mania w krajach bloku złotego. 


Gdyby krajom bloku złotego 
faktycznie udało się pokrywać 
większy procent swego zapotrzebo 
wania wewnątrz bloku, rezulta- 
tem byłaby ogólna zwyżka cen 
wewnętrznych. Utrudniłoby to 
eksport do krajów poza grupą zło- 
tą. Dlatego — twierdzi pismo — 
wątpliwe jest, aby eksport krajów 
bloku złotego mógł wzrosnąć na- 
wet gdyby rezlucje bruks. zosta- 
ly wprowadzone w życie. Na dłuż- 
szą metę jedynym otwartym kur- 
sem dla krajów bloku złotego by- 
łoby iść za przykładem Niemiec, i- 
zolując się od poziomu cen świa- 
towych i utrzymując za pomocą 
sztucznych środków taką obiję- 
tość cksportu, jaka byłaby wyma- 
gana do poparcia zapotrzebowań 
na import. Kraje bloku złotego je- 
dnak, z wyjatkiem być może 
Włoch, nie mogą iść za przykła- 
dem Niemiec, gdyż wymagałoby 
to w znacznym stopniu interwen- 
cji państwa. Wątpliwe jest — koń 
czy pismo — czy umowa bruksel- 
ska ochroni te kraje od ostatecz- 
nej konieczności dewaluacji, jest 
nieomal pewnem, że nie zapobieg- 
nie ona chwilowym  posunięciom 
deflacyjnym. które mogą się stać 
hamulcem dia poprawiającej się 


| konjunktury, 
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Ośrodek ma wje projektu mie- 
ścić się we własnym lokalu i być 
obsługiwany przez 5 — T leka- 
rzy, felczera, 8 higjenistki į woź- 
ną. 


1 LEKARZ NA 800 UBEZPIE- 
CZONYCH 


W razie wzmożonej frekwencji 
możliwe byłoby przydzielenie le- 
karzy dodatkowych, ale w nor- 
malnych warunkach, jeden lekarz 
przypadałby mniejwięcej na 800 
ubezpieczonych. Lekarzami ośrod 
ka byliby przeważnie interniści 
spełniający rolę lekarzy t. zw. 
domowych. Ośrodek byłby czyn- 
ny od © do 19, w nocy zastępowa- 
łoby go pogotowie. 


ORGANIZACJA POMOCY 
SPECJALISTÓW 


Ponieważ jednak lekarz domo- 
wy, przy dzisiejszym rozwoju me- 
dycyny nie jest w stanie, leczyć 
wszystkie choroby, zostałyby 
zorganizowane t. zw. dzielnice, 
dla dostarczania pomocy specja- 
listów. 

Dzisiaj istnieją w Warszawie 
4 wielkie przychodnie: Praga, 
Solec, Marjańska i Wola, należa- 
łoby stworzyć jeszcze dwie: dla 
północnej i dla południowej dziel 
nicy miasta. Tych sześć punktów 
mogłoby być właśnie ośrodkami 
dzielnie. 


175 SPECJALISTÓW 


Opierając się na danych z 
pierwszego półrocza roku 


obliczono mniejwięcej liczbę po-! 
'jest rzeczą 


trzebnych Warszawie 
stów na 175. 


specjali- 
Według ilości udzie- 


lonych porad obliczono nawet jak, 
ta liczba 175 ma być podzielona | 


między poszczególne  specjalno- 
sci. 

W najbliższym czasie potrzeba- 
by bylo więc: 11 neurologów, 16 


laryngologów, 25 ginekologów, Eo |or 


okulistów, 46 chirurgów i 
Skórno - wenerologów. 
5 GODZIN DZIENNIE 

Każdy doktór zarówno specja- 
lista jak i pracujący w ośrodku 
winien mieć, zdaniem projekto- 
dawców, stały kontrakt į zatrud- 
nienie 5 godzin dziennie. 


PRAWO WYBORU LEKARZA 


Ubezpieczeni mogą mieć prawo 
wyboru lekarza spośród wszyst- 


.| kich obsługujących dany ośrodek 


względnie spośród specjalistów. 
W tej dziedzinie postulaty le- 
REZ 


W sprawach 


Odbyły się w siedzibie Izby 
Przemysłowo - Handlowej w War- 
szawie 2 posiedzenia Międzyizbo- 
wcj Komisji Skarbowej, poświę- 
cone aktualnym sprawom podat- 
kowynit. 

Przedmiotem obrad była mię- 
Gzy inbemi kwestja zryczałtowa- 
nia podatku obrotowego dla dro- 
bnych przedsiębiorstw  handlo- 
wych i przemyslowych w r. 1985 
i w latach następnych. Związek 
Izb Przemysłowo - Handlowych 
zwróci się do Ministerstwa Skar- 
bu o przedłużenie obecnie obowią- 
zującego systemu zryczałtowania 
jeszcze na rok 1935 przy zastoso- 
waniu jednakże zniżki konjunktu- 
ralnej w wysokości 30 procent do 
przyjętej na rok bieżący podsta- 
wy wymiarowej, jaką stanowi 
przeciętny obrót, obliczony na za- 
sadzie obrotów ustalonych za lata 
podatkowe 1930 i 1931. Nowopow- 
stałe przedsiębiorstwa, które do- 
tychczas nie podlegały zryczałto- 
wanemu podatkowi obrotowemu, 
winne, zdaniem Związku Izb, rów- 
nież opłacać podatek w formie ry- 
czałtu, o ile posiadają prawomoc- 
ne wymiary podatku obrotowego 
za lata 1932 i 1933 oraz o ile ich 
przeciętny obrót w‘ stosunku ro- 
cznym, ustalony za te lata, nie 
przekroczył kwoty zł. 40.000. Zwią 
zek Izb pokreślił potrzebę włącze- 
nia do ryczałtu zakładów gastro- 
nomicznych przy zastosowaniu 
podobnie, jak i do przedsiębiorstw 
handlowych i przemysłowych 
l-procentowej stawki podatkowej. 
Przedsiębiorstwa, prowadzące 
handel towarami, podlegającemi 


karzy nie wydają się nam wystar 
czające. Zasada kontraktowania 


Str. 5 = 
z KILKU WIERSZACH 


be ŚWIATOWY W SIERP- 
NIU R. B. 
obliczeń Ligi 


Wedlug Narodów 


| import światowy w sierpniu r. b. 


| 


wzrósł o 18 miljonów dolarów w 
złocie w stosunku do lipca, osiąga- 
Jae wartość 913 milj. dol. w zł, zaś 


lekarzy nie usunie nigdy tej wiel | *HsPort wzrósł o 17 milj., osiągając 


kiej bolączki, jaką jest niski na- 
ogół poziom lekarzy  ubezpie- 
czalni. 

Ponieważ ubezpieczalnie nigdy 
nie będą płaciły bardzo dobrze 
swoim lekarzom, lepsi specjaliści 
będą się zawsze trzymać od nich 
zdaleka i będą niedostępni dla u- 
bęzpieczonych. 

Jedynie słuszna jest tu zasada 
wprowadzona we Francji, iż ubez 
pieczony może się udać do każ- 
dego lekarza i ubezpieczalnia 
zwraca mu za honorarjum pewną 
zgóry określoną sumę, oczywiście 
niezbyt wygórowaną. Jeśli hono- 
rarjum było bardzo wysokie, to 
nadwyżkę pokrywa oczywiście 
sam ubezpieczony, jeśli zaś nie 
ma na to pieniędzy to idzie do 
lekarza mniej znanego i ten u- 
dziela mu porady, za honorarjum 
wyznaczone „przez instytucję ubez 
pieczeniową. 


ADMINISTRACJA.. LEKARSKA 


Ciekawą reformę projektują na 
tomiast lekarze warszawscy w 
dziedzinie administracji. Propo-| 
nują oni mianowicie powierzenie 
całkowtej administracji ośrodka! 
jednemu z lekarzy i przypuszcza- 
ją, że na załatwienie spraw admi- 
nistracyjnych wystarczy mu.. i 
godzina dziennie. Może są to na- 
dzieje trochę zbyt optymistyczne. 
ale w każdym razie, poświęcanie 


1934, | tyle czasu i pracy na administra- 


cję, jak się to dzieje dzisiaj nie 
możliwa na przy- 
szłość. i 

Oczywiście nie znaczy to, abyś- 
my uważali projekt prowadzenia 
administracji przez lekarza za 
słuszny. U 


KOMISJE LEKRSKIE 


Projekt zajmuje się wreszcie 


świadczeń rzeczowych, o 
zwolnieniu od pracy j t. d. 


PIERWSZY KROK ZROBIONY 


Postulaty lekarzy  warszaw- 
skiej ubezpieczalni nie wyczerpu- 
ja oczywiście tematu wewnętrz- 
nej reformy ubezpieczalni, moż- 
naby jeszcze poruszyć sprawy: 
aptek, pogotowia, sanatorjów i 
wiele, wiele innych, w każdym 
jednak razie pierwszy krok został 
zrobiony. 

Err. 


Związek izb Przemysłowo-Handlowych 


podatkowych 


Przedłużenie zryczałtowania. — Zniżka 
konjunkturalna, — Uproszczenie wymiaru 


scalonemu podatkowi 


naturat), wyroby 
d.) i których przeciętny obrót te- 
mi towarami nie 


powyżej lata podatkowe 50 proc. 
ogólnego obrotu, winne nadal ko- 
rzystać z 20-procentowej zniżki 
podatku. 


| 
i 


| 
| 


rganizacja specjalnych komisyj | 
pdb 0. orzekających o udzie-. 
aniu 


wartość 853 milj. dol. w zł W pa- 
równaniu z rokiem ubiegłym cyfry 
obrotów światowych wykazują 
zmniejszenie ich rozmiarów. Import 
światowy, zanotowany w sierpniu 
r. b, stanowi 81.9 proc, światowego 
importu z sierpnia r. 1029, zaś eks- 
port światowy — 32.8 proc. świa- 
towego eksportu w tymże miesiącu 

1929. 

MIĘDZYNARODOWA 
KONFERENCJA DRZEWNA 
W WIEDNIU 

Dziś rozpoczęły się w Wiedniu ob- 
rady Międzynarodowej Konferencji 
w sprawie eksportu drzewa. W kon- 
ferenejj wezmą udział nietylko 
przedstawiciele państw europejskich, 
lecz także ważniejszych państw za- 
morskich, eksportujących drzewo. 

W konferencji tej biorą udział 
również eksporterzy polscy. 

OBIEG POLSKICH MONET 
I BILONU 

Obieg polskich monet srebrnych i 
bilonu na dzień 20 b. m. wynosił 
ogółem 359.7 milj. zł, wykazując w 
porównaniu zo stanem na dzień 10 
b. m. zmniejszenie o 16.8 mil]. zł. Z 
powyższej sumy obieg monet srebr- 
nych wynosił 275.0 milj, zł, t. J- 
mniej o 12.8 mili. zł, a obieg bilo- 
nu niklowego i bronzowego — 84.7 
milj. zł. t. j. mniej o 3.5 milj. zł. 

NOWE FORMULARZE CELNE 

Ministerstwo Skarbu ustaliło nowa 
wzory formularzy celnych. Formnla- 
rze te umożliwią ścisłą ewidencję 
importu towarów do Polski, jak rów- 
nież ułatwia opracowywanie wyka- 
zów, dotyczących naszego bilanse 
handlowego. Odrębne formularze 
wydane będa dla artykułów ekspor- 
towanych, jak również składanych 
na przechowanie w składach cel- 
nych, 


Na giełdach | 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 
Waluty: Dolar 5.26; frank irancus= 
ki 34.90; frank szwajcarski 172.30; 
funt szterling 26.35; marka niemiecka, 


185; szyling austrjacki 99; koroną 
czeska 24.7U 

Monety: Dolar złoty 8.91; rubel zło 
ty 4.585. 

Dewizy: Berlia 213.30;  Bejgja 
123.65; Gdańsk 172.75; Holandja 
358.40; Londyn 26.38; Nowy Jork 


5.28; Nowy Jork (kabel) 5.28.5; Pa- 
ryż 34. Yl; Praga 22.10; Szwajcaria 
172.74; Sztokholm 136; Włochy 45.30 
Oslo 132.40. 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 48; 4 proc. Poż. Dolaro- 
wa 54.40; 4 proc. Poż. inwestycyjna 
107.5; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
167.75; 6 proc. Poż. Dolarowa 64.25; 
7 proc. Poż. Stabilizacyjna 78.5; 4,5 
Listy Zast. iZemskie 53. 

Akcje: Bank Polski 96. 


GIELDA ZBOŻOWA 
Warszawa, 24. 10. — Giełda zbożoa 
wa franco Warszawas za 100 kg.: $y- 
to I standart 700 gl. 16,56—17,00; 
II stand. 687 gl. 16,00—16,50; psze- 


a: i przemy sło- | nica jaru czerwona szklista 775 gl. 
wemu (sól, cukier, spirytus (de- 20,00—21,00; pszenica jednolita 


tytoniowe i t.j gł 


142 
19, 00—20, 00; pszenica zbierama 
131 gl. 18, 00—19 „00; owies I stand. 
niezadeszczony 497 gl. 16,50—17,00; 


przekraczał W owies II stand. lek. zad. 468 gl. 15,50 
stosunku rocznym za wymienione | —16,50; 


III stand. 438 gl. 
15,25; jęczmień przemiałowy 
gl. 18,00—19,50; 620,5 gl 16,00— 
16,50; jęczmień browarny 689 gl. 
20,50—22,00; jęczmień o wadze 649 
gl. 16, 50—17 ,00; groch polny z work, 
28—30; groch Wiktorja z work. 47— 


15,00— 
678/673 


Związek Izb przystąpi w najbliż-;52; wyka 28,50—24,50; peluszka 22,00 


szym czasie do zbadania możliwo- 
ści ewentualnego zrealizowania! 
którejś z proponowanych przez 
niektóre izby koncepcji: a) połą- 
czenie ryczałtu odpowiednio 
zróżniczkowanemi świadectwami 
przemysłowemi, b) repartycja po- 
datku przez komisje obywatelskie, 
c) indywidualne wymiary na 3 la- 
ta przy współudziale czynnika o- 
bywatelskiego oraz d) wymiary 
indywidualne na 2 lata przy u- 
dziale zespołów rzeczoznawców. 

Miedzyizbowa Komisja Skarbo- 
wa zajmowala się również spra- 
wą scalenia podatku przemysło- 
wego od obrotów niektóremi arty- 
kułami, podkreślając potrzebę 
wprowadzenia scalonego podatku 
od obrotów artykułami włókienni- 
czemi oraz kolonjalnemi. 


w 
z 


Pozatem Komisja uchwaliła, iż 
Związek Izb wystąpi do Minister- 
stwa Skarbu o obniżenie opłat za 
upomnienia w postępowaniu egze- 
kucyjnem. o przedłużenie ulg przy 
nabywaniu świadectw przemysło- 
wych na r. 1935 przez przedsię- 
biorstwa handlowe i przemysłowe 
oraz obniżenie een artykułów mo- 
nopolowycheę 


—28,00; rzepak i rzepik zimowy 43,50 

—45,00; rzepak i rzepik letni 39, 00— 
40,00; łubin niebieski 7,00—7,50; łu- 
bin żółty 9,00—10,00; koniczyna czer- 
wona surowa 115,00—130,00; koni- 
czyna czerwona bez kanianki o czy- 
stości 97 proc. 185,00—150,00; koni- 


czyna biała surowa go czystości 9T 
proc. 95,00—120,00; koniczyna biała 
surowa 790,00--90,00; mak niebieski 


z workiem 44,00—48,00; ziemniaki 
jadalne 3,25—3,50; mąka pszenna 
gat. I B 33,00—35,00; I C 31,00— 
33,00; I D 29,00—31,00; I E 27,00— 
29.00; gat. II B 25,00—27,00; li D 
24,00—25,00; II F 23,00—24,00; II G 
22,00—23,00; gat. II A 15,00—-17,00; 
mąka żytnia I 55 proc. 25,00—25,50; 
mąka 0-65 proc. 24,00—24,50; II gat. 
18,00—19,00; mąka żytnia razowa 
18,00—19,00; mąka żytnia poślednia 
14,00—15,00; otręby pszenne gr. 
stand. 11,50—12,00; pszen. średnie 
10,560—11,00; otreby pszenne miałkie 
10,50—11,00; żytnie 9,25—9,75; ku- 
chy lniane 16,50—17,00; rzepakowe 
13,00—13,50; kuchy  słonecznikowe 
42-44 proc. 17,50—18,00; Śruta sojo- 
wa 21,00-——21,50; siemię lniane 43,50 
—45,50. Ogólny obrót 1.402 tonn w 
tem żyta 448 tonn. Usposobienie spo- 
kojne. 


Czytajcie 
Nowiny Codzienne 
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Stanislaw Piasecki 


NAUKA i SZTUKA 


Mecz Ateneum - Letni 2:0 


TEATR ATENEUM: Mecz mał- 
żeński. Komedja W. Lichtenber- 
gera. — TEATR LETNI: Kłopot z 
papą. Komedja Zygmunta Geyera 
w przeróbce Jana Adolfa Hertza. 


Etoby się tego spodziewał i do 
czego to już doszło! 

Żeby skromny teatrzyk na Po- 
wiślu, którego zespół skompleto- 
wano z niedobitków aktorskich, 
niepochłoniętych przez koncern T. 
K. K. T., żeby ten sam teatrzyk, 
który beznadziejnie rozpoczął se- 
zon żałosnem wystawieniem „U- 
łanów księcia Józefa“ i melodra- 
midła „Pani X“ — już po kilku 
tygodniach tak się zmontował we- 
wnętrznie, aby dać doskonałe 
przedstawienie lekkiej komedji i 
bezapelacyjnie wygrać mecz re- 
pertuarowo - aktorski z zasob- 
nym Teatrem Letnim, który rów- 
nocześnie wystąpił z premjerą 
wiedeńskiej komedjo - farsy — to 
już sa paradoksy tegorocznego 
sezonu teatralnego w Warszawie. 

Nie wyszło na zdrowie Teatro- 
wi Letniemu utekakatowienie. U- 
rzędnicza nuda wieje ze sceny, 
na której w sześciu wlokących się 
w nieskończoność obrazach Fer- 
tner trawestuje na stare, fertne- 
rowskie kawały strawestowaną 
sentymentalnie przes J. A. 
Hertza wiedeńską komedyjkę Gey 
era. A tymczasem ci na Powiślu, 
w Ateneum, wzięli się „na pazu- 
ry“. Wyleczyli się z  dziecinnej 
choroby wiary w skuteczność do- 
dawania nart i butów  narciar- 
skich do biletu teatralnego, a za- 
brali się do wyszukania dobrej 
sztuki i do porządnej roboty ak- 
torskiej. 

Komedja W.  Lichtenbergera 
„ilecz małżeński", grana obecnie 
w Ateneum — to niewątpliwie w 
t. zw. lekkim repertuarze pozy- 
cja dodatnia. Napisana zręcznie 
i rozegrana dowcipnym djalo- 
giem, przeprowadza tezę (nietyle 


filozoficzną, ile jak się to mówi: 


wo, jak sprytna taktyka 'żony: 
żadnych  spazmów. żadnych a- 
wantur, ale przeciwnie, wyrozu- 
miała wguda, ba, nawet sprowa- 
dzenie objektu mężowskich zain- 
teresowań do własnego domu. Nie 
bez chytrej myśli oczywiście: po- 
równaj nas obie zbliska a wtedy 
zobaczymy! I nie bez podrażnie- 
nia zazdrości męża  równoczes- 
nym fikcyjnym flirtem z jakimś 
pierwszym lepszym „stuprocento- 
wym" mężczyzną. Skutek gwaran- 
towany. 

„Mecz małżeński“, demonstruje 
nam to właśnie ad oculos na przy 
kładzie pana Boba Sturma (nie- 
pewnej konduity literata), -który 
miał ochotę na poligamicznąa za- 
bawę (żona — od spraw  „du- 
cha”, a kochanka — gwoli zaspo- 
kojenia zmysłów). Pani Hanna 
Sturmowa tak jednak zgrabnie 
wzięła się do rzeczy. że kiedy już 
mecz małżeński wydawał się być 
dla niej boleśnie przegrany (2:0), 
doprowadziła do  nierozegranej 
(2:2), ku czemu pomógł jej pocz- 
ciwie pewien ciołkowaty (ale po- 
rządny z kościami) piłkarz, naj- 
lepiej zresztą narysowana postać 
w całej komedji. 

Rzecz wystawiono w Ateneum 


doskonale. W smacznej oprawie 
dekoracyjnej, w ramach senso- 
wnej reżyserji, dali aktorzy 
skromnego teatru na Powiślu 


przedstawienie na poziomie zu- 
pełnie stołecznym. Nic to nie bę- 
dzie dziwnego, gdy wymieni -się 
nazwisko Biegańskiego, który grał, 
rolę Boba Sturma. Ale nie Bie-| 
gańskiemu -nie ustępowałli akto- | 
rzy młodzi i mało dotąd znani. 
Bardzo finezyjne, a z wrodzonym, | 
zniewalającym wdziękiem, prze- 
prowadziła rolę Hanny Piaskow- 
ska; talent charakterystyczny 'i 


prawdziwy nerw aktorski czuło | 


Z nauki i sztuki . 


Teatr 

-— Przed premierą „Warszawskiej 
Szopki Politycznej 1934 — 1955“. 
Znany poeta Światopetk Karpiński 
i Japusz Minkiewicz, współpracow- 
nik działu satyry „AB C", napisali 
w ciągu dziesięciu dni szopkę poli- 
tyczną, którą wystawiają tym razem 
w sali teatru „Nowa Komedja“, Ka- 
rowa 18. Premjera odbędzie się już 
w najbliższy wtorek, dn. 30-go b. m., 
o godz. 1.30 i 9.30. Szopka wzbudza 
ogólne zaciekawienie z tego powodu, 
iż jej ostatni akt będzie satyryczną 
wizją przyszłości rozgrywającą się 
za dwadzieścia lat. 

Po ogromnym sukcesie zeszłorocz- 
nej szopki Światopełka Karpińskiego 
i Janusza Minkiewicza w Ziemiań- 
skiej, należy oczekiwać jeszcze więk- 
szego powodzenia, tembardziej, że 
kukiełki najpopularniejszych osobi- 
stości Warszawy wykonał świetny 
karykaturzysta Jerzy Zaruba, a wy- 
konawcami dowcipnych i odważnych 
tekstów są Andrzej Bogucki i Ta- 
densz Frenkiel. Podobno autorzy 
mają kłopoty z cenzurą, która nie 
chce zezwolić na produkowanie paru 
najzłośliwszych tekstów. Prawdopo- 
dobnie jednak szopka uchroni się 
przed nożycami cenzorskiemi i wszy- 


Z muzyki 


scy będą mieli możność ogladania i 
słuchania tego najzłośliwszego i je- 
dynego w swoim rodzaju przedsta- 
wienia w stolicy. 


Nauka 


— Jubileusz prof. Kostaneckiego. 
W sali wykładowej anatomji opiso- 
wej Uniw. Jag. odbyła się wczoraj 
uroczystość uczczenia 40-letniej pra- 
cy protesorskiej b. prezesa Polskiej 
Akademji Umiejętności, prof. Uniw. 
Jag. Kazimierza Kostaneckiego. . W 
uroczystości wzięli udział: rektor 
U. J. prof. Maziarski, profesorowie 
i asystenci Wydz. Lekarskiego oraz 
młodzież Wydziału Medycznego. 
Przemawiali: w imieniu Rady Wy- 
działu Lekarskiego dziekan prot. Ol- 
brycht, prof. Godlewski jako naj- 
starszy uczeń prof. Kostaneckiego o- 
raz w imieniu. młodzieży akademie- 
kiej prezes Bratniej Pomocy Medy- 
ków. 


Plastyka 


— Wystawa belgijska w Warsza- 
wie. Zapowiadana już przez nas wy- 
stawa sztuki belgijskiej odbędzie się 
w Warszawie w listopadzie r. b. i w 
części współczesnej obejmie belgij- 
ski modernizm, a w ozęści retrospek- 
tywnej — malarstwo 19-go wieku. 


Z tygodnia 


Piątkowy koncert symfoniczny 
(jeszcze w sali Konscrwatorjum!) 


poświęcony muzyce klasycznej. 
prowadził Paweł Schein- 
pflug. Ostatni raz widzieliś- 


my go na estradzie Filharmonji 
w kwietniu r. b. Program zawierał 
wówczas: Grenera. Groega i Weis 
manna. Jakkolwiek nie dawali oni 
wielkiego pola do popisu, publicz- 
ność warszawska mogła jednak 
nie po raz pierwszy zresztą, oce- 
nić wysokie zalety dyrygenta. 

Tym razem słuchaliśmy Bacha. 
Haydna i Becthovena. 

Jeśli ze słowem „klasyczny“ Ia- 
czymy zwzikle pewien SDosó5 wy- 
konania, nie tak ustalzny, jak ra- 
czej wyczuwany przez nas wszyst 
kich, to Scheinpfluga zaliczyć mu- 
aimy do tych, którzy czynią za- 
dość wymaganiom. nazwijmy to, 
tradycji. Prowadził orkiestrę spo- 
keinie. z całem opanowaniem. cho 


ciaż widać było, że każda nuta 
działa na niego w sposób bezpo- 
średni. I temu zawdzięczamy, że 
kierowane przezeń utwory posia- 
dały mocny sugestywny. wyraz, a 
jednocześnie nie wypadały z tem- 
pa, nie rozlatywały się w jakąś 
nieokreśloną, rozegzaltowaną for- 
mę. Da to się szczególnie powie- 
dzieć o „Eroice' Beethovena, któ- 
rej potężny charakter wydobyto w 
całej pełni. 

Mniej spokoju posiadał solista 
wieczoru, wiolonczelistaą Enri- 
co Mainardi, co 'się 'do- 
bitnie zaznaczyło przy wykonywa- 
niu konccriu Haydna. Gra Jego 
nie pozoawicną nawet była pew- 
nej przykrej pczy, bardzo wyraź- 
nej w zestawieniu z umiarem 
Schsinpfluga. Mainardi posiada 
duża technikę i umiejętność fra- 
zowania, nie potrafi natomiast 
pogłębić tonu. 


się w grze Parysewiczówny; a 
1 


życiową), że nic tak nie obrzydza |już brawurowo zagrał rolę piłka- 
mężowi chętki bryknięcia na łe- rza Stopperla Z. Tokarski. 


Przedstawienie co 
udane i widoczne oznaki powo- 
dzenia: huczna wesołość na wi- 
downi, sala wypełniona publicz- 
nością. 

W Teatrze Letnim pomyłka re- 
pertuaruwa i banał aktorskiego 
wykonania. Może tam w orygina- 
le „Kłopot z papą“ Geyera okupia 
żywością materjału obyczajowego 
fatalną dłużyznę . ekspozycji. 
Przez pięć obrazów autor trzyma 
nas w czasach inflacyjnych, przed 
stawia, jak to synowie prowincjo- 
nalnego księgarza zrobili w sto- 
licy błyszczącą karjerę finanso- 
wą, jak zmuszają ojca do sprzeda 
nia „kramiku”, jak to ojciec w 
spółce z pewną wdową a w ta- 
jemnicy przed synalkami zaczy- 
na prowadzić takiż „kramik“ księ- 
garski w stolicy — by wreszcie 
w ostatniej scenie szóstego obra- 
zu (czasy dzisiejsze) olśnić nas 
efektem, którego byliśmy pewni 
od samego początku: że inflacyj- 
ne przedsiębjorstwa synów księ- 
garza zbankrutowały, a małe 
przedsiębiorstwo ojcowskie trzy- 
ma się krzepko i przygarnia mar- 
notrawnych. 


się zowie 


Wszystko to wyrażone krócej, 
zwięźlej i dowcipniej, a przytem | 
owiane entypiencikiem mieszczań- 
skim w rodzaju pagnolowskiego 
„Marjusza” — możeby i wzięło 
widownię. Ale w przeróbce J. A. 
Hertza jest tylko nużący Senty- 
mentalizm i cąłkowita nieprawda 
obyczajowa mechanicznego spol- | 
szczenia, stosunków z prowincji 
austrjackiej. Choćby jeden przy” | 
kład: drużgocacym argumentem. 
który. ostatecznie skłania starego 
księgarza do sprzedania księgar- | 
ni w Małopolsce i przeniesienia 
się do Warszawy na laskawy | 
chleb u zbogacónych paskarskiemi 
interesami synów — są zaręczy- 
ny córki 'z jakimś dyplomata. 
Ten zas dyplomata, jak nas za- 
pewnia J. A. Hertz, nie przeżył- 
by wstydu posiadania teścia - księ 
garza... Dyplomaci z naszego MSZ, 
często - gęsto pożenieni z tan- 
cerkami, będą chyba pękać ze; 
śmiechu z tych obaw J. A. Hertza 
o szkodliwość księgarskich pa- 
ranteli w karjerze dyplomatycz- 
nej. A sprawa jest prosta: „we; 
Widniu', gdzie się w oryginale; 
rozgrywa akcja komedji, austrjac; 
kie sztramaki z Balhatsplatzu, | 
istotnie miewają do dziś takie! 
c. k. przesądy. Takich niezręcz- | 
ności w przekładaniu stosunków | 
austrjackich na polskie jest. w 
przeróbce J. A. Hertza więcej. 
Jest'ich za wiele, żeby przeróbka | 
zamiast przybliżać nam austrjac-) 
ką komedyjkę, właśnie jej nie 
ośmieszała. 


Gtówną roię w „Kłopocie z pa- 
pą“ gra Fertner. Jego sposób 
dwukrotnego powtarzania każde- 
go dowcipu i gestu, który zała- 
pał szmerek na widowni, tembar- 
dziej jeszcze rozwlekł komedję, 
ospale  wyreżyserowauą przez 
Chaberskiego. W sumie nuda. 

P. Naczelnik Wydziału Sztuki 
Ministerstwa W. R. i O. P. bẹ- 
dzie miał na łamach przyszywane 
go do programów teatralnych re- 


a CE 


- Podobnie jak Aleksan 
der Kagan, który dał swój 
recital fortepianowy, nazajutrz, w 
sobotę 20-go października. 

Kagan również rozporządza o0- 
gromną techniką, która się wybi- 
ja na plan pierwszy, narzuca na- 
wet słuchającym, co zdaje się, nie 
leży i słusznie, w intencji wyko- 
nawcy. O ile bowiem może sama 
technika od biedy wystarczyć w 
takiej toccacie Ravela, to jednak 
z sonatą es-dur Beethovena 
jest już inna sprawa. Co tu zresz- 
tą mówić — niema przecież w 
gruncie rzeczy takiego utworu, w 
którymby efekt wirtuozowski był 
celem samym w sobie, spychają- 
cym inne na plan dalszy. Nawet 
u Liszta. Chyba, że się ma do czy- 
nienia z transkrypcjami fortepia- 
nowemi Paganiniego. Na szczęś- 
cie ta manjcra mocno już dzisiaj 
trąci myszką i tolerować ją moż- 
na jedynie jako... świadomą styli- 
zację epoki. Oczywiście w odnie- 
sieniu do muzyki romantycznej i 
nienajlepszych jej pozostałości. 

Kagan, jak już zaznaczyłem, 


i 


klamowanego czasopisma „Teatr“ 
nową okazję do biadania nad „za- 
cietrzewieniem partyjnem prasy 
opozycyjnej”, która to prasa o nud 
nych przedstawieniach w  tea- 
trach T. K. K. T. pisze z perfidną 
partyjnością, że są nudne. Bardzo 
wygodny konik z tą partyjnością. 
W teatrach T.-K. K. T. wszystko 
dzieje się idealnie, tylko partyjni 
cy je szkalują. 


A możeby tak sobie przypom- 
nieć: istnieje w Warszawie dru- 
ga istytucja, na tych samych co 
T. K. K. T. zasadach oparta. Na- 
zywa się: Istytut Propagandy 
Sztuki. Zmajstrowane przez p. Za 
wistowskiego Towarzystwo Krze- 
wienia Kultury Teatralnej zapoży 
czyło nawet od tamtej nazwy, zą- 
mieniając . tylko cudzoziemskie 
słowo „propaganda“ na „krzewie” 
nie". Ów Instytut Propagandy 
Sztuki stworzył niezapomniany 
poprzednik p. Zawistowskiego w 
Ministerstwie Oświaty, Ś. p. Wła- 
dysław Skoczylas. Jest już w gro- 
bie, więc mu publicznie wyrażo- 
ne „opozycyjne“ uznanie nie za- 
szkodzi. „Partyjniki* nie zacie- 
trzewiały się jakoś i do dziś nie 
zacietrzewiają w walce z rządo- 
wym IP$-em. Przeciwnie. Popie- 
rały go przeciwko „endeckiej* 
Zachęcie. Bo instytucja była po- 
myśluna, sensownie, bo odpowia- 
dała istotnej potrzebie kultural- 
nej. Nie stworzono jej ani dla za- 
pewnienia jeszcze jednej syneku- 
ry Kadenowi, ani nie nie burzo- 
no, co dobrze szło. Stworzono 
rzecz nową, która przez współ- 
zawodnictwo z „Zachętą”, wytwo- 
rzyła ruch. 


Ruch. u nie zastój tekakatowy. 


Listy do redakcji 


ABC Nr. 297 = 


O subskrypcji 


Szanowna Redakcjo! 

Z wielką radością. powitałem dzi- 
siaj rozpisana przez Szanowna Re- 
akcję —-subskrypcję na drzeworyty. 
Piszę „dzisiaj” -— gdyż bawiąc kilka 
dni na zapadłej wsi — nic miałem ko- 
chanego „ABĆ” w ręku. „Polskie 
Radio” natomiast uważa za rzecz waż 
niejszą informować swych słuchaczy 
o „legjonie mtodych” (przez małe 
„ł) oraz komunistycznej  idiotologji 
jego  posadkowiczów (patrz tyg. 
„Antena „Nr. 3. poniedziałek, Poz- 
uań, godz. 19.25), aniżeli o tak god- 
nej uznania i podania do wiadomości 
ogółu, akcji kulturalno - artystycznej, 
jaką jest rozpisana przez Szanowną 
Redakcję—subskrypcja. (Ano „ABC” 
nie jest „BBWR”, nie można wyma- 
gać). 

W subskrypcji zwraca uwagę brak 
nazwiska $. p. Skoczylasa, przecież 
jego deski drzeworytnicze sa. możeby 
dało się coś zrobić w przyszłości” 
Byłby to cenny, nabytek dla tych, 


którzy w pierwszej subskrypcji nie 
brali udziału, względnie zamówili in- 
ne drzeworyty. : 

Swego czasu nabyłem za pośred- 
nictwem Szanownej Redakcji: kom- 
plet „Linguaphonu” teraz dopiero, 
kiedy dzięki inicjatywie „ABC” „na- 
prostowałem” sobie złą wymowe je- 
zyka francuskiego, mogę ocenić do- 
niosłość każdei przeprowadzanej ak- 
cji Ich poczytnego Pisma. 

Załączając kupon na drzeworyt 
Bogny Gardowskiej - Krasnodębskiej 
— „Sięci”, proszę uprzejmie o łaska- 
we uwzględnienie tegoż, mimo prze 
kroczonego terminu w nadesłanin ku- 
ponu. (Radio zawiniła). 

Równocześnie zechce Szanowna 
Redakcja przyjąć gorące podziękowa- 
nie za zaspakajanie głodu artystycz- 
no - kulturainego Ich czytelników, 0- 
raz wyrazy prawdziwego szacunku 1 
poważania, 

J G., 


Warszawa. 


Wielce: Szanowny 
Panie Redaktorze! 

Uprzejmie proszę Pana Redaktora, 
by. raczył zamieścić w piśmie swerm 
poniższe wyjaśnienie: 

W -związku'z notatką p. t. „List do 
redakcji”, zainicjowaną przez nieja- 
kiego Ryszarda  Matuszewskiego w 
272 numerze „Gazety Polskiej”, wy- 
jaśniam, że prawdą jest, iż byłem a- 
resztowany w dniu 25 września b. T. 
w związku z ogólnemi aresztowania- 
mi wśród byłych działaczów O. N. R. 
Natomiast nie prawda jest, że jestem 
autorem pornograficznych wierszy i 
utrzymuję kontakt z pismami bruko= 
wemi, a prawdą jest, że od roku 1929 
jestem członkiem i sekretarzem re- 
dakcji tygodnika „Żółta Mucha Tse- 


Na ekranaćc: 


Tse”, Który jest pismem satyryczno « 
politycznem i z pornografja niema nic 
wspólneco. 

Inkryminowane mi zarzuty przez 
wychowanka ` gimnazjalnej  „Kużni 
Młodych” i sanacyjnej „Dekady Aka- 
demickiej”, miały na celu zaszkodze- 
nie mi w oczach opinii publicznej, no 
i przy okazji zrobienie sobie na ła- 
mach pro - rządowej „Gazety Pol- 
skej” autoreklamy. DBolejąc nad temi 
metodami współpracownika sanacyj- 
nej „Dekady”, jestem zmuszony spra- 
wę tę wyjaśnić na drodze sądowej. 

Łączę wyrazy poważania i 

Ryszard Matuszewski 
(Sekretarz redakcji tygodnika „Żółta 
Mucha Tse = Tse”). 


„Pieśń Kozaka“ 
(„C”s.nc") 


Z prawdziwą Rosją nie ma ta hi-|sjanki mówiący piękną liszpańszczył 


storyjka nic wspólnego. Kozacy i Ro- 


Wszystkie drzeworyty pośryie . 


Susskrypcja zamk ięta cyirą 1820 zam iwień 


Faktyczne zamknięcie subskryp 
cji dokonało się już wczoraj, gdyż 
dziś poczta przyniosła zaledwie 
45 zapóźnionych kuponów, co już 
nie mogło. poważnie zmienić ogól- 
nych wyników, stwierdzających 
wielkie powodzenie subskrypcji 
na drzeworyty, które przewyższy- 


lło sukces naszej akcji zeszłorocz- 


nej. 

W ostatniej chwili sukces tego- 
roczny został przypieczętowany 
pokryciem wszystkich drzewory- 
tów. Wśród owych 45 kuponów. 
nadeszłych dzisiaj, znalazły się 3 
zamówienia na drzeworyt Duni- 
nówny i 6 zamówień na drzeworyt 
Manteuffła, wskutek czego pier- 
wszy drzeworyt osiąznął cyfrę 21 
zamówień, drugi 20 zamó- 
wień, zdobywają tem samem wy” 
magane pokrycie. 

Fakt, że drzeworyty te uzyska” 
ły nowe zamówienia, właśnie w 
momencie, gdy drzeworyt tak po- 
pularny, jak Chrostowskiego zdo- 
był już tylko świeżych kuponów, 
tłumaczy się szczególnym charak- 
terem zamówień. Pochodzą one 
od kolekcjonerów, dla których 
wartość ma tylko drzeworyt rzad- 
ki. osobliwy, trudny do spotka- 
nia gdzieindziej. Ci właśnie czy- 
telnicy, majacy żyłkę zbieraczy, 
wyczekali do ostatniego dnia, aże- 
by upewnić się, jakie drzeworyty 


Tm 


zdaje sobie sprawę z nadmiernej 
przewagi strony technicznej swo- 
jej gry. Toteż stara się poddać ka- 
żdy wykonywany utwór własnej 
refleksji; wysiłek ten dotychczas 
jednak nie osiąga całkowitego re- 
zultatu. 
|» a M 

Koncert tallińskiego chóru mę- 
skiego (Tallina Meeste- 
lanlu Selts) zgromadził w 
niedzielę tyle publiczności, ile już 
dawno sala Konserwatorjum nie 
widziała. Wypełniono * wszystkie 
krzesła, balkon, tłoczno było na- 
wet w przejściach. 

Z nakładem dużej staranności 
wydany program poinformował 
nas, że chór ten został założony w 
roku 1916-tym przez Konstan- 
tego Tńirupu i składał się 
początkowo z dwudziestu dwóch 
czionzów. Dzisiaj może się już po- 
chwalić pokaźna liczbą dwustu 
pięćdziesięciu, prowadzonych po 
śmierci założyciela przez prof. 
Augusta Topmana, któ- 
ry, jak widać, oprócz umiejętnoś- 
ci wkłada w swą pracę wiele za- 


najmniej 
rzucili na szalę swoje głosy. 


Obecnie, po zakończeniu przyj- | 
nowania kuponów, wyniki przed-| (praca w kopalni, chór 
"się zesłańców), rewia (przedstawie» 
| nie prowincjonalne), a wreszcie... ki- 
|] t. 


stawiają się następująco: Stan, 
Ostoja-Chrostowski: „Ucieczka“ 
— 384 zamów.; T. Cieślewski: „Sta 
re miasto“ — 352 zamówienia; 
Edm. Bartiomiejczyk: „W Lany 
Poniedziałek“ —- 241; B. Gardow- 
ska-Krasnodębska: „Sieci“ 
191; W. Goryńska: „Pieta* 
186; W. Podoski: „Kopanie szpa- 
ragów“ — 105. 


Po tej czołowej grupie sześciu | 


drzeworytów, które przekroczyły 
setkę, idą dalej: T. Kulisiewicz: 


ną, odznaczający się kruczemi włosa- 
mi i ognistem spójrzeniem czarnych 
oczu — to odrazu stawia w oczach 
polskich widzów cały film na płasz- 
czvźnie operetkowej. 

Właściwie składa się on z eiemeth- 
rów różnorodnych: komedia (począ- 
tek: flirt w wagonie), dramat krymi- 


się; rozejdą i dopiero nalny o zacięciu społeczno ~ politycz- 
|nem (porwanie 


córki gubernatora, 
znęcanie się nad ludnością), operetka 
(śpiewki oficerów w. kasynie). Opera 
suntujących 


Z kinowych momentów podkreśla- 


„my: początkowe zdjęcia. pędzącego 


przez Sybir pociągu, pościg za ucie- 
kającymi „buntowszczykami”, dobrze 
zmontowany skrót opowiadania 
dziewczyny z ludu o prześladowaniu 
kozackiem. senne. * marzenie : tejże 
dziewczyny. f 
Z aktorów największe pole do p 
pisu ma Jose Mojica, dorodny potud- 
niowiec, obdarzony pięknym i miłym 
głosem, z którego raz po raz czyn: 
użytek. Rosita Moreno i Mona Maris 


„Kobieta z różańcem“ — 69; Stef. | ubiegają się ze zmiennem szczęściem 


Mrożewski: „Madonna“ — 57; s.) f ł 
nieszczególne aktorsko. Inne role ob- 


Hładkówna: - „Widok  Gerlacho- 
wej“ — 53; L. Tyrowicz: „Motyw 


z Rzymu — 34; K. Sopoćko: 
„Przekupka“ — 28; W. Wąsowicz: 
„Głowa górala“ — 26; M. Duni- 


nówna: „Bez pracy niema koła- 
czy* — 21: E. Manteuffel: „Wi- 
dok Lucyna“ — 20. 

Szczegółowe informacje 0 spo- 
sobie odbioru drzeworytów i o 
terminie wysyłki na prowincję 
podamy w numerze niedzielnym, 
pozatem w jednym z najbliższych 


numerów „ABC literacko - arty- 
stycznego* zamieścimy artykuł 
ilustrujący w cyfrach przebieg 


subskrypcji i omawiający jej cha- 
rakierystyczne cechy. 


pału i szczerego zamiłowania. 
Przebija się to w starannie i z 
prawdziwą pieczołowitością przy- 
gotowywanej każdej pieśni, któ- 
rych w repertuarze jest około dwu 
stu! 

Owa staranność i powaga zada- 
nia, jaka cechuje nietylko kierow- 
nika, ale i każdego z członków 
chóru, dały w wyniku wysoki po- 
ziom zespołu, będącego dzisiaj du- 
mą całej Estonji. Czuje się wyraź- 
nie, że hasło: „Estoński śpiewie i 
estońska myśli, będziemy , wam 
wierni przez całe życie!* nie jest 
tylko pięknym frazesem, zdobią- 
cym kartki programu. W nim 
tkwi bowiem cała wdzięczność na- 
rodu do skromnej piosenki, która 
odegrała doniosłą rolę czynnika, 
podtrzymującego Świadomość od- 
rębności narodowej. I wartość 
chóru tallińskiego, trzeba to zau- 
ważyć, tkwi przedewszystkiem w 
przejawie tej wdzięczności. 

T. M. S. (popularny skrót ze- 
społu) stanowi mimo swej liczby 
mocno zdyscyplinowaną i jednoli- 


cie wyszkoloną jednostkę, o sta-} 


o jego względy. Obie są ładne, ale 


sadzone i wykonane poprawnie. Re- 
żyseria Johna Reinharta niezła, choć 
też niczem specjalnem się nie wyróże 
niająca. Język luszpański brzmi bare 
dzo dobrze, wolimy go od gwary ae 
merykańskiej. Zwłaszcza melodyjne 
piosenki, śpiewane przez Mojicę zy- 
skują ogromnie na pięknie tego języe 
ka. x . 

Doskonała ` fotografja i udźwięko= 
wienie (na premierze trochę-copraw= 
da szwankowała apratura projekcyje 
na) uzupełniają niezłą całość. 

Nad program polski reportaż z wy= 
cieczki yachtem do Visby, prymityw= 
nie zrobiony i zmontowany, Oraz gro 
teska rysunkowa Terry i - Moser'a 
„Fuks na torze”, jedna z najbardziej 
udanych prac tych autorów. 

A. R 


wam a 


rannym doborze głosów. Podkreś* 
lić należy czystość intonacji, sze- 
roką skałę frazowania, Świetną, 
prawdziwie męską rytmikę. 

W programie kompozytorzy: 
Türupu, Läte, Tobias, Oork, Er- 
nesaks, Päts, Hermann oraz pokre 
wne w charakterze utwory ludo- 
we. wskazujące na istotne źródło 
twórczości estońskiej. 

Wieczór uzupełniały produkcje 
pianistki Jutty Kippas- 
to, która z dużą, pełną ekspresji 
siłą wykonała „Fantazję* Lemby 
i preludjum Ellera. i 

Cały koncert odbył się w atmo- 
sferze dużej sympatji i serdeczne- 
go kontaktu wykonawców z salą. 
Wręczaniu profesorowi Tobmano- 
wi wieńca od mazowieckiego 
związku polskich stowarzyszeń 
śpiewaczych i muzycznych oraz 
towarzyszącej temu aktowi prze- 
mowie prof. Tadeusza Czerniaw- 
skiego, podnoszącej wartość za: 
równo chóru, jak i zasługi jego 
kierowników, towarzyszyły Szcze- 
„re oklaski wszystkich nbecnych. 
J. R. 


- 


== ABC Nr. 297 
TEATRY 


TEATR WIELKI: Dziś „Carmen“ 
2 Wermińską i Szczepańską į Lodą 
Halamą. Jutro „Faust“ z Fedyczkow- 
ską i Ladisem. 

TEATR NARODOWY: Dziś prem- 
jera „Rozbitków* Blizińskiego z Ju- 
noszą-Stępowskim, 
Zelwerowiczem. 


TEATR NARODOWY: gra dziś 
wę czwartek 25 października po 
Taz pierwszy wznowienie „Roz- 
bitków*- Blizińskiego z Junosza- 
>tępowskim, Zelwerowiczem į Ie- 
szezyńskim w rolach popisowych. 
Inne role grają Rotterowa, Lindor- 
fówna, Świerczewska, Buczyńska, 
Niwińska, Fritsche, Rołand, Do- 
miniak, Pawłowski į inni. 

TEATR POLSKI: dziś „Sen no- 
cy letniej' Szekspira. 

TEATR LETNI: „Kłopot z pa- 
Pa”. 

TEATR NOWY: „Egipska Psze 
nica“, 

TEATR MALY: interesująca ko 
medja Grubińskiego „Taniec“ ob- 
chodziła onegdaj jubileusz 25-70 
przedstawienia przy wypełnionej 
widowni. Wykonawcy: Samborski, 
Grabowski, Zeliska, Goilówna, Wa 
siutyhska i inni oklaskiwani są 
gorąco. 


TEATR POLSKI: Dziś i jutro 
„Sen nocy letniej“ Szekspira w in- 
scęnizacji Schillera z Dymszą i Kur- 
nakowiczem. 

TEATR LETNI: Dziś ji jutro ko- 
medja wiedeńska „Kłopot z Papa“ z 
Fertnerem i Janečka. ` 
. TEATR NOWY: Dziś į jutro sztu- 
ka Marji Jasnorzewskiej (Pawlikow- 
skiej) „Egipska pszenica* z Dulę- 
bianką, Gorczyńską i Warneckim. 

„TEATR MAŁY: Dziś i jutro kome- 
dja W. Grabińskiego „Taniec“ z Sam- 
borskim, Grabowskim i Wasiutyńską, 

TEATR AKTORA (Mokotowska 
78); Dziś i jutro nieczynny. W pig- 
tek premjera „Madame Sans Gene* 
z Zimińską i Jaraczem. 

TEATR ATENEUM: Dziś i jutro 
iwa przedstawienia: komedja Lich- 
tenberga „Mecz małżeński" z Biegań- 
skim i Piaskowską. W próbach „Typ 
A". Bzczepkowskiej. 

KAMERALNY: Dziś premjera 
„Sygnałów”  Szelburg - Zarembiny 
z Adwentowiczem. 

STARA BANDA: Dziś i jutro re 
wja „Frontem do Hożej”. | 

WIELKĄ REWJA: Dziś i jutro 
rewja p. t, „Numer w numer“. 
TEATR DRAMATYCZNY: Dziś i 
todzienpie „Burza nad morzo=* 

TEATR NA KREDYTOWEJ: Dziś 
atwarcie sezonu operetka Straussa 
„Piosenka o Nadine“ z Brochwiczów- 


KONCERTY 


KONSERWATORJUM; Jutro kann 
zert pymfoniczny pod dyrekcją Bier- 
djajewa. Solista: Mikołaj Orlow. 

S. i M. (Królewska 11): Zespół p. 
Adamskiej. Impreza na schronisko 
dla bezdomnych zwierząt. W progra- 
mie: Mechówna (śpiew). p. Mossa- 
kowski (Śpiew), p. Zdzitowiecka (re- 
sytacje) p. Chlebowski 4akomn.), 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 

KI: Międzynarodowa Wystawa Pla- 
styczek. 
- ZACHĘTA: Wystawa J. Chmie- 
iińskiego, „Grupy czterech z Krako- 
wa, J, Rupniewskiego, J- Skotnickie- 
zo i bieżąca, 

MUZEUM NARODOWE (Podwaie 
15/17):, We wtorki maiarstwa pol- 
pkie, w czwartki — obce; Al. 3 Maja 
13/15: W środy, piątki, soboty, nie- 
tuele — WySluwa sgU zuybnicze,.. 


-KINA 


ADRIA: „Toreador i kobieży”, 


ba 


Por 


„Biejba Jego nie pójdzie na mar 


Leszczyńskim i|ne, ziarno Jego słów nie będzie 


podeptane w błocie... Wierzę, że 
dzieło Jego serca i Jego spraco- 
wanych rąk otoczycie wytrwałym 
entuzjazmem i sercem“, 

Temi słowami kończył swoje 
przemówienie na pogrzebie Ś. p. 
ks. rektora Edwarda Szwejnica — 
ks. prof. Czesław Falkowski. 

Zaczynając nowy rok pracy na 
wyższych uczelniach, akademicka 
młodzież Warszawy stwierdziła 
jasno prawdę tych słów. 

Ów wielki, skupiony w głębo- 
kiej ciszy tłum młodych, zapełnia- 


niających kościół akademicki i ol- jĘ 


brzymią salę Filharmonji w dniu 
14 bh. m, zjednoczony wspólnem 
pragnieniem uczczenia pamięci 
Tego, który był dla najszerszych 
rzesz studenckich Przyjacielęm i 
Przewodnikiem w pełnem sprzecz- 
ności życiu dzisjejszem —- świad- 
czy wymownie, ge idea, którą ks. 
Szwejnie realizował, jest żywa i 
mocna w duszach młodzieży. 

Akademja ku czci — pierwsze- 
go rektora kościołją akademickie- 
go — nie była zwykłą akademią 
żałobną. Nie wspominano bowiem 
na niej zmarłego, ale żywego. Nie 
Tego, który gdzieś daleko odszedł, 
ale który wciąż jest wśród nas. 
Łłóry, choć przeszedł na „drugą 
stronę" — pozostał równie blis- 
kim, jak dawniej. 

We wszystkich przemówieniach, 
w całej atmosferze tej niezwykłej 
uroczystości wyczuwało się bar- 
dzo silnie jedno: że z owego obco- 


PEE 


ciągnięty kiedyś u Duszpasterza 
akademickiego. 

Wartości, które ks. Szwejnic za- 
szczepił wsród szerokich mas stu 


ŻYCIE STOLICY 


mik z miłosierdz 


Nie dajmy zginąć dziełu ks. Szweinica 


którym się skupiają siły młodego 
katolicyzmu, jest teraz jak i daw- 
niej kościół akademicki św. An- 
ny. W tiągu 6 i pół lat swego rek- 
toratu — ks. Edward Szwejnie 


donckick mają moc trwalą. Prze- | potrafi] utworzyć z niego płaców- 
tworzyiy one już oblicze młodego | kę, mającą pierwszorzędne zna- 
pokoleria 1 przetwarzać je będą | czenie religijne, kulturalne i spo- 


„A 
T 


miekiej w specjalnie dla niej prze 
znaczonym kościele, jak taberna- 
kułum - ołtarz, instalacja megafo- 
nów, centralne ogrzewanie, doko- 
nane odnowienie frontonu i re- 
paracja dachu, były nieustanną 


RADJO 


Czwartek, dn. 25 października 


. 15.45 Muzyka lekka. 16.45 Lekcja 
języka franc. 17.00 „Teatr Wy braź- 
ni“, 17.50 Skrzynka pocztowa. 18.00 
„Uprawa gleby i nawożenia w sa- 
dzie i egrodzie*. 18.15 Koncert Kra- 
kowskiego Kwartetu Smyczkowego. 
18.45 „Co czytać?* 19.00 Recital špic 
waczy Stanisława Roja. 19.20 Poga- 


pianowę. 19.45 Program na dzień na- 
stępny. 19.50 Wiadomości sportowe. 


w dalszym ciągu — a ile nie za- 
traci się ich i nie zagubi. 
Ośrodkiem. z którego 
p 


promie- 
anktem, w 


niują, a równocześnie 


.4 


prosty dług wdzięczności, za- 
, 
| Oryginalne lampki nagrobkowe 


TY WE ak 


na samej Świecy jak również na 
„POLO” bez napisu „POLO” na świecy i 

ściowemi talsyfikatami. i 
Przy kupnie żadać wyraźnie oryginalnych 


„EP db E D“ 


leezne. 

Liczne i coraz to nowe inwesty- 
cje, mające na celu ułatwienie ży- 
gia religijnego 


marki „POLO“ mają napis „POLO” 
oprawce. Lampki nagrobkowe 
oprawce są bezwarto- 


lampek nagrobkowych 


Romanikacia tramwajowa 


w zaduszki 


Liczba tramwajów, obsługują 
cych ementarze warszawskie w 
dniach J i 2 listopada, będzie zna- 
cznie zwiększona. 

Do cmentarza Powązkowskiego 
przedłużona będzie linja Nr. 3 
oraz uruchomiona specjalna lin- 
ja, która biec będzie od pl. Unji 
Lubelskiej przez Marszałkowska, 
Al. Jerozolimską, Nowy Świat, 
Krak. Przedmieście i pl. Teatral- 
ny. Linje Nr. 1 i Nr. 8 będą prze- 


wania z duchem swego Przewod- | dłużone do cmentarza wojskowe: 
nika — młodzież czerpie wolę i go, a na linji „Z“ będą kursowały 


energję, z których -powstanie 
czyn. 

Czyn ten, katolicka młodzież a- 
kademicką uznać musi za swój 
najświętszy obowiązek i realizo- 
wać go będzie wysiłkiem zbioro- 
wym w pelnem poczuciu odpowie” 
dzialność za podjętą pracę. 

Ksiądz Rektor Szwejnic zosta- 
wił młodym, którym poświęcił bez 
reszty swe życie i siły — testa- 
ment duchowy, streszczający się 
w nakazie „służby dla. wielkiej 
sprawy. katolicyzmu“, służby — w 
codziennym, ciągłym trudzie. 

Nie wolno dopuścić do tego, aby 
dzieło odrodzenia religijnego mło- 
dzieży 
przerwane. W pracy, dążącej do 
coraz bujniejszego rozwoju tego 
ruehu — nie powinno zabraknąć 
nikogo, kto rozumie jej doniosłość, 
nie może zabraknąć myślących i 
czujących po katolicku  akademi- 
ków, Niejeden spłaci w ten spo- 
DZE ZET JCIE ZNAK "RADO TT) 


Komunikaty teatrów 


DZISIEJSZA PREMJERA 
„ROZBITKÓW” 

W TEATRZE NARODOWYM 

Teatr Narodowy występuje dziś 
z premjerą wznowienia jednej z naj- 
świeiniejszych polskich _ komedyj, 
„Rozbitków” Józefa Blizińskicgo, ko- 
medji, którą przez wiele lat utrzymy- 


AS; „Pionierzy Texasu" į „Wyrok | W3la Się na afiszu dawnych Rozmai- 
TOSCI. 


bycia”, 
AMOR:. „Burza”, „Sowiecka para- 
da sportowa”. 
AMNTINEA:  „Pianierzy 
„Obraza majestatu”. 
ATLANTIC: „Kaniec Miłości”. 
ŚPOLLU: „Wwiaoseuna paraga^, 
CAPITOL: „Czy Lucyna to dziew: 
czyną*, 


Texasu” 


CASING: „Pieśń kozaka”. 

COLOSSEUM: „iAoOt i Śwappawej 
oraz rewja. 

COLOSSEUM (Mała sala): „A- 


niakczak” i „Miasto pod teruiem . 


"CORSO: „Od wieczora do półno-|dowego mają być bezpośrednio 


cy“ i'rewja. h 
ERA: „Czerwony wódz* i „Bani- 
ta", 
EUROPA: „Ich noce“. 
FAMA; „Uciekinierzy* 
asz Warszawy“, 
FORUM: „Śmierć odpoczywa”. 
GLORIA: „Nolores”. ' 
IKS; „kajdany życa” i dodatki. 


„Pieś- 


i 


KOMETA: „Całuj mnie jeszcze” i| ski i inni. . 


rewja. » "KAŻ 
KINO PARAFJI $W, ANDRZEJA: 
„Król cyganów“ i dodatki. 


Z przedwojennego pokolenia aktor- 
skiego wielki sukces znalazła w „Roz- 
bitkach” znakomita tróika: ` Mieczys- 


*|law Frenkiel- jako zbogacony dorab- 


kiewicz  Dzięńdzierzyński, Kazimierz 
Kamiński jako zrujnowany hrabia 
Kotwicz - Czarnoskalski į Teodor Ro- 
land lako żywiołowy prostak Strasz; 
stworzyli oni tzy popisowe kreacje, 
które należą do najlepszych tradycyj 
aktorskich aawnych Rozmaitości. 

Tradycie tę w obecnej realizacji 
„Rozbitków” na scenie Teatru Naro- 
na- 
wiązane. Do popisu staje obecnie no- 
wą trójka świetnych talentów; juno- 
sza - Stępowski jako Kotwicz. Jerzy 
Leszczyński jako  Strasz, wreszcie 
Aleksander Zelwerowicz w roli Dzień- 


luzierzyńskięga. Inne role grać będą: 


Rotterowa, Lindorfówua, Świerczew- 
ska, Buczyńska, Fritsche, Jerzy Ro- 
Jand, Dominiak, Pawłowski, Zejdow- 


Reżyserja: j inscenizacja Aleksan- 
dra Węgierki, dekoracje Si Jarockie - 
go, kostjumy Z. Węyierkowej. 


LOS: Od 4—8 „Jeździec z masce“, | WWSK AREZNCEWANNNNCZNO 


3—1LIy „Prokurator Alicją Horn“, 
„Nie bedziesz 
„Jarmark miłości”. 

MEWA: „Przygoda o północy” 
„Sprytna dziewczyna“. 

MAJESTIC: „Chłopcy 
Broni". 

MASKA: „Pilnuj 
„Król areny”. 

MARS: „Sztuka życia” 
Indji“. 

MIEJSKIE: „Tańcząca Venus“, 

MIEJSKIE (dle młodzieży): „Świa 
ita wielkiego miasta“. 

NOWA TOMBOLA: 
muszę" i „Nocny lot“. 

OKO PRASKIE: „Sztuka życla”, 
„Poczwórny kochanek”. 

PALACE: „Kochałam go” 

PAN: „Nędznicy* JI serje. 

PETIT TRIANON: „Burza o brza- 
azana melodja”. 


sku”, „Zak 1 : 
POPULARNY (Zamojskiego 20) 


i 
z Placu 


i 


R 
: | film- „Przybłęda”. 


kurtyzana”, | „Madame Buiterflay* i „Klub dżen- 


telmanów*, 
PROMIEŃ: „Pantomas* i „Maska. 
rada Rampampuru*. 
PRAGA: „Kot i skrzypce” i rewja. 
RAJ: „Pionierzy Texasu” i do- 


swego mięża” i| datki. 


RIVIERA: „Namiętni kochanko- 


„Syn | wie” i dodatki. 


ROXY: „Pożar nad Wołgą. 
STYLOWY: „Alaskarada*, 
SOKOL: „Katarzyna Wielka”. 
STAROMIE|SKIE: „Baraud”, 


„Zdobyć cię |zdjęcia z „Chaliengów”. 


ŚWIATOWID: „wesola Zuzanna, 
TON: „Hopla“ i dodatki. ` 
UCIECHA: „Wieiki gracz“. 
UNJA: „Ostatni Ateman Annien- 
kow”, „Zimowa parada sportowa”. 
VARIETE KINO (gmach Cyrku): 
ewja „Jąk za dobrych czasów“ i 


akademickiej — zostało | 


|l wagony podwójne. 

Na cmentarz Brudzieński, 0- 
prócz normalnych linji Nr. 6, Nr. 
12 i Nr. 21, w dn. 1 listopada u- 
ruchomiona będzie specjalna lin- 
ja z pl. Teatralnego przez pl. Kra 
sińskich do ul. Św. Wincentego i 
uł. Odrowąża, zaś dla mieszkań- 
ców Pragi uruchomione będzie 


specjalne połączenie od dworca 
Wschodniego do ul. Św. Wincen- 
tego. Publiczność, jadąca na Pel 
cowiznę, będzie mogła przesiadać 
się bez dopłaty do specjalnych 
wozów przy pętlicy tramwajowej 
na ul. Odrowąża. W dniu zadusz" 
nym tramwaje linji dodatkowych 
wysyłane będą na Brudno w mia- 
rę potrzeby. 

Do cmentarza Wolskiego w 
pierwszym dniu Święta Zmarłych 
przedłużona będzie linja Nr. 11, 
skutkiem czego ul. Bema w godz. 
od 10 rano do 7 wiecz. pozostanie 
bez tramwajów. Na linji „H“ 
ruch tramwajowy będzie wstrzy” 
many przez pierwsze cztery dni 
listopada. i 1 

Z uwagi na przeciążenie mostu 
Kierbedzia, wagony linji Nr. 23, 
E. Grochów, nie będa w 
|dniu 1 listopada kursowały. 


Awanturniczy Syn 


Poranił matkę 


Przy ul.. Wilczej 32, da mieszkania 
Michaliny Grabowskiej, właścicielki 
pracowni bielizny, przyszedł syn jej, 
Mieczysław (nigdzie nie meldowany), 
kióry usiłował rozbić maszynę do 
szycia, chcąc w ten sposób wymusić 
ud matki pieniądze na wódkę. Na- 
stępnie awanturmk porwał krzesło i 
uderzył brata 10-letniego Ludwika, 
ucznia, raniąc w prawy policzek. 
Gdy w obronie syna stanęła mat- 
ka, awanturnik i ją uderzył krzesłem 
w lewą rękę. Przerażona kobicta, syn 
jej, oraz córka, wybiegli z mieszka- 


„Szopka 
przed 


Brochowicz - Kozłowski zasiadł 


na ławie oskarżonych pod zwrzu* 
tem przywłaszczenia dzieła p. t. 


| 


„Szopka kobieca“, napisanego 
przez Jana Bełcikowskiego. P. 
Bełcikowski napisał’ sztukę na 
życzenie korporacji kobiecej „Prio 
ria“ i wręczył ja prezesce tej 
orgunizacji, która skolei odesłała 
ją do p. Kozłowskiego dla wyda- 
nia opinji. Po kilku miesiącach 
Bełcikowski upomniał się o swe 
dzieło, lecz nie został dopuszczo- 
ny przed oblicze opinjodawcy, któ 
ry zapomniał o wręczonej mu 


CEFWNEENE YET FE ATEN YJZBNTUCTE: 


Udaremn.enie 
wyprawy złodziejskiej 
Szmyl Serajski (Lubeckiego 9), .i 

Władysław Bzduła (Dzika 4), zatrzy 
mani zostali 22 b: m. o godz. 19 m. 
30 przed domem przy ul. Ogrodowej 
15; znaleziono przy nich komplet na- 
rzędzi złodziejskich (łom, tosbę, 
tarkę etc.); Starostwo Grodzie pól- 
nocno - warszawskie skazało każde- 
go % nich na 21 dni bezwzględuego 
aresztu. 


Q- 
u 


DO a T KE PTO 

| ugtoszenia croone | 

eE E S P a 
Jadwiga, 


DOMANSKA medium prof. 


OQOchorowicza i dr. Habdanka. Prze- 
powiednie, porady oparte na jasno- 
widzeniu oraz gruntownej wiedzy v- 
kułtystycznej, Krucza 44—160. Co- 
dziennie godziny: 11—2, 4—7, 


słynne 


ELEKTRO "zenowieco powro- 


cie z wojska znajduje się bez środ- 


nia do sieni, alarmując ` sąsiadów. 
Wówczas awanturnik zdolał umknąć 
przed przybyciem policji. 


Na miejsce przybył lekarz Pogoto- 
wia, który po opatrunku, pozostawił 
rannych matkę i syna na miejscu — 
Zaznaczyć należy, iż wyrodny syn 
często odwiedza mieszkanie matki, 
domagając się pieniędzy na wódkę. 
Wrazie odmowy, demoluje mieszka- 
nie.Pewnego razu Grabowski wyrzu- 
cił część rzeczy z okna II piętra na 
pódwórze. 


kobieca“ 


sądem 

sztuce, czy też ją zugubił, Po 
bezskutecznych pertraktacjach o 
zwrot dzieła, Bełcikowski wniósł 
skargę do prokuratora, oskarżając 
Kozłowskiego o przywłaszczenie. 
Oskarżyciel domagał się suro- 
wego ukarania winnego i odszko- 
dowania 500 zł. Rozprawa obfito- 
wała w momenty humorystyczne, 
gdyż sztuka odnalazła się, a 0 
skarżony zacytował z niej kilka 
wierszy, pobudzające publiczność 
do śmięchu, - 

Sąd nie dopatrzył się cech 
przestępstwa w czynie oskarżone- 
go i ogłosił wyrok uniewinniają- 
cy 


Rejestracja mężczyzn 
ur. w r. 1914 

W piatek, 26 b. m, w kolejnym 
dniu drugiej powszechnej rejestracji 
mężczyzn ur. w r. 1914, winni stawić 
się w wydziale wojskowym Zarządu 
Miejskiego przy ul. Florjańskiej 10, 
‘w godz. od 8 m. 30 do godz. 13 po- 
borowi, zamicszkałi na terenie Viit 
komisariatu P. P., nazwiska kiórych 
rozpoczynają się od iiter K. do R. 
włącznię. 


Pobór 


W piątek, 26 b. m, w lokalu przy 
ul. Stalowej 73, odbędzie się dodat- 
kowa komisja poborowa dia poboro- 
wych zamieszkałych na terenie 9, tl, 
13, 16, 20, 21 i 23 komisarjatów P. 
P. podlegających P, K. U. Nr. 2. 

Na komisję tę winni stawić się 
wszyscy ci poborowi, którzy obo- 
wiązku tego dotąd z jakichkolwiek 


pan aktualna. 19.30 Utwory forte-. 


Jego troska. 


i „20.00 Muzyka lekka. 20.45 Dziennik 
. Mimc znacznych bardzo 


ofiar | wieczorny. 20.55 „Jak pracujemy w 


młodzieży akade- | 


ze strony społeczeństwa, któwegoł BREE? gl „A Koząsk m4 
A E A . 121.45 viek nauki - k 
cieszył się pełnem zaufaniem, mi-|czynu”. 22.00 Kunze reklam 


mo przeszie 80 tys. zł. włożonych 


w te prace —- z Jego osobistych! „O: „22.4 
inej powieści polskiej”. 28.00 Wiado- 
mości meteor, 23.05 D. c. muzyki ta- “` 


funduszów, pozostały do splacenia 
jeszeae mięktóre należności, Tak 
nietrudno je pokryć z małych, gro 
szowych składek! 

Dvając o rozwój intelektualny 
młodzieży i wyrakiając w niej po- 
czucie odnowiedzialności społęcz- 
nej — zmarly Rektor założył dwu 
miesięcznik „Młodzież katolicka". 
Pismo to. o charakterze 
nym i wszchstronnym, 
ce aktualne 


poruszają” 


ników i coraz większe zdobywa 
schie uznanie. 

Będąc wyrazem myśli i dążeń 
całej polskiej młodzieży akademie 
kiej speinia ono ważną niezmier- 
nie rolę w dzielę rozbudowy kato- 
ickiego życia wśród studentów. 

Ostatnią, niezrealizowaną jesz- 
cze mysią ks. Szwejnica — było 
wydawanie 500 obiadów dziennie 
dla niezamożnych akademików — 
bez rożnicy wyznania i przeko- 
nań. f 

Ten; kto zetknął się choć raz z 
okropnemi warunkami, w jakich 
żyje dziś olbrzymi procent mło- 
dzieży studjującej — zrozumie do 


poważ: | 


zagadnienia doby o-,Prasy. 


becnej, liczy coraz więcej czytel-| Mańskiej. Pog 
13.00 Dziennik Południowy. '* 


| ka. 


Nm 


22.15 Muzyka 


1 taneczna z dancingu 
„Oaza”, 22.45 


„Problemy współczes- 


necznej z rest. „Oaza“, 


Piątek, dn. 26 października 

6.45 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.48 Muzyke (pl). 6.52 Gimnastyka. 
TOT D. c. Muzyki (pł). 7.15 Dzien- 
nik Poranny. 7.25 D. c. muzyki {pl}, 


P Chwilką pań domu. .7.40 Zapo- 


wiedź programu. 7.50 Koncert rekla- 
mowy. 8.80—11.57 Przerwa. 
Sygnał czasu. 12.90 Hejnał, 
Wiadomości meteor. 


11.57 


12.10 Koncert zespołu Niny. 
12.45 Pogadanka dla ko- 
biet. p. 
18.06 Utwory organowe (pL). 15.30 
Wiadomości o eksporcie pol. 15.36 
Przegląd giełdowy. 15.45 Muzyka lek- 
16.45 Audycja dla chorych w 
oprac. ks. Rekasa (Tr. ze Lwowa). 
17.15 Kwintet fortepianowy. 
Przeglsd wydawnictw. 18.00 „Kącik 
dla miodzieży wiejskiej.* 18.10 „Ży- 
cie kulturalne i artystyczne stolicy". 
18.15 Pieśni polskie w oprac. Fran- 
ciszka Poulenc'a. 18.45 „Szympans* 
—- „życie i obyczaje zwierzat“. 19.00 
Chór Juranda (pł.). 19.20 Pogadanka 
aktualna. 19.30 Muzyka lekka (pł.). 
19.45 Program na dzień następny. 
19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 
„Jak spędzić święto?“ 20.05 Poge- 
danka muzyczna. 20.15 Koncert Sym- 
foniczny z Konserwatorjum. 22.380 
Recytacje poezyj (rec. poet. pow.). 


niosłość tej akcji. dnmości meteor. 23.05 Muzyka 


Podjął ją nowy Rektor Kościo- 
la akad., najbliższy współpracow- 
nik zmarłego — ks. Edwarda Det- 
kens. 

Musi on znaleźć pomoc wśród 
społeczeństwa, które nie zawiodło 
jeszcze nigdy, gdy chodziło o spra 
wy młodzieży akademickiej. W i- 
imię dobrze zrozumiałego koleżeń- 
stwa poprzeć powinna tę akcję i 
ta młodzież, która nie potrzebuje 
w ciężkiej walce o byt z trudem 
zdobywać możności nauki. 


mickiego Warszawy — ma oprócz 


jalna, 

Akademicy nie uchylą się od jej 
wykonania. 

A w tem dziele dopomoże im 
cale społeczeństwo. . 
Halina Jankowska. 
EFA EE E a BEST aE 


y nainej kreacji 
ARCYDZIEŁ g 


FOX'A - JOSE MOJICA 
Piaóń Koata osita Moreno | 


Wyścigi konne 
WYNIKI GONITW Z DN, 24 X. 

Gon. 1. Dyst. 2800 mtr.: 1) Rustan, 
j. Raniewicz, 2) Nurt (8650), 3) 
Klinga (36). Tot. 7,50, fr. 6-i 10. 

Gon. 2. Dyst. 1200 mtr.: 1) Farina, 
ż. Olejnik, 2) Ney (7). Tot. 10,50. 

Gon. 3. Dyst. 1600 mtr.: 1) Liba- 
cja, j. Kusznieruk, 2) Kronos (8.50), 
3) Relle Etoile (36), 4) Huron 
(13.50), Tot. 12,50, fr. 5,50 i 5,50. 

Gon, 4. Dyst. 1100 mtr.: 1) Gio- 
vany, ż Nowak, 2) Pogrom II 
(8.60), 3) Imber kKdax (22.50), 4) 
Aladina (198.50), 5) Elipsa (36.50), 
6) Numer II (64.50). Tot. 48,50, fr. 
2, 5,50 i 6. 

Gon. 5. Dyst. 1300 mtr.::1) Tertor, 
ż. Keogh, 2) Lidja (79,50), 3) Apa- 
tin (36), 4) Estonja (11.50), 5) Fer- 
rato (40), 6) Eclair II (36), T} Bibi 
Hanum (92), 8) Berggeist II (102), 
9) Akwaforta (124). Tot. 39,50, fr. 
16,50, 18 i 15. 

Qon. 6. Dyst 1200 mir.: 1) Har. 
mattan, ż. Gil, 2) Lady Daisy 
(115,50), 3) Alraune (11). 4) Dido- 
na (29), 5) Gejzer (588), 6) Indolen- 
ce (38), T) Etoile d'Or (126), 8) No- 
rok (38). Tet. 27,50, fr. Y, 1600 i 7. 

Gon. 7. Dyst. 2200 mtr.: 1) Tra» 
gląst, j. Pule, 2) Bambino (40,50), 3) 
Grisette II (61), 4) Gandhi (20), 5) 
Esdras (46,50), 6) Adam (25), 7) 
Lutnia (14,50). Tot. 83,50, fr. 18, 
15,60 i 12. 

Gon. 8. Dyst. 2400 mtr.: 1) Kaja- 
na, ż. Czernuszenko, 2) Los (12), 3) 
Hogarth (24), 4) Tamka (29,50). 
Tot. 18,50, fr. "i M 

(on. 9. Dyst. 1600 mtr.: 1) Los II, 


„Testament, pozostawiony przez 
prerwszego Duszpasterzą akade“ 


moralnej, również stronę a 


neczna z dancingu „Paradis“, 


JAK ŻYJE SZYMPANS 
W szeregu pogadanek dyr. Ogrodu 
Zoologicznego Żabińskiego w piątek 
dnia 26. X. o godz, 18.45 będzie mo” 


wa o życiu, przyzwyczajeniach i in--- 


teligencji szympansa, którego "tak 
często mamy możność widywać w o- 
grodach zoologicznych, czy też na a- 
renach cyrkowych. r 


ROCZNICA CHOPINA W RADJO. 
Polskie Radjo od początku swego 
istnienia krzewi niezmordowanie j 
Chopina i znajomość jego dzieł. Sta- 
le tygodniowe j 


ta- 


17.50 - 


22.40 Koncert reklamowy. 23.00 Wia- ` 


v 


Str. 7 aSa 


12:03 77 
12.05 Przegląd + 


audycje. - poświęconeń:= 


łnterpretacji Gzieł Mistrza przez maj- % 


większych wykonawców Jego genjal- = s 


nych utworów, rozpowszechniły zna- 
jomość twórczości reprezentacyjnegw 
muzyka polskiego romantyzmu, nie 
tylko w kraju ale i zagranicą. 7 
Poziom tych koncertýw radjowych ; 
sprawił, że radjofonje europeiskie 
początkowe sporadycznie, obecnie zaś 
stale włączają koncerty chopinowskie 
z Warszawy do swych programów. 
W 85-tą rocznicę śmierci Chopina 
Polskie Radjo zorganizowało koncert 
wykonany przez prof. Turczyńskiego. 
Koncert ten zamknięty został poga- 
danką w języku francuskim prof. Bi- 
nentala. W myśl radjowej umowy 
połsko;niemieckiej koncert chepinow=, 
ski transmitowały stacje w Mona- 
chjum i Króleweu, ponadto Medjo- 
lan, Turyn, Genewa, Bolonja, Floreue 


leja i Triest. 


Ponieważ radjofonja niemiecka Iia» 
grywa koncerty chopinowskie z Ware , 
szawy na płytach woskowych, a na- 
stępnie daje je w czasie Poly, od 
audycji warszawskiej, moglo to 
wśród sluchaczy, którzy nie słyszeli 
koncertu z Warszawy wywołać wra”. 
żenie, że stacje niemieckie dają kon= 
cert poświęcony , rocznicy chopinow- 
skiej, wtedy gdy Polskie Radjo mil- 
czy. À 
Koncert Polskiego Radja poświęco- 
ny Chopinowi w 85-ta rocznicę śmier- 
ci nadany był w dniu 17 październi- 
ka, ten sam koncert nadał Berlin do- 
piero 'w dniu 21. X. o godz. 15,30. 


" 


Wypadki i kradzieże 


POŻARY 

Przy ul. Nowy Świat 64, w mie- 
szkamwu należącem do właściciela ka- 
wiarni, Franciszka Klugiera, ' wsku- 
tek zaprószenia ognia, zapaliła się 
kanapa. Na miejsce przybyło pogo- 
towie II oddziału straży, które po 
20-minutowej akcji, pożar ugasiło, 

Nadto pogotowie tegoż oddziału 
straży wyjeżdżało na ul. Pierackie- 
go 19 (lokal W. T. W.) i Brzozowa 
8, gdzie wskutek wadliwego wpusz- 
czenia przewodów — do wentylato- 
rów, nastapiło zadymienie. W obydwu 
wypadkach, strażacy sprawdzili, czy 
nie grozi niebezpieczeństwo pożaru. 


WYPADEK KOLEJOWY 

Na ul. Tunelowej, został przygnie- 
ciony buforem wagonu, strażnik kole- 
jowy, 48-letni Jan Korab (Sienna 
93). Lekarz Pogotowia stwierdził po- 
tłuczenie lewej reki i przewiózł K. 
do ambulatorjum kolejowego przy ul. 
Chmielnej 69. 


Zmar 


Ś. p. Rozałja ze Strussów Ulanow- 
ska. I v. Wujkiewiczowa, l. 72, we 
Włochach; ś. p. Zofja ze Spasowi- 
czów Haipanowa, we Lwowie; Ś. p. 
Halina Kozłowska, urzędniczka, l. 26, 
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AS do życia. AE się jakiejkol- | powodów nie dopelnili, a obecnie o- 
wiek pracy -—— najchętniej w swoijni|, - 3 M. . e S 

; ; trzymali «odpowiednie wezwania 
zawodzie. Józei Kurek, Ogrodowa| 777% aodednie FAUR, Z 
Gl m. 28, | Kom. Rządu. 


j. Balcer, 2) Lauda III (19), 3} Viao-|w Radości; ś. p. Karolina Ratajska, 
letta (50), 4) Farsa (52,50), 5) Her-|1. 61, w Warszawie; á. p. Feliks Wła- 
cegowina (29), 6) Cudem Cudów |dvstaw Bóbr, dziennikarz, 1. 42, w 
(144,50). Tot. 15,50, fr. 6,50, 0,50 i| Warszawie; b. p. Wanda Pinkus, stu- 
7,50. dentka W. S. H, L 19, w Wiedniu. 


ABC 
wsz króla Jerzego V 


25 lat panowania nad imperium angielskiem 


W maju przyszłego roku mija 
25 lat od chwili, gdy obecny król 
Jerzy V, wnuk królowej Wiktocji, 
wstąpił na tron angielski. Imper- 
jum brytyjskie już dziś przygoto- 
wuje się do wielkiej uroczystości 
25-letniej rocznicy rządów swego 
króla. 


Program uroczystości 

Jeśli idzic o uroczystości na 
dworze królewskim, to prawdope- 
dobnie będzie utrzymany częścio- 
wo program, jaki ustalono przy 
poprzednim jubileuszu  królew- 
skim obchodzonym w Anglji. By- 
la to uroczystość ku czci 60-lecia 


panowania królowej  Wiktorji. 
Wówczas wśród zabaw na dwo- 


rze królował Strauss i wale wie- 
denski, a punktem kulminacyjnym 
była wielka feerja w parku, gdzię 
królowa w czarnej sukni i w bia- 
łym czepku powoli objeżdżała po- 
wozem swych licznych gości. O- 
becny król Jerzy, ówczesny ksią- 
żę Jorku, pomagał swej babce wy- 
pełniać męczące obowiązki repre- 
zentacyjne. Natomiast księcia 
Walji (późniejszego króla Edwar- 
da VII) stale otaczał wieniec 
pięknych kobiet. 


Zabawy i bale 

W. Anglji jest zwyczaj, że mło- 
de panny z arystokratycznych 
rodów odbywają oficjalne wej- 
ście w świat w ten sposób, że 
pierwszym ich krokiem jest o- 
becność na balu u królowej an- 
gielskiej, na który królowa Mary 
zaprasza je na pierwszej audjen- 
cji. W królewskim roku jubileu- 
szowym liczba tych t. zw. debiu- 
tantek będzie podwojona, przy- 
czem wiek dziewcząt, jakie mają 
być przedstawione parze królew- 
skiej został ustalony na 17 lat. 
Szczególnemi względami  królo- 
wej będą się cieszyć dziewczęta, 
które zostaną wprowadzone na 
dwór przez swe babki, mające a 
sobą tradycję 87-miu dorocznych 
balów wielkiej królowej Wiktorji, 

Nie jest jeszcze zdecydowane, 
czy podobnie jak dawniej, odbę- 
dzie się galowe przedstawienie 0- 
pery w  Covent-Garden. Przed 
3%-miu laty był to wspaniały wie- 
czór — całą olbrzymią salę prze- 
kształcono w kwiecisty ogród, 
blask orderów dyplomatów i mi- 
nistrów współzawodniczył z bla- 
skielm brylantów stroju królowej. 

Najpopularniejszy król 

Obecny król angielski zdobył 
w Anglji i w świecie niemal tę 
samą popularność, co jego babka. 
Zgodnie ze starym zwyczajem, raz 
do roku zgłasza się do króla pre- 
zes rady ministrów, aby ucałować 


J. Jukowski 


rękę królewską. Nikt nie śmiał u- 
chylić się od spełnienia tego obo- 
wiązku i zarówno stary Asquith, 
jak i socjalista Ramsay Mac Do- 
nald, ze czcią schylali się do ręki 
królewskiej. Gdy przed kilku la- 
ty król ciężko zachorował, nie 
było ważniejszej rzeczy dla żad- 
nego Anglika ponad zdrowie kró- 
lewskie. Można powiedzieć, że nie 
lekurze, ale życzenie całego naro- 
du utrzymało króla przy życiu. 


Zdrowie Jego Królewskiej 
Mości 


W ubiegłym roku król nie mógł 
jeszcze przyjąć wielkiej rewji 
wojskowej w dzień swych uro- 
dzin, ponieważ lekarze nie po- 
zwolili mu włożyć tradycyjnego 
stroju króla na rewję, ciężkiego 
munduru huzarów gwardji. Ale 
już w tym roku król znów pojawił 


się na rewji, siedząc na wspa- 
niałym koniu, ubrany w piękny 
mundur i w potężnej czapie fu- 


trzanej na głowie. W towarzy- 
stwie swych czterech synów ob- 
jeżdżał front wojsk, a wśród świ- 
ty dworskiej mówiło się jak ongiś 
o Napoleonie: „Zdrowie „Jego 
Królewskiej Mości nigdy nie było 
lepsze", 


Charming boy 

To zdanie ciągle powtarza się. 
Wystarczy przejrzeć gazety an- 
głelskie, choćby z dwóch dni, aże- 
by przekonać się, jak Anglja zwią 
zana jest z rodziną króla. Następ- 
cę tronu księcia Walji nazywa się 
w dziennikach „Darling“ (kocha- 
nie), albo „Charming Boy“ (cza- 
rujący chłopiec) i t. p. Coprawda 
ów „Charming Boy“ ma już 40 
lat, ale wygląda ciągle jeszcze jak 
młodzieniec i, podobnie jak dziad, 
Edward VII, którego „imię odzie- 
dziczył, jest arbitrem mody. 


Kto obejmie tron Angliji 

Książe Walji jest kawalerem, i 
naród pogodził się już z tym fak- 
tem, skierowując całą nadzieję 
na brata księcia Walji, księcia 
Jorku. 

Książę Jorku ma 4-letnią có- 
reczkę, księżniczkę Elżbietę, któ- 
ra kiedyś po śmierci ob :nego 
króla zostanie następczynią tro- 
nu, a potem, po śmierci obecnego 
księcia Walji, królową Anglji. O- 
czywiście — jeśli do tego czasu 
książę Walji nie ożeni się i nie 
będzie miał syna lub córki. 

Trzeci syn królewski również 
jest kawalerem, a czwarty — po- 
pularny książę Jerzy — żeni się 
właśnie z księżniczką grecką Ma- 
ryną. Piąty brat — książe Hen- 


23) | 
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ryk umarł za młodu. 

Jedyna córka królewska — la- 
dy Lessel, nosi tytuł „królewskiej 
księżniczki”. Mąż jej, hr. Lessel, 
uważany jest za jednego z naj- 
bogatszych ludzi Anglji. Zgodnie 
ze zwyczajami angielskiemi, dru- 
gi syn hr. Lessela jest już zwy- 
kłym człowiekiem, ni. posiada 
żadnego tytułu, podczas gdy łego 
starszy brat dziedziczy po ojcu 
tytuł lorda. 


Ów  nieutytułowany malutki 


Lessel skończył niedawno 10 lat, 
Na uroczystości urodzin byli o- 
becni również dziadek i babka 
chłopca — król i królowa Angliji. 
Wiosna przyszłego roku, sezon 
londyńskich garden-party, zapo- 
wiada się wspaniale. Już obecnie, 
ze względu na jubileusz króla, 
zamawiają pokoje w wytwornych 
hotelach londyńskich. Wszystkie 
większe sale Londynu zostaly za- 
rezerwowane na uroczyste zebra- 
nia, oficjalne i prywatne bale. 


Dwa lata 


samotnie 


Na biegunie północnym 


Bez żadnego towarzystwa, tylko 
z psem, pragnie 28-letni Irjand- 
czyk F. K. Peaze wybrać się do 
magnetycznego bieguna północne- 
go. Twierdzi on, że posiada wia- 
domości o losie nieszczęś!iwej 
ckspedycji Franklina i jego to- 
warzyszy, i pragnie odkryć tajem- 
nicę ostatnich dni tej wyprawy. 

W odległości przeszło 100 mil 
od najbliższego ogniska cywiliza- 
cji pragnie Peaze założyć obóz na 
bezimiennej wysepce w pobliżu 
bieguna północnego i stamtąd 
czynić wyprawy. Zapowiedział 
swoim przyjaciołom, że nie prę- 
dzej wróci do Anglji, dopóki nie 
wyjaśni zagadki Franklina. 

Wszyscy doświadczeni podróż- 


Towarzystwo Ubezpieczeń 


„PRZEZORNOŚĆ” 


Spółka: Akcyjna 


nicy arktyczni twierdzą, że Peaze 
sam wpada w ramiona białej 
śmierci, postępując w ten sposób, 
jednakże Peaze jest dobrej myśli 
i twierdzi, że ma takie same możli 
wości powrotu jak i śmierci. 

Od dwudziestego roku życia 
czynił on wyprawy polarne na 
statkach. Zna on trudy podróży w 
wiecznych śniegach, podczas no- 
cy polarnej. Doświadczył już gro- 
zy powolnego zamarzania i głodu. 


Sam utrudnia sobie swoją po- 
dróż przez zabranie psa, z które- 
go nie będzie miał żadnej pomo- 
js Będąc zabobonnym, uważa 
jednak, że obecność psa przynie- 
sie mu szczeście. 


prowadzą równocześnie 
na terenie całej Polski 


UBEZPIECZENIA 


na życie, od ognia, kradzieży, 


nieszcz. wypa 


ów, Odpowiedz. 


cywilnej, transportów. 


Prudential Honse. Główna 
siedziba obu towarzystw 
w Warszawie 


pak się zastrzelił. I, chociaż śledztwo wykazało <q 
bezpodstawność tego rodzaju przypuszczenia, 


na mocy specjalnej umowy, zawartej między obu insty- 
tuciami „The Prudential Assurance Co. Ltd.” przyjmuie 
na siebie solidarną odpowiedzialność za zobowiazania, 


wynikające z polis Tow. „PRZEZORNOŚC". 


nal stycznia 1934 roku. Tow. Prudeniial osiągnęło rocz- 
nego wpływu ze składek Zł. 171.297.076. — posiadało ak- 
tywa na sumę Zł. 12.036.743.212. — wypłaciło odszkodo- 
wań na sumę Zł. 18.740.000.009 (obliczone pg. parytetu) 


WARSZAWA, Pi. Nazoleona 9. 


uparcie j nej jedliny wieniec. 
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Jak uregulowano ruch 
W najruchliwszem mieście — w Londynie 


Angielski minister Komunikacji, 
Hore Belisha, ogłosił dekret, mający 
radykalnie uregulować ruch pojaz- 
dów i pieszy, tak w Londynic, jak 
i na prowincji, zwiększając bezpie- 
czeństwo publiczne i zdrowotność 
ludności. Dekret wywołał ożywioną 
dyskusję w prasie amgiclskiej, która 
w zasadzie aprobuje surowe zarzą- 
dzemia rządu, ale nazywa je ustawą 
„na kredyt“, gdyż niektóre przepi- 
sy dekretu bedą musiały być niedłu- 
go zrewidowane, albowiem zbyt 
gwałtownie „przeorują* dotychezaso- 
we normy ruchu ulicznego, chege od- 
razu usunąć wszelkie wybryki i nad- 
użycia. 

Dekret zarządza w Londynie okre- 
sy bezgłośne (silence-zoncs) między 
11 wieczorem a T rano, następnie 
markowanie ulic pasami dla orjenta- 
cji przechodniów pieszych i mregu- 
lowanie przechodów przez ulice. O- 
becnie zakaz używania sygnałów sa- 
mochodowych rozciągnieto na cala 
Anglję. Publiczność przyjęla to za- 
rządzenie z uznaniem, gdyż hałas 
zmalał do minimum. Narazie jednak 
pozostaje kwestja olwartą, którą 
stwierdzi praktyka, czy nie wpłynie 
to zarządzenie na zwiększenie nie- 
szczęśliwych wypadków. 

Natomiast zarządzenie, zawarte w 
artykule 18 dekretu o utworzeniu 
t. uw. „pedestrian erossing places", 
t. j- miejse bezpiecznego przechodu. 
których natworzono w Londynie aż 
tysiąc na placach i ulicach — wy- 
wołuje liczne sprzeciwy. 

Miejsea przechodu markują pasy 


Angielska Sp. Akce. Tow.Ukezpieczeń 
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na życie 
od ognia 
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przybita była jego czapka, bagnet i leżał prosty z zielo- 


do poszukiwania słonia, na 


MAŁY GARNIZON 


POWIEŚĆ 


"'A wokół palmy z dyndającą małpa wirowały bez prze- 
rwy, splecione w uścisku tanecznym pary, omotane pa- 
jęczyną pożądliwych spojrzeń męskich i kobiecych, obie- 
cujących wiele, bardzo wiele. I trwała zabawa do rana 
bez znaczniejszych niespodzianek. Małe urozmaicenie 
spowodował tylko Wrębal. W pewnej chwili wśród 
tańczących zjawił się w koszuli, wypuszczonej spod 
frencza na szasery i w takt foxtrotta zaczał wytańcowy- 
wać coś w rodzaju kołomyjki. Występ zlikwidowano, 
wyprowadzając niefortunnego tancerza z kasyna. Jak 
się potem okazało, nie chciano mu przy butecie, gdzie 
popijał, uwierzyć, że był w Rumunji. By więc przekonać 
niewiernych Tomaszów, zaimprowizował sobie ten, jak 
mu się zdawało, folklorvstyczny, rumuński strój i taniec. 


X., 


irzyma się tej myśli. Obawiam się, żeby i on jakiego 
głupstwa nie popelnił. Wogóle ostatniemi czasy dzieje 
się z nim coś niedobrego. Stał się poprostu psychopatą. 
Ze mna jednym tylko przestaje, ale nie chce mi niczego 
wyjawić. Widzę i czuję, że go coś gnębi, że go opano- 
wała jakaś psychiczna choroba. Może to przez żonę? 
Jak ty myślisz, co? 

Pani Anna spojrzała na męża. W jej dużych, ma- 
drych oczach widniał wyraz zrozumienia i wspólnej 
myśli z meżem. 


— Tak — westchnęła — to chyba najgorsze zło żyć 
z człowiekiem niedobranym, To wymyślna, powolna tor- 
tura. Nie wchodzę w to, czy Dalecki ma podstawy do 
podejrzeń, czy nie. Mojem zdaniem, największem jego 
nieszczęściem jest to, że związał swoje życie z taką 


głupią kobietą i czy prędzej, czy też później, musi dojść 


do tego, że albo się rozejda, albo stanie się jakie nie” 
szezęście. Jego stan wypływa z tego Źródła właśnie, 
a warunki ogólne życia tutaj potęgują jeszcze jego de- 
presję i rozstrój. W gruncie rzeczy to bardzo Wartoś- 
ciowy człowiek. W ciągłych troskach i kłopotach szar- 
pie swe nerwy, nie znajdując w najbliższym swym 
człowieku żadnej pomocy, żadnego oparcia, lecz naod- 


c 5 i s E GR 3 P p 
— Wiesz, kochanie, nie wiem, co mum robić? Powi-| wrót. Jasnem przecie jest, że gdyby miat w żonie prry- 


nienem pójść, ale boję się, że się rozbecze. Na mmie 


| jaciela. a przedewszystkiem wyrozumiałego człowieka, 


strasznie działa wojskowy pogrzeb. Nie wiem, co to jest, | zniósłby najgorsze warunki życia. 


ule na sam widok czapki i bagnetu na trumnie ściska 


Mirek przy ostatnich słowach 


mnie jakiś spazm za gardło. Tylem już razy przekonał | niej, przytulił ją do siebie i rzekł: 


się o tem, że naprawdę... 

Kapitan Mirek chodził nerwowo po pokoju, 

— Az drugiej strony nie mogę zostawić tak samego 
Daleckiego, Ubzdurał on sobie, że z jego to winy chło- 
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— Tak, gdyby miał taką żonę, jak ja, 


— — mz — — oo — 


Koledzy kompanijni Biłajki wynieśli trumnę z jego 
zwłokami i umieścili na lawecic. Na sosnowem wieku 


a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza sie cyfra (N.), a 
ieja Jzefiny 11, tel. 209; Piotrków Trybuuziski, Słowackiego 9, tel. 59; 


esto cze- 


Druk. Literacka S. z o. o, Warszawa, Nowy Świat 


żony zbliżył się do! 


Sześciu żołnierzy z nalożonemi na karabiny buzneta- 
mi obstąpiło karawan. Dowódcą konduktu wydał komen- 
dẹ i strzelec Biłajko rozpoczął swój ostatni marsz. Za 
trumną szła mała, zasuszona staruszka, prowadzona 
przez jakiegoś wyrostka w wiejskiem ubraniu. Współ- 
przytomna — oszołomiona obecnością tylu oficerów, or- 
kiestrą i całą paradą — wpatrywała się znieruchomia- 
łym wzrokiem w czapkę syna. Co chwilę rekami o na- 
brzmiałych żyłach, spracowanemi i drżącemi poprawiała 
czarną chustkę na głowie. I w ruchu tym uzownętrznia- 
ła się cała rozpacz nieszczęśliwej matki. Dreptala za 
trumną cichutko, nie płacząc nawet. jakgdyby w jej 
starczych oczach zabrakło łez. I ciągle tylko ręką siegała 
do czarnej chustki na głowie. Raz tylko wyszeptała coś, 
jakby do kogoś, ktoby mógł ją zrozumieć i znowu szła ci- 
cho aż na cmentarz. Dopiero gdy grudy ziemi uderzyły 
głucho w wieko trumny zakrzyczała nagle, jak śmier- 
telnie raniony ptak: 

— Mychasiu-u-u!... 

Zwiędłe wargi wykrzywiiy się, jak u dziecka, w pod- 
kówkę i z oczu wytrysły wielkie jak groch łzy. 


Kapitan Mirek uspokajał jak mógł zdenertwowanego 
do ostatecznych granie Duleckiego. Wyprowadził go 
z cmentarza boczna iurtką i podtrzymywał pod rękę. 

— Bądźże rozsądny! Jesteś całkiem jak baba. Prze- 
cież to nie ma sensu... Wmawiasz w siebie niestworzone 
rzeczy. Jak dalej tak pójdzie, trzeba cię będzie wysłać 
do Tworek... Wogóle, Stefku, zauważyłem, że sam się ruj- 
nujesz i tracisz zdrowie i nerwy niepotrzebnie. Pluń na 
to wszystko, weż urlop i odpocznij. Nie wracaj potem 
tu, lecz zrób podanie o przeniesienie. 

(D. C. n.)« 


meialowe, dobrze widoczne, gdyż w 
dodatku wzmaenia tę widoczność 


| siątka białych linij między pasami: 


ponadto ostrzegają publiczność prze- 
chodząca tablice z napisem „Cros 
here" (tędy przejście). Tablice te 
widoczne zdaleka, mają również 
zwrócić uwagę pojazdów. Nic wolno 
przechodzić na innych punktach, jak 
tylko na przepisanych. 

Co się zaś tyczy pierwszeństwa 
przechodu, zarządza dekret, że w 
tych punktach, gdzie stoi poliejant, 
albo gdzie reguluje ruch automa- 
tyczny aparat sygnałowy, przejście 
zależy od sygnału; a więc, gdy po- 
jazdy mają „stop“, pierwszeństwe 
mają piesi; gdy dano sygnał, aby po- 
jazdy ruszyły, piesi mają czekać na 
przejazd. 

Jeśli pojazdy skręcają w lewo lub 
w prawo, pierwszeństwo przechodu 
mają piesi. Na tych zaś przejazdach, 
oczywiście zaznaczonych pasami ne- 
talowemi, gdzie niema policjanta i 
sygnalizacji automatycznej, mają 
pierwszeństwo przejścia piesi (right 
of way), pojazd musi stanąć i cze- 
kać, aż przejda. 

Jośli na przejseiu padnie ofiarą 
nicostrożności przechodzień, ponosi 
wyłączna odpowiedzialność pojazd 


Ekscentryczny 
Amerykanin 


Powtarza podróż 


Hannibala 


Gdzie tu można wynająć sło* 
nia? — takie pytanie zadawał w. 
Paryżu znany pisarz amerykań- 
ski Ryszard Halliburton, specja- 
lista od wszelkiego rodzaju ory- 
ginalnych podróży. Hallfburton 
zamierza bowiem odbyć fanta- 
styczną wyprawę. Chce powtó- 
rzyć mianowicie słynny pochód 
Hannibala przez Alpy. Hannibał 
zabrał z sobą, jak wiadomo — wy- 
bierając się przeciw Rzymianom 
200 słoni z Hiszpanji. Z nich do- 
tarł do Włoch tylko jeden. Inne 
zginęły podczas przejść przez 
Alpy spowodu bardzo ciężkiej zi- 
my. 

Ryszard Halliburton zabrał się 


którym ma zumiar przebyć Alpy. 
Jednakże zdaje się, że od czasów 
Hannibala, słonie stały się rzad- 
szę w Europie, gdyż Amerykanin 
nie potrafił w Paryżu wynaleźć 
takiego, któryby się nadawał do « 
jazdy. 

„Muszę znaleźć  tresowanego 
słonia — oświadczy! — a dopie- 
ro gdy go znajdę rozpoczną się 
trudności. Muszę wynająć samo: 


nie dla słonia. Pozatem trzeba 
slonia, ubezpieczyć, gdyż słonie 
są bardzo wrażliwe na zimno, a 
nie jestem dostatecznie bogatym 
człowiekiem, aby ponieść koszta 
kupna nowego słonia“. 

Halliburton jest zdania, że po- 
dróż do Rzymu odbędzie mniej 
więcej w czterech dniach. Jeżeli 
wąwozy i przesmyki alpejskie bę- 
da zasypane śniegiem, wykona on 
iswój zamiar w następnym roku. 

„Właściwie — powiada ten dzi- 
waczny Amerykanin — nie zależy 
mi na tem, gdzie į jak podróżuje. 
Mam kontrakt na 52 podróże i je- 
stem pewny, że wszędzie znaidę 
dostateczną ilość materjału, jed- 
nakże podróż na słoniu odpowia- 
da mi najbardziej”. 

Halliburton nie po raz pierwszy 
wykonuje ekscentryczną podróż 
dla celów pisarskich. Przeplynał 
on już Hellespont, naśladując 
Leandra i lerda Byrona, acjako 
pierwszy przeleciał nad Timbuk- 
tu. Była to jednak — jak twier- 
dzi — zabawka — w porównaniu 
podróży słoniu 


dc trudów na 


przez wąwozy alpejskie. 


Podróżuj 
samolotem 
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